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En page 9 — nous vous pré-
sentons Stanislaw Szymański 
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W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Les Polonais, nos ami« et nos frères, 7 — Rozmowa ze studentami z Tuluzy 
(Avec des étudiants toulousains), 11 — Konkurs polskich zespołów w Paryżu 

.(Concours d'ensembles folkloriques à Paris), 12 — Kamień po hura-
[{Ksunień en Pomeranie), 23 — Na redyku (En transhumance) 



PIWNICA W I N 
Ta piwnica w Stutt«:ar-
vía micści w czterecb 
warstwach cysterny o 
łącznej pojemności 14 
milionów litrów wina 

A Dans c e t t e c a v e de 
S t u t t g a r t r e p o s e n t 14 
m i l l i o n s d e l i t r e s de v i n . 

A A Sen l i s un m a r -
c h é se t i e n t dans u n e 
é g U s e d é s a f f e c t é e du 
X l l - è m e s i èc l e , v é n é -
r a b l e j o y a u d ' a r c h i t e c -
tu r e . 

A D e p u i s 49 ans, ce 
j o u e u r d ' o r g u e d e b a r -
b a r i e r e v i e n t c h a q u e 
p r i n t e m p s sur l e P o n t 
des A r t s . 

A N i f u s i l , n i a p p a -
r e i l p h o t o g r a p h i q u e , cet 
a p p a r e i l a m é r i c a i n sert 
à l ' é v a l u a t i o n p r é c i s e 
des d i s tances . 

A A n t o i n e G o m e z , 
i n v a l i d e d e g u e r r e de 
P e r p i g n a n a m i s 6 ans 
p o u r c o n s t r u i r e c e t t e 
N o t r e - D a m e , f a i t e de.. . 
800 t i b i as d e b o v i n s . 

A M a s t r o i a n i et B l i e r 
se r é g a l e n t d e „ t c h é -
b a b t c h " , v i a n d e b r a i s é e 
à la s e rbe , l o r s des p r i -
ses d e v u e s d e , ,Cama-
r a d e s " , f i l m d e M o n i -
ce l l i , t o u r n é à Z a g r z e b . 

A M a r c O g e r e t p a r -
t a i t f a v o r i p o u r l e P r i x 
d e l ' A c a d é m i e d e la 
C h a n s o n 1963. 

A B e a u s p é c i m e n d e 
basset a r t é s i e n - n o r -
m a n d , r a c e a u t r e f o i s f a -
v o r i t e des ro i s d e 
F r a n c e , a u j o u r d ' h u i 
d e r n i e r c r i d e la m o d e 
c a n i n e a u x U S A . 

A P r é s e n t a t i o n d e 
m o d e p o u r la p l a g e 1963. 

A A l a C l o s e r i e des 
uilas, h o m m a g e au d é -

f u n t P r i n c e des P o è t e s . 
A u t o u r de M m e P a u l 
F o r t — G a b r i e l l o e t J e a n 
M a r s a c , 

TARG w KOŚCIELE 
w Senlls pod Paryżem można oglądać 
taki oto obrazek: w starym zabytko-
w y m i pięknym kościele z X I I wieku, 
na którego konserwację zabrakło kre-
dytów, 3 razy w tygodniu odbywa się 
targ mięsem, rybami i wędlinami 

JAK T O C U D O W N I E BRZMI 
Rok. rocznie od 49 lat z nadejściem 
wiosny zjawia sią na Pont des Arts 
staruszek z nieodłączną katarynką i 
gra ku uciesze i turystów i paryżan. 
Tancerka angielska Geraldine Lynton z 
zachwytem słucha dźwiąków katarynki 

PIF! PAF? 
T o nie n o w y r odza j b ro -
ni an i aparat f o t o g ra -
f i c zny , ale „Ca l idar 
M a r k " do p r e c y z y j n e g o 
ustalania odległości o d -
dalonycł i p r zedmio tów . 
Wyfcomano go w U S A 

Antoine Gomez, inwali -
da wo jny z Perpignan 
przygotował dla uczcze-
nia 800-leoia Nontre 
Dame de Paris prawdzi -
we arcydzieło: miniatu-
rę katedry z kośol w o -
łowych. Pracował nad 
swoim dziełem 6 lat 

Zd j ęc i a : C A F 
i KEYSTONE 

K A N D Y D A T D O N A G R O D Y W: ' 
M a r c Oge re t by ł f a w o r y t e m do N a g r o d y A k a d e m i i 
P iosenk i za rok 1963, p r z y z n a w a n e j corocznie au-
torowi , k ompozy t o r ow i lub p ieśniarzowi , k t ó r y 
w danym roku na j l ep i e j przys łuży ł się f rancus-
k i e j piosence. N a zd jęc iu M a r c Ogere t z synem, 
k tó ry j ak w idać idz ie w ślady znakomi tego papy 

T O SIĘ N A Z Y W A M I E Ć U S Z Y 
Ten długouchy piesek jest godnym przedstawicie-
lem jamników rasy Artésien-Normand. Niegdyś psy 
takie były ulubieńcami królów francuskich a dziś 
są ostatnim krzykiem psiej mody w USA. Długość 
uszu u tych psów dochodzi do 90 centumetrów 

C H W I L A W Y T C H N I E N I A A K T O R Ó W ] 
Marce l l o Mast ro ian i i Bernard B l i e r z a j ada j ą popu-
larną w Jugos ławi i p o t r a w ę „ c z ebabcz i " podczas p r z e r -
w y w zd jęc iach do f i l m u „ T o w a r z y s z e " , reżyser i i M o -
nice l lego. F i l m kręcony w Zag r zeb iu opisuje h istor ię 
p i e rwszego s t ra jku r obo tn ików włosk ich w T u r y n i e 

H O Ł D PAMIĘCI „KSIĘCIA P O E T Ó W " 
w „Closerie des Ł i las" zebrał się csały artystyczny świat 
Paryża, aby złożyć hołd pamiięoi zmarłego „księcia 
poetów" — Paula Fort. Od lewej Gabriello, w d o w a 
po Paulu Fort l Jean Marsac przed słynnym poematem 
„księcia poetów" pt. „La Ronde autour du Monde" 

. i 
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Spec ja l iśc i w dziedzinie... t r y k o t ó w kąp i e l owych 
zaprezentowa l i w P a r y ż u na p ięknych mode lkach 
s w o j e kos t iumowe p ropozyc j e na sezon letni. Oto 
„possadas" proste, n i ewyszukane kost iumy z e f e k -
t o w n y m i sze lkami, n iezbyt g ł ębok imi deko l tami 
pros tokątnymi z przodu, a z ty łu — w kształcie l i -
t e ry V. Kos t iumy twa r zowe , dostosować można 
do nich każdą f r y z u r ę i każdy ko lor w ł o s ó w 



PAMIĘTAMY! 
Wszystkie zdjęcia w y k o n a n o 19 kwietnia 1963 r. w W a r s z a w i e 
w czasie uroczystości sk ładania liołdu pamięci pomordowanych 
Ż y d ó w polskich i uczestników powstania w Getcie W a r s z a w -
skim. W ś r ó d ki lkudziesięciu g rup i delegacj i z ki lkunastu k r a -
j ó w na uroczystościach obecna by ła naj l iczniejsza, blisko 
300-osobowa de legac ja z Franc j i . Rozmowę z p. Jean P ier re 
Blochem, w iceprzewodniczącym Association Nat iona le des 
Anciens Combattants de la Résistance, zamieszczamy na str. 4 

19 kwiecień 1963 r. N a d d a w n y m g e t t e m — dz iś 
n o w o c z e s n ą d z i e ln i cą W a r s z a w y — pogodne , ' b ł ę -
k i t n e nfet)0. T y s i ą c e p r z y b y ł y c h z ca ł ego ' ś w i a t a 
i z c a ł e j P o l s k i l ud z i w g ł ę b o k i m skup i en iu i c i -
szy s łucha s ł ów ape lu j f o l e g ł y c h : 

„ Z miejsca, skąd 20 lat temu sztab Ż y d o w s k i e j 
O rgan i zac j i B o j o w e j w Getcie W a r s z a w s k i m dal 
rozkaz powstan ia przec iwko h i t le rowskim l udobó j -
com, przec iwko mordercom w ie lu mi l ionów P o l a -
ków, Ros jan , F r ancuzów i ludzi Innych n a r o d o w o -
ści, zw racamy się do ludzi dob r e j wo l i wszystkich 
n a r o d ó w i k r a j ó w z naszym gorącym ape lem — nie 
pozwólcie, a by gdz iekolwiek i k iedyko lw iek znowu 
rozgorza ła pożoga w o j e n n a ! N i g d y w ięce j gett! 
N i g d y w ięce j Oświęc imia , M a j d a n k a , Treb l ink i , 
Mauthausen ! N i g d y w i ęce j w o j n y ! " 

N i k t mie k r y j e w z r u s z e n i a i łez , k a ż d y z o b e c -
n y c h na t e j p o d n i o s ł e j u roc zys tośc i w i e , i l e n i e -
szczęść s p r o w a d z i ł na E u r o p ę , na ca ły ś w i a t b a r -
b a r z y ń s k i h i t l e r y z m . M o ż n a p o w t ó r z y ć za p o e t ą : 
Oto , co t r z e b a w y r y ć , j ak w g łaz i e , w p o l s k i e j p a m i ę c i : 
w s p ó l n y n a m d o m z b u r z o n o i k r e w p r z e l ana nas bra ta , 
ł ą c z y nas m u r e g z e k u c y j , ł ą c z y nas Dachau , O ś w i ę c i m , 
k a ż d y g r ó b b e z i m i e n n y i k a ż d a w i ę z i e n n a kra ta . 

( F r a g m e n t w i e r s za , , Ż y d o m p o l s k i m " W ł a d y s ł a w a B r o -
n i e w s k i e g o ) . 

P a m i ę t a m y i p a m i ę t a ć b ę d z i e m y n ie t y l k o o h e -
r o i c z n e j i b e z p r z y k ł a d n e j w a l c e po l sk i ch Ż y d ó w 
w kwietniu 1 m a j u 1943 r., a l e i o w y d a r z e n i a c h , 
j a k i e m i a ł y m i e j s c e 30 la t t emu, k i e d y to 10 m a j a 
1933 r. ina p l a c a c h m ia s t n i e m i e c k i c h p ł o n ę ł y 
ksiiążiki z a k a z a n y c h p r z e z h i t l e r o w c ó w a u t o r ó w — 
w w i ę k s z o ś c i Ż y d ó w . „ P ł o ń H e n r y k u M a n n i e ! " — 
s k a n d o w a l i h i t l e r o w c y . „ P ł o ń H e n r y k u H e i n e ! — 
r e n s a m H e i n e , j e d e n z n a j w y b i t n i e j s z y c h p o e t ó w 
n i e m i e c k i c h , p i sa ł w r o k u 1823: „Tam gdzie książki 
palą , n i ebawem także ludzi palić będą " . 

P amię t amy ! 



JESTEM GŁĘBOKO WZRUSZONY 
MOJA WIZYTA W W A R S Z A W I E 
mówi P7 JEAN PIERRE-BLOCH 

Pows tan i e w getc ie warszawsl^ im 
wiosną 1943 roku w y w o ł a ł o na ca ł ym 
świec ie g ł ębok i wstrząs, odrucłi p ro -
testu. Mob i l i z owa ł o do wa lk i p r z e c iw -
ko naz is towsk im oprawcom. Dało się 
to szczególnie mocno odczuć w e F ran-
cj i . N i e l ega lna prasa pisała w t e d y : 

„ N i e da jące się opisać bo ł ia ters two 
wars zawsk i ch Ż y d ó w nie t y lko napa-
w a nas dumą, lecz także pobudza do 
pe łn ie j sze j mob i l i zac j i sił, mocn ie j s ze -
go oporu, wydan ia zde cydowane j w a l -
ki..." P i s m o „ N o t r e V o i x " g łos i ło : 
„ W a l k a wa r s zawsk i e go getta może być 
dla nas p r zyk ładem. W z m o c n i j c i e s i ły 
waszych oddziałów". . . Inny dokument , 
w y d a n y n ie lega ln ie przez parysk ich 
r z emieś ln ików żydowskich , m ó w i ł : 
„ N i e w o l n o w a m zapomnieć w a r s z a w -
skie j l ekc j i . Was i brac ia i wasze sio-
s t ry po leg l i w bohatersk ie j wa l c e nie 
w y b a c z ą w a m , jeśl i zostaniecie n ie -
wo ln ikami morderców. . . " . 

Wst r ząsa jące w ieśc i o powstan iu 
wa r s zawsk i e go getta dotar ły do p. 
Jean P i e r r e -B l o ch już w Londyn i e . 
B y ł on t am sze f em służby spadochro-
n o w e j W o l n y c h Francuzów. Z w łasne -
go doświadczenia w i edz i a ł co to kosz-
mar g rożące j śmierci , konieczność 
c iąg łe j wa lk i , uk rywan ia się. Dobr ze 
znał los m i l i onów swych sióstr i braci. 

W 1939 r. p. P i e r r e -B l o ch b y ł deputo-
w a n y m , do wo j ska poszedł ochotni-

' czo. Zdo ła ł w y r w a ć się z n i emieck i e j 
n i ewo l i i nawiązać kontakty z Rés i -
stance. D o w a l k i o wo lność wc iągną ł 
r ówn i e ż swą małżonkę. Wspó ln i e od-
b iera l i p i e rwszy zrzut spadoc ł i ronowy 
w Dordogne , wspó ln ie t eż w p a d l i 
w ó w c z a s w ręce N i e m c ó w . Żona, spo-
dz i ewa jąca się dziecka, zdołała zbiec. 
P. P i e r r e -B l o ch udało się to dop iero 9 
mies ięcy późn ie j , gdy A n g l i c y pomog l i 
mu umknąć z w ięz i en ia w Pé r i gueux 
i dotrzeć przez P i r ene j e , H iszpanię 
i Po r tuga l i ę —: za K a n a ł L a Manche. 

P r z e z czter-^ lata poby tu i w a l k i w 
okupowane j F ranc j i pan Jean P i e r r e -
Bloch by ł 17 razy w ięz i ony . Pozna ł 
więz ien ia i obozy w Marsy l i i , B e r g e -
rac, Moissac a r ówn i e ż w Hiszpani i . 
. P o w r ó c i w s z y z L o n d y n u do P a r y ż a 

w 1944 roku p. P i e r r e -B l o ch wszed ł w 
skład rządu j ako minister spraw w e w -
nętrznych. Całe swe siły, ta lent o rga -
n i zacy jny i w i edzę , świadomość w y -
niesioną z lat bo ju i tułaczki oddał 
znowu sp raw i ed l iwe j wa lce , z a m k n ą w -
szy swe wspomnien ia w książce „ M e s 
jours heureux " . 

B y ł i jest j e dnym z n a j a k t y w n i e j -
szych dz ia łaczy Fédéra t i on In te rna-

t ionale de la Résistance, cz łonkiem j e j 
w ładz naczelnych, będąc w i c e - p r z e w o d -
n iczącym Assoc iat ion Nat iona le des 
Anc iens Combattants de la Résistance 
( A N A C R ) . Czynny aktyw is ta l e w i c y 
soc ja l is tyczne j , t owa r z y s twa France -
- U R S S , hono rowy prezes Société N a -
t ionale des Entrepr ises de Presse , 

zna j du j e jeszcze czas na uczestnictwo 
w pracach w i e lu kul tura lnych s towa-
rzyszeń f rancusko-po lsk ich. 

Po lskę, o k tó re j dotychczas w i e l e 
s łyszał i czytał , zobaczy ł teraz pan 
B loch po raz p i e rwszy . 

— Wzruszyła mnie odbudowana 
Warszawa — mówi nam — zwłaszcza 
gdy oglądałem miejsca Uaźni hitlerow-
skiej i bohaterskiego boju warszaw-
skich Żydów. Często w paryskiej sie-
dzibie FIR zdarza mi się komentować 
połskie filmy o II wojnie, prowadzić 
prelekcje. Ostatnio mówiłem tam 
o wiekopomnym zrywie Getta, zna-
nym mi jedynie z literatury. Teraz, 
gdy mogłem skonfrontować to z rze-
czywistością, tym głębiej przejęty je-
stem bohaterstwem tych czasów, tym 
pełniej rysuje mi się obraz ich grozy. 

W spratuie imprez 
N a stronie 11 p iszemy o konkurs ie f o l -

k l o r y s t y c znym zo r gan i z owanym przez 
K o m i t e t Tys iąc lec ia Po l sk i w Pa ry żu . 
W konkurs ie t y m w z i ą ł udział m.in. z e -
spół a r tys tyczny T o w a r z y s t w a P o m o -
cy O ś w i a t o w e j w T royes (Aube ) . P r z e -
wodn i c zący T o w a r z y s t w a , p. M i e c z y -
s ław Proch , nadesłał nam c i ekawy l ist : 

„Jeszcze w Połsce — pisze p. P roch — 
byłem współorganizatorem, może 
pierwszy raz w dziejach teatrów ama-
torskich w Wielkopolsce, tego rodzaju 
konkursów. Byłem nawet ich projekto-
dawcą. Pierwszy odbył się w Kruszwicy 
na tle Mysiej Wieży. Mój zespół Kujaw-
skiego Towarzystwa Scenicznego zdo-
był II nagrodę za „Sieroce Wiano". By-
ło to w 1925 roku, a już w końcu tego 
roku zdobyłem z moim zespołem w 
Bydgoszczy I nagrodę, srebrny Puchar 
za „Wiesława" Brodzińskiego. Mieliśmy 
groźnych konkurentów: Poznań, Byd-
goszcz, Zabiszyn. W Paryżu, w latach 
1932 i 1933 zdobyłem III i II nagrodę. 

Czy w Kraju czy później na obczyź-
nie, nie przygotowywałem się do kon-
kursów. Jako zamiłowany amator-re-
żyser, mając przygotowanie pobrane na 
kursach w Poznaniu i Paryżu, trakto-
wałem tę działalność jako kulturalną 
rozrywkę, ważną z tego względu, że 
utrzymującą polskość wśród urodzonej 
tu młodzieży. Ponad 300 osób przeszło 
przez zespoły przeze mnie kierowane. 

By widowisko było na poziomie, ze-
społy nieprzerwanie przeprowadzały 
dwa razy tygodniowo próby. Po przed-
stawieniu jednej sztuki brało się drugą. 

Dziś nie ma przedstawień sztuk, tyl-
ko występy z polskim śpiewem i tań-
cem ludowym, bo mało jest młodzie-
ży poprawnie mówiącej po polsku. I od 
10 lat kilkadziesiąt młodych, nawet 
Francuzów z urodzenia, uczy się i pró-
buje poznać polski folklor, dochodząc 
do niezłej umiejętności, bo właśnie na 
ostatnio odbytym konkursie zdobyli po 
raz drugi pierwszą nagrodę. 

Czy zespoły z Paryża, Blanc-Mesnil 
i Potigny nie były przygotowane do 
konkursu? Były, tyłko proszę się nie 
gniewać, kierownicy! Poza Potigny nie 
obrały odpowiedniego programu, szcze-
gólnie Blanc-Mesnil. Nie daje się na 
estradzie urywka Wesela Krakowskie-
go. Amatorzy, nie mając kulisowego 
oparcia, gubili się na estradzie. Pa-
ryski zespół też dał inscenizację pio-
senki niebardzo zrozumiałej, za to 
świetnie tańczył. Gdyby był to konkurs 
śpiewaczy, Potigny wzięłoby I nagrodę, 
dzieci były zdyscyplinowane, aż przy-
jemnie było patrzeć i słuchać. 

Sądzę, że moi koledzy — kierowni-
cy innych zespołów — potraktują moje 
uwagi jako życzliwe. Przecież chodzi 
o to, abyśmy od czasu do czasu wy-
mieniali swoje doświadczenia. Pozwoli 
to nam ulepszać naszą trudną, ale 
jakże piękną pracę kulturalną wśród 
Polonii we Francji. 

Mieczysław PROCH 

Ukaza ł się n o w y numer mies ięcznika 
„ F r a n c e - P o l o g n e " „ P E U P L E S A M I S " , 
z a w i e r a j ą c y w i e l e c i ekawych aktua l -
nych i h is torycznych mate r ia łów . 

P r o f e so r Emi l e Tersen, autor n i e d a w -
no w y d a n e j doskonałe j monog ra f i i o 
Gar iba ld im, pisze o „ F r a n c j i i P o w s t a -
niu Po l sk i 1863 r . " A r t y k u ł z i lustro-
w a n y zastał r ep rodukc jami ź prasy 
f rancusk ie j sprzed stu lat. Obok -— 
przypomnien i e o inne j obchodzone j 
obecnie w Po lsce roczn icy : 20-leciu 
Powstan ia w Getc i e Wars zawsk im . 

Dużą część numeru z a j m u j ą ma te r i a -
ły turys tyczne i k ra j o znawcze , ukazu-
jące Po l skę j ako k r a j p iękny i a t r ak -
c y j n y z a r ówno dla zw i edza jących , j ak 
i dla szuka jących spoko jnego letniska. 

Zagadnien ia ekonomiczne, sport (ko -
lars two i m y ś l i w s t w o polskie) , stała ru -
bryka dra Pomian -Poże r sk i e go „ S m a c z -
nego " , wreszc i e f i l m ( „ N ó ż w w o d z i e " 
w obrazkach oraz w y w i a d z r e żyse rem 
R o m a n e m Po lańsk im) dope łn ia ją ten 
ob f i t y , in teresu jący numer. Doskonałe 
są — na trzech stronach — kró tk i e n o -
w i n k i z Po l sk i i wreszc i e — w a ż n e 
dla c z ł onków Stowarzyszen ia — w i a -
domości o r o z w o j u i działalności kó ł 
t e r enowych „F rance -Po l o gne " . N a j w a ż -
nie jszą z nich jest w iadomość , że w 
dniach 25—26 m a j a odbędz ie się w L i l -
le w a l n e zebranie Assoc iat ion F rance -
-Po l ogne . 

Następny numer „Tygodnika Polskiego" 
poświęcony będzie w całości 

WARUNKOM UPRAWIANIA TURYSTYKI w POLSCE 
I WALOROM KRAJOZNAWCZO - PRZYRODNICZYM 

USTAWA RZĄDOWA 1791 roku 

KO N S T Y T U C J A 3 M A J A była n i ewą tp l i -
w i e n a j w i ę k s z y m os iągnięc iem po l i t yczno-
- u s t r o j o w y m Po lsk i p r z edrozb i o rowe j , 
świat łą próbą ra towania państwa, n iegdyś 
potężnego, a w t e d y już chy lącego się ku 
upadkowi . Kons t y tuc j a ta f o r m o w a ł a po-

stanowienia oparte o idee postępu społecznego, 
s twarza ła p e r s p e k t y w y dalszych korzys tnych dla 
in te resów państwa i narodu po lsk iego r e f o rm . N i e 
przysz ła ła two, nie spadła — jaik się to m ó w i — 
z nieba, rodzi ła się w pracy na j t ęższych umys ł ów 
j ak im i k r a j dysponował , w namię tnych dyskusjach, 
w w a l c e z p r z ec iwn ikami spod znaku wsteczn ic -
twa , p r y w a t y i obcych interesów. 

S e j m z w a n y w histor i i Cz tero le tn im a lbo W i e l -
k im, dz ia ła jący od 1788 r., k tóry w 1791 roku K o n -
s ty tuc ję uchwal i ł , b y ł w y r a ź n i e podz ie lony na z w o -
l enn ików i p r z e c iwn ików r e f o rm . K i e d y dziś, po 
up ł yw i e z górą 170 lat w c z y t u j e m y się w doku-
menty z o w y c h czasów, zw iązane z p o d e j m o w a n y -
m i r e f o r m a m i : u m o w y , t raktaty , broszury, l isty 
o twar te , pisma ulotne, jak i u r z ędowe akta z róż -
nych kancelar i i , a n a w e t sztuki w y s t a w i a n e na 
ówczesnych scenach, b a j k i i dowc ipy , odna jdu j e -
m y w nich szczegóły t e j namiętne j , ż a r l iwe j wa lk i . 
P o raz p i e rwszy wc iągn i ę t e zostały w t e d y do n i e j 
n o w e si ły społeczne, spoza magnate r i i i sz lachty, 
k tóre aczko lw iek nie mia ły żadnego f o r m a l n e g o 
głosu i p r a w po l i tycznych, s w y m społecznym na-
porem podnosi ły a tmos fe rę wa lk i , sp r z y j a ł y w spo-
sób zdecydowany zwo l enn ikom r e f o rm . 

I chociaż Ustawa Rządowa, j ak brzmia ł ty tu ł 
kons ty tucy jnego dokumentu, nie zaspoka ja ła w s z y -
stkich iX)trzeb społeczno-po l i tycznych, nie usuwała 
ca łego zła us t ro jowego , na o w e czasy i w ówczes -
nych warunkach polskich by ła j ednak osiągnię-

c iem o lb rzymim. N i e zabezpieczy ła co p r a w d a P o l -
ski przed ostatecznym upadkiem j e j pańs twowośc i 
i n iezawis łośc i po l i t yczne j , a nawe t przysp ieszy ła 
trzec i rozbiór , p i ęczę tu jący ostatecznie dramat 
l i kw idac j i państwa. Wzbudz i ła b o w i e m strach po-
tężnych sąs iadów-samowładców, s twar za j ąc w y r a ź -
ne p e r s p e k t y w y wzmocn ien ia Polski , znosiła j e j 
do tychczasowe słabości us t ro jowe , z k tó rych w r o -
g o w i e czerpal i korzyśc i , by ła p r z e j a w e m — jak 
dowodz i ła caryca rosy j ska Ka ta r z yna I I zarazy re-
wolucyjnej, która p łynę ła nie skądinąd jak z F ran -
cj i . 

P a ń s t w o -polskie upadło, ale Kons ty tuc ja 3 M a j a 
prze t rwa ła w pamięc i narodu, w j e go duchowe j 
sile i żywotnośc i j ako akt n i e z w y k l e budujący . N a -
stępne r e w o l u c y j n e p róby r e f o r m i p r z y go t owań 
us t ro j owych na chwi l ę odzyskania niepodległości , 
choć nieraz t r w a j ą c e latami, b y ł y j e j da l s zym 
ciągiem, b y n a j m n i e j n ie o d e r w a n y m od życia na-
rodu, od j e go z a m i a r ó w i dążeń, op iera ły się na nie j , 
j ako na fundamenc ie . N i e j ednokro tn i e t o w a r z y -
szyła t emu k r w a w a wa lka , bohaterskie z r y w y , n ie-
z w y k ł e o f i a ry . 3 - m a j o w a myś l wznieca ła iskrę, do-
dawała w i a r y , p o d t r z y m y w a ł a nadz ie je . Roczn ice 
uchwalenia M a j o w e j Kons t y tuc j i stały się okaz j a -
mi do przypominan ia zn i ewo lonemu przez obcą 
przemoc narodowi o j e go po l i t yczne j zdolności 
i p raw i e do samodz ie lnego życia po l i tycznego. T a k 
by ło w K r a j u , tak by ł o na Wychodźs tw i e . 

W y c h o d ź s t w o Po l sk i e w e F ranc j i i to ca łk iem 
dawne, i późnie jsze , jak i ostatnie, mia ło ponadto 
świadomość, że wiekopomny czyn, jakim była 
Konstytucja 3 Maja, zrodził się w powiązaniu z prą-
dami, jakie znad Sekwanu płynęły wtedy nad 
Wisłę. Inte lektualna część em ig rac j i p rzypomina ła 
o t ym przez k i lka pokoleń w swych pismach i w y -

stąpieniach. Dz iś f a k t y f rancusk ie j pomocy po-
przez twórczą myś l postępu, d rukowane s łowo, 
w p ł y w mora lny na zmiany , jak ie dokonano w ostat-
nich latach p r z ed ro zb i o rowe j Rzeczypospo l i t e j , są 
w histor i i dostatecznie znane, sprawdzone i do-
cenione. 

Od lipca 1789 r. — c zy tamy w j e d n y m z ostat-
nich podręczn ików his torycznych w y d a n y c h w K r a -
ju — na polską myśl polityczną oddziaływała prze-
możnie Rewolucja Francuska. Pamię tn ik H is to -
r y c zno -Po l i t y c zny w i t a ł zburzenie Basty l i i „od ty-
lu wieków dla wolności francuskiej strasznej i za 
wielką podporę despotyzmu służącej". 

Trzeba stwierdz ić , że R e w o l u c j a Francuska była 
natchnieniem nie t y l k o au to rów postępowych. Dla 
ws t ec zn ików była postrachem i ostrzeżeniem przed 
burzen iem starych porządków. Na j e j p r zyk ładz i e 
ostrzegal i oni szlachtę przed p r z ewro t em społecz-
n y m i utratą w y g o d n e g o życia w sz lacheckie j w o l -
ności. R e w o l u c j a Francuska zaostrzała kon f l i k t y 
k lasowe i po l i tyczne, dostarczała nowych pojęć , 
haseł, naz-^ ideom pos t ępowym w Polsce. M n ó s t w o 
broszur, po lemik , satyr r ymowanych , listó\y o twar -
tych do w y b i t n y c h osobistości, n a w o ł y w a ń broni ło 
pozyc j i pos tępowych, żądało zmian w zasadniczych 
kwest iach takich, j a k : r e f o r m y państwa, w y b ó r 
króla , charakter i siła armi i , k ierunki po l i t yk i za-
graniczne j . H u g o K o ł ł ą t a j w 1790 r. wo ł a ł : „Na-
ród zginie na pewno, jeżeli lekko brać będzie spra-
wę rządu swojego, jeżeli możni przez swą niezgodę 
rozrywać będą jedność powszechną, jeżeli rozzu-
chwaleni i przywiązani do swych prerogatyw nie 
zechcą poddać się prawu i równości obywatelskiej, 
jeżeli lud cały nie będzie miał interesu kochać 
swej ojczyzny i bronić swobód powszechnych". A l e 
n iemała by ła też ilość g łosów broniących anarchii . 
Z w y c i ę ż y ł a j ednak idea postępu i choć zwyc i ę s two 
to zmob i l i z owa ło p r zec iw Po lsce w r o g i e siły, które 
pog rąży ł y j e j państwowość, w dz ie jach narodu ten 
wspania ły czyn pos t ępowe j myś l i po l i t yczne j nie 
poszedł na marne. 



INTERESUJĄCA EDYCJA 
WYDAWCY J E A N - J A C Q U E S PAUVERT 
N- A K Ł A D E M francuskie j f i rmy w y d a w n i -
_ czej Jean-Jacaues Pauvert ukazało się 

ostatnio w Paryżu kilka tomów z serii 
„Dzieł wszystkich" Erckmanna-Chatr ian. Je-
den z tych tomów obe jmuje — ot>ok powieści 
pt. „Water loo" — owe „Dzieje poborowesro 
z 1813 roku", których f ragment pub l iku jemy 
dzisiaj w przekładzie polskim Stanis ława K o -
oika. 

W y d a n i e „Dzieł wszystkich" Emila Erck -
manna (1822—1899) i A leksandra Chatr ian 
(1826—1890) stało się duże j miary wyda r ze -
niem literackim i wzbudzi ło pełne wdzięczno-
ści dla twórczego wydawcy , j ak im jest J. J. 
Pauvert , zainteresowanie paryskie j publiczno-
ści. Przede wszystkim dlatego, że Elrckmanna-
-Chatrlao) nikt od całych dziesiątików lat nie 
wydawa ł , że „staroświeckie", lecz zarazem nie-
prześcignione pod wzg lędem kunsztu na r r a -
cyjnego „Contes et Romans Nat ionaux ot P o -
pulaires" pokrywa ła g rubawa wa r s twa tak 
zwanego kurzu zapomnienia. A był przecież 
czas — przypomina w y d a w c a w nocie edytor -
skiej — kiedy po łowa francusiklch bibliotek 
domowych składała się g łównie z u two rów au -
torów „Powieści narodowych i ludowych". . . 

Edyc ja u two rów Erckmanna-Chatr ian w z b u -
dziła również żywe zainteresowaiiie dla treści 
„Romans Nat ionaux et Populaiiires" — na któ-
re składa się sto lat historii! Fnancjl — i dla 
wa lo ru artystycznego (właśnie ów kunszt na r -
racy jny ) poszczególnych dzieł. 

Jeśli chodzi o Polaików żyjących w e F r a n -
cj i i Frsuicuzów pochodzenia polskiego — to 

dla nas Istnieje Inny jeszcze, dodatkowy po -
wód, aby interesować się edycją J. J. P a u -
verta, mianowicie : Erckmann i Chatrian są 
chyba jedynymi wielkimi pisarzami f rancuski -
mi ubiegłego stulecia, którzy pojęl i tragizm 
i wzniosłość bohaterstwa oddzia łów polskich, 
które walczyły — do ostatka — u boku cesa-rza 
Francuzów, wielkiego Napoleona. O Polakach 
napisali oni — właśnie w pub l ikowanym przez 
nas f ragmencie — „des Polonais... nos amis et 
nos frères..." 

WY B R A N Y przez nas f ragment „Dz ie jów 
poborowego z 1813 r oku " zawiera opis 
„łnitwy na rodów" pod Lipskiem, w któ-

rej, między Innymi, „Poniatowski se noya — 
symbole de la Pologne vainement confiante et 
vainement f idè le " (historyk francuski Jacques 
Bainvil le) . 

A właśnie w bieżącym roku — w ramach 
obchodów Tysiąclecia Pańs twa Polskiego h i -
storycy przypominają o tym społeczeństwu 
l i ra jowemu — mi ja 150 rocanica b i twy pod 
Lipskiem i śmierci marszałka Francj i , księcia 
Józefa Poniatowskiego, a także, o czym mało 
kto pamięta, 200 rocznica urodzin tego boha -
tera Polski i Francj i . (Książę Józef Pon ia tow -
ski urodził się 7 m a j a 1763 r.). 

I rzecz ftstatnia — o b i twie pod L ipskiem 
i o wspania łe j szarży polskich szwoleżerów 
opowiada w pub l ikowanym fragmencie na r r a -
tor powieści Józef Bertha, terminator zegar -
mistrzowski z ukochanego przez Erckmanna 
i Chatrian Phalsbourga i, rzecz jasna — pobo-
rowy z 1813 roku. Książę Józef Poniatowski dokonuje przeglądu wo jsk 

X a, widząc ten most niezmie-
rzonej , zdawało się, długości, po-
myśla łem zaraz: „ B y l e ty lko 
i nam kazano teraz przemaszero-
wać, gdyż, dzięki Bogu, dość już 
mamy rzezi i b i t ew ! Tam, po dru-
g i e j stronie, by l ibyśmy już na do-
bre j , w iodące j do Franc j i drodze, 
i być_ może móg łbym ujrzeć j e -
szcze Katarzynę , c iotkę Grede l 
i ojca Gouldena ! " Wzruszała 
mnie ta myśl, z zazdrością spo-
glądałem na o w e tysiące ar ty le -
rzystów na koniach i na żołnierzy 
z trenu oddala jących się tam ni-
by mrówki , i na stojącą nierucho-
mo z bronią w ręku po drugie j 
stronie rzeki, na pagórku L inde -
nau, starą gward ię w wysokich 
kudłatych czapkach. — Zebede , 
k tóry myślał to samo co ja, rzekł 
do mnie: 

— Co! Józef ie, gdybyśmy tak 
mogl i być na ich mie jscu! 

Toteż kiedy około s iódmej spo-
strzegl iśmy zbl iża jące się ku nam 
trzy w o z y z amunicją i chlebem, 
które miano nam rozdać, wszyst -
ko to wyda ło mi się nad wy ra z 
gorzkie. Teraz by ło już jasne, że 
zostaniemy w ar iergardzie i m i -
mo głodu chętnie by łbym cisnął 
mo im kawałk iem chleba o jakiś 
mur. W parę chwi l późnie j prze-
szły obok nas, k ierując się M górę 
rzeki, dwa szwadrony polskich 
szwo leżerów; a potem, za tymi 
szwoleżerami, pięciu albo sześciu 
generałów, a w t e j l iczbie Ponia-
towski. By ł to dość wysoki , szczu-
pły pięćdziesięcioletni mężczyzna ' 
0 smutnej twarzy . Prze j echa ł nie 
spo j r zawszy na nas. Od jego szta-
bu odłączył się generał Fournier 
1 krzyknął do nas: 

— Rzędem na l ewo ! 
N i gdy jeszcze nie by ł em tak 

jak w o w e j chwi l i rozżalony, by ł -
b v m oddał życie za dwa grosze; 
ale przecież trzeba by ło iść za in-
nymi i odwróc ić się do mostu p le -
cami! 

P r z y końcu promenad doszl i-
śmy do miejsca zwanego H in te r -
thór, jest to stara brama na dro-
dze do Caunewitz ; po p r a w e j i po 
l e w e j stronie ciągną się dawne 
mury obronne, z ty łu zaś wzno -
szą się domy. Postawiono nas za 
glacisem, w pobl iżu o w e j bramy. 

„LES P0L01VAIS 
NOS AMIS ET NOS FRÈRES" 
(Fragment powieści pt. „Dziefe pobo rowego x 1813" — Histoire d'un conscrit de 1813) 
którą saperzy solidnie by l i zaba-
rykadowal i . Komendantem zre-
dukowanego do trzystu dwudz i e -
stu pięciu ludzi batalionu był 
wówczas kapitan Vidal . Za oszań-
cowanie służyło nam kilka spró-
chniałych parkanów, a naprze-
c iwko wszystk imi drogami posu-
wa ł się wróg . T y m razem by ły to 
białe kurtki i płaskie czaki na 
karkach, czaki z wysok imi blasza-
nymi płytkami na przedzie, na 
których widnia ł d w u g ł o w y orzeł 
kreuzerów. —^ Stary Pinto, k tóry 
poznał ich natychmiast, rzekł do 
nas: 

— A ci to są Ka j z e r l i kow i e ! 
Pob i l i śmy ich już ponad pięćdzie-
siąt razy od 1793 roku; ale mimo 
wszystko, gdyby o jc iec Mar i i 
Ludw ik i miał trochę serca, by l iby 
jednak po naszej stronie. 

Od ki lku chwi l słyszel iśmy ka-
nonadę; po drugie j stronie miasta 
Blücher atakował przedmieście 
Hal l . Wkró tce potem ogień roz-
ciągnął się na prawą stronę. Ber -
nadotte atakował przedmieście 
Kohlgartenthor , i niemal jedno-
cześnie p ierwsze pociski Austr ia -
k ó w spadły za nasz glacis; leciały 
jeden za drugim; niektóre z nich 
prze la tywały ponad Hinter thór 
i wybucha ły w domach i na uli-
cach przedmieścia. 

O dz iewią te j Austr iacy ufor-
mowa l i się na drodze do Caune-
w i t z w kolumnę szturmową. 
Oskrzydla l i nas ze wszystkich 
stron; m imo to batalion w y t r z y -
mał natarcie aż do jakie jś dz ie-
siątej. Wówczas musiel iśmy w y -
cofać się za stare m u r y obronne, 
dokąd przez w y ł o m y , pod krzyżo -
w y m ogniem dwudziestego dz ie-
w ią tego i czternastego pułku l i -
n iowego, ścigali nas K a j z e r l i k o -
wie . Ci biedacy nie bili się z za-
ciekłością Prusaków; okazal i j ed-

nak prawdz iwą odwagę , gdyż 
0 pół do jedenaste j by l i na mu-
rach obronnych, m y zaś ostrzel i-
wa l i śmy ich z wszystkich pobl i -
skich okien, nie mogąc jednak 
zmusić ich do opuszczenia F>ozy-
cj i . Sześć miesięcy przedtem te 
rzeczy w y d a ł y b y mi się okropne, 
ale od tego czasu napatrzy łem się 
by łem na ty le innych spraw! Za-
twardziały by łem wówczas jak 
stary żołnierz, i śmierć jednego 
czy stu ludzi nie wyw i e ra ł a już 
na mnie żadnego wrażenia. 

A ż do t e j chwi l i wszystko po-
szło dobrze, ale teraz jakże m ie -
l iśmy w y j ś ć z domów? n ieprzy ja -
ciel pok rywa ł wszystk ie a le je 
1 nie by ło już żadnej możl iwości 
odwrotu, jak chyba jedno ty lko 
wdrapanie się na dachy. Jest to 
jeszcze jedna ze z łych chwi l , ja -
kie zapamiętałem. Nag l e przyszła 
mi do g ł o w y m j ^ l , że schwyta ją 
nas tuta j jak l isów, których w y -
kurza się z nory ; zb l i ży łem się do 
jednego z ty lnych okien i spo-
strzegłem, że wychodz i ono na ja-
kieś podwórze i że to podwórze 
ma jedną ty lko i od przodu F>ołożo-
ną bramę. Myś la ł em sobie, iż po 
wszys tk im złym, jak ieśmy im 
uczynili, Austr iacy rozniosą nas na 
bagnetach — by łoby to dość na-
turalne. Tak myśląc wróc i ł em do 
pokoju, w k tó rym było nas jakieś 
dziesięciu żołnierzy, i spostrze-
g łem sierżanta P into : siedział 
oparty o ścianę, cały blady, ' ze 
zw isa jącymi rękami. P r z ed chwi -
lą został by ł t ra f iony kulą 
w brzuch; teraz mów i ł wśród 
strzelaniny: 

— Brońcie się, poborowi , broń-
cie się!... Pokażc ie t ym K a j z e r l i -
kom, żeśmy w i ę c e j od nich war -
ci!... Ha ! ł o t ry ! 

Na dole odb i j a ł y się o drzw i 
jakby uderzenia armatnie. Strze-
lal iśmy nadal, ale bez nadziei, 
k iedy na dworze powstał w ie lk i 
huk od tętentu koni. Ogień ustał, 

i poprzez d y m u j rze l i śmy cztery 
szwadrony szwoleżerów, prze la-
tujące między Austr iakami ni-
czym stado lwów . Wszystko ustę-
powało. Ka j z e r l i kow i e bral i nogi 
za pas, ale w ie lk i e niebieskawe 
lance o czerwonych płomieniach 
leciały szybcie j od uciekających, 
i wchodz i ły im w p lecy n iczym 
strzały. Ci szwoleżerowie by l i to 
Polacy, najstraszniejsi żołnierze, 
jakich k iedyko lw iek w życiu w i -
działem, i, że odpowiednie dam 
rzeczy słowo, nasi przy jac ie le 
i bracia. Oni nie zmieni l i frontu, 
k iedy nastało niebezpieczeństwo, 
o f ia rowa l i nam wszystko, aż po 
ostatnią krop lę s w o j e j krwi.. . 
A mv , cóż m y uczyni l iśmy dla ich 
nieszczęśl iwego kraju?... Serce 
mi pęka, k iedy myś lę o naszej 
niewdzięczności ! 

Tak więc i t ym razem Po lacy 
przychodzi l i nam z odsieczą. Na 
w idok tych tak śmiałych i tak 
dzie lnych żo łn ierzy powychodz i -
l iśmy ze wszystkich stron, ruszy-
l iśmy na Aust r iaków atakując ich 
na bagnety i wypar l i śmy ich do 
r owów . Odnieśl iśmy zwyc ięs two, 
ale należało niezwłocznie wyco f ać 
się, n ieprzy jac ie l bow iem za lewał 
już L ipsk : b ramy Ha l l i Gr imma 
by ł y wz ię te , zaś brama P e -
ters-Thór — oddana przez na-
szych przy jac ió ł Badeńczyków 
i innych naszych przy jac ió ł — 
Saksończyków. Żołnierze, studen-
ci i mieszczanie strzelal i do nas 
z okien! 

Zdąży l i śmy tylko u formować 
się na nowo i skierować sie ku 
wie lk ie j , c iągnącej się wzd łuż 
Ple issy alei. T a m czekali na nas 
szwoleżerowie ; ruszyl iśmy za ni -
mi, oni zaś, jako że Austr iacy do-
ganiali nas, szarżowal i raz j e -
szcze, aby ich odeprzeć. Jacyż to 
dzielni ludzie, ci Po lacy, i cóż za 
wspanial i kawalerzyśc i ! Ach ! P o -
dz iw ogarnia każdego, kto oglądał 
ich szarżę, zwłaszcza w takie j 
chwil i . 



SACHA DISTEL 
ODWIEDZI WARSZAWĘ 

W S Z Y S C Y dobrze znamy t ego mi łego , pełne-
g o humoru i radości życia m ł o d e g o piosenlia-
rza. P o s łynnym przeboju , ,scoubidou", Ictóry 
stał się w p e w n y m sensie hymnem Sachy, 
młody pieśniarz p r zyw ióz ł do Franc j i z e swe-

g o tournée po A m e r y c e Po łudn i owe j n o w y ry tm i no-
w y taniec: jest to „bossa nova " . 

— C z y P a n sam ją tańczy? 
— Oczywiście! Bardzo lubię tańczyć i często by-

wam na wieczorach tanecznych w różnych klubach. 
Wszyscy dopominają się ode mnie lekcji tego tańca, 
a więc silą rzeczy tańczę go często — ale lubię także 
twista i wszystkie inne tańce nowoczesne. 

— Pros z ę powiedz ieć coś o Po lsce , Polalcach. 

— Z Polakami zetknąłem się we Francji. Niedaw-
no byłem na północy, gdzie jest wielu Polaków 
wśród górników. Nagrałem także audycję dla 
polskiego radia. Marzę od dawna, aby pojechać do 
Polski na tournee i prawdopodobnie nastąpi to nie-
długo. Zabieram się więc do nauki paru zdań po pol-
sku, a może także i którąś z moich piosenek prze-
tłumaczę na polski. Wszystkim Polakom w Polsce 
i we Francji przesyłam wyrazy mojej wielkiej sym-
patii. 

PO L A C Y z północnej Francji znają go z audycji R a -
dia Francusliiego, audycji Radia-Li l le w języlcu 
polskim, z ekranu Telewizj i Francuskiej. Tak jak 
startem kariery Johny Hal lyday był twist, gwiazda 
Billy Bridge zaświeciła w momencie narodzin ma -

disona, on to bowiem zapoczątkował modę tego tańca we 
Francj i i dzięki madisonowi stał się jednym z najbardziej 
popularnych wśród młodzieży piosenkarzy. Kariera Bil ly 
Bridge jest błyskawiczna i bardzo jeszcze młoda — liczy 
sobie zaledwie 11 miesięcy. 

— Śpiewałem sobie zawsze, od dziecka, potem śpiewałem 
i tańczyłem w klubach, młodzieżowych. Pewnego dnia 
przyszła mi do głowy myśl, aby „tenter ma chance". Zgło-
siłem się zupełnie „na wariata" do firmy płyt „Odeon" 
i powiedziałem pierwszemu przyjrńującemu mnie niezna-
jomemu: śpiewam, tańczę i sam komponuję. Czy chce pan 
mnie posłuchać? Wszystkie studia były zajęte, więc moja 
pierwsza audycja (przesłuchanie) odbyła się na korytarzu. 
Wynik jej był pozytywny i podpisano ze mną z miejsca 
kontrakt. To był naprawdę „un coup de chance pour moi"! 

BILLY BRIDGE 
pozdrawia Polaków 
z północnej Francji 

— Pan ma 17 lat? 
— Nie, 17 i pół! 
— Wybiera się Pan w tournée na północ Francji? 
— Tak i przy tej okazji spotkam na pewno wielu Pola-

ków, którym przesyłam zawczasu moje najlepsze pozdro-
wienia! 

w tym roku Polska bierze udział 
UJ licznych zagranicznych ujystaujach 

malarstLua, grafiki, rzeźby i fotografiki 
PO L S K A uczestniczyć będzie w bie-

żącym roku w kilku międzynaro-
dowych wystawach plastycznych. 

I tak Polsika weźmie udział w Biennale 
w Sao Paulo w Brazylii, w Biennale 
Młodych w Paryżu, a także w Biennale 
Gra f ik i w Lublianie (Jugosławia) i 
Biennale Rzeźby w Hćidze (Holandia). 
Ponadto weźmie udział w IV Salonie 
Bosio w Monte Carlo i w wystawie pt. 
„Europa — nasze dziedzictwo" w 
Szwecji (każdy kra j reprezentowany 
będzie jakąś wybitną postacią — Po l -
ska wyśle tam wystawę o Chopinie), 
w I I I Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki Bałtyckiej z okazj i „Ostse-
woche" (Tydzień Bałtyku pod hasłem 
„Bałtyk morzem pokoju") w Rostocku 
w Niemieckiej Republice Demokratycz-
nej i w wystawie pn. „Europa w obra -
zie" w Emden w Niemieckiej Republi -
ce Federalnej. 

Wystawa „Polski Teatr La lek" eks-
ponowana będzie w Angrłil, a następnie 

w Belgii. W Belgii znajdą się również 
dwie wystawy: grafiki polskiej i malar -
stwa flamandzkiego w zbiorach pol-
skich. W Danii eksponować będziemy 
polską sztukę ludową, a „satyra pol-
ska", która eksponowana była w ZSRR, 
a ofciecnie wystawa jej znajduje się w 
Chinach, objedzie w tym roku: W ie t -
nam, Mongolię i Koreę. 

N a Kuble znajduje się aż trzy w y -
stawy polskie: chopinowska, dział pol -
ski na Wystawie Architektury odby -
wa jące j się w Hawainie z okazj i Kon -
gresu Architektów oraz wystawa g ra -
f iki polskiej, ktąra z Kuby ruszy w 
objazd do k ra jów Ameryki Łacińskiej. 

W Związku Radzieckim znajdzie się 
niedługo wystawa obejmująca sto prac 
malarskich 1 kilkanaście rzeźb grupy 
„Zachęta", ponadto wystawa fotogra-
mów malarstwa monumentalnego oraz 
wystawa prac satyryków tygodnika 
„Szpilki". 

Eto Niemieckiej Republiki Demokra -
tycznej poza wystawą satyry Polska 
wyśle również prace Bronisława L in -
kego, a ponadto Galeria Drezdeńska i 
Muzeum Narodowe w Warszawie w y -
mienią wystawy obrazów Canałetta. 

W Finlandii otwarto już wystawę 
polskiego plakatu, do Francj i Polska 
przyśle wystawę pn. „Getto Wa r s zaw -
skie" oraz objazdową wystawę fotogra-
fiki. W ogóle fotografika polska cie-
sząca się dużym uznaniem na świecie, 
eksponowana będzie w bieżącym roku 
w Holandii, Norwegii , Niemieckiej Re -
publice Federalnej I na Węgrzech. 

Stany Zjednoczone będą miały oka -
zję zapoznać się z dwiema wystawami 
malarstwa polskiego (tylko malarstwo 
współczesne). W e Włoszech Polska 
eksponować będzie też malarstwo, a 20 
medali najwybitniejszych plastyków, 
uprawiaii>cvch tę dziedzinę, wysłano 
już do Hagi na Międzynarodową W y -
stawę Medalierstwa. 

T R Z E B A 
P R Z E K O N A Ć S I Ę 
N A O C Z N I E 
J A K A J E S T 
N A P R A W D Ę P O L S K A 

Komitet „Jumelage" młodzieży aka -
demickiej Tuluzy i Krakowa, który 
powstał w ramach wielkiej organizacji 
studenckiej: Association Générale des 
Etudiants de Toulouse wzbudza żywe 
zainteresowanie studentów i przyciąga 
coraz nowych członków. Spotkaliśmy 
ich kilkunastu. 

Co mówią i co myślą o Polsce? 

NAUKA JĘZYKA 
PO POWROCIE 
z POLSKI 

P. G E N E V I È V E M O N T E T . N ie miała 
do 1961 roku żadnej łączności z Polską. 
Latem 1961 roku pojechała z rodzicami 
na wakac je do Czechosłowacji, w od -
wiedziny do przyjaciół, na camping, sa-
mochodem z przyczepką. I wówczas 
nadarzyła się okazja odwiedzenia r ó w -
nież i Polski. Był to jej pierwszy kon-
takt z tym krajem. Państwo Momtet 
zdecydowali się poiświęcić na tę w y -
cieczkę 15 dni i zwiedzili Warszawę, 
Kraków, Częstochowę, Cieszyn i Zako -
pane. Pobyt w Polsce był ciekawy i mi -
ły. Po powrocie do Francj i Mile Gene-
viève zapisała się na lektorat języka 
polskiego, prowadzony na Uniwersyte-
cie Tuluzańskim przez p. Marka. 

W tym roku ma chęć pojechać do 
Krakowa, którego zabytki i atmosfera 
wvwar ly na niej silne wrażenie. Jeśli 
się uda, to weźmie także udział w spły-
wie Dûnajcem, o którym dużo słyszała. 

MIESIĄC POBYTU 
TO DUŻY ŁADUNEK 
POLSKOŚCI 

P. JÓZEF S K R O B A C Z . Uniwersytet 
Warszawski organizuje w okresie w a -
kacji kursy z literatury i filologii pol -
skiej, na które przyjeżdżają z zagra-
nicy profesorowie, tłumacze, dzienni-
karze, studenci. P. Skrobacz, który po-
chodzi z polskiej rodziny (ojciec jego 
jest górnikiem w Cagnac-les-Mines), 
wybra ł się na te kursy w zeszłym roku. 
W Tuluzie przygotowuje licence de 
français, w przyszłości chciałby być 
profesorem francuskiego lub dzienni-
karzem i pogłębiona znajomość języka 
polskiego ' literatury będzie mu z p ew -
nością użyteczna. Oprócz Warszawy 
poznał Płock, Kraków, Zakopane, W r o -
cław, Żelazową Wolę. W sumie — mie-
siąc pobytu i duży „ładunek polsko-
ści", zawarcie prz" iaźnl i nawiązanie 
korespondencji z licznymi młodym' 
Polakami, odnalezienie rodziny w 
Kra ju . 

N a kursach Uniwersytetu Wa r s zaw -
skiego było sporo cudzoziemców. Spo-
śród nich kilku stało się koresponden-
tami p. Skrabacza. I — co najc iekaw-
sze — pisują do siebie... po polsku. 
Z książek polskich zna kilka w całości 
lub w wyjątkach, m.in. „Pana Tadeu-
sza," „Marię", ,,Nieboską Komedię", 
, La lkę " (którą studenci tłumaczą pod 
kierunkiem p. Marka) . 

ŁĄCZĄ NAS 
TE SAME PROBLEMY 

P. F R A N Ç O I S E BAtJDOtJ. Była w 
roku 1962 członkinią oficjalnej delega-
cji studentów tuluzańskich, którzy je -
chali zawrzeć „bliźniactwo" z niezna-
nymi sobie jeszcze kolegami z Krako -
wa. Delegacja »pędziła 15 dni w gości-
nie u studentów Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego, a następnie kilka dni — 
w Warszawie i Zakopanem. 

Z dyskusji przeprowadzonych w K r a -
kowie zorientować się mogli studenci 
z Tuluzy, że łączą ich te same proble-
my 1 te same trudności, jakie rozwią-
zywać muszą studenci polscy. Organi -
zacja studiów w Polsce jest ich zda-
niem dobra, młodzież pracuje dużo 
i chętnie. Mentalność studenta polskie-
go jest zbliżona do mentalności studen-
tow francuskich. Polacy okazali się 
miU, goścmni, przyjaźń więc i — po 



MÓWIĄ STUDENCI TULUZY 

o d j e ź d z i e — l^orespondencja, n a w i ą z a -
ne zostały spomtanicznie. 

N a zakończen ie panna Baudou po -
w i e d z i a ł a nam : 

— M o g ł a m w y j e c ł i a ć na zesz łoroczne 
w a k a c j e gd z i e indz i e j . A l e w o l a ł a m zo -
baczyć Po l skę . C zu ł am się tam dobrze , 
n ie b y ł a m tam zupe łn ie dépaysée . 

PO ZDANIU EGZAMI-
N Ó W w ODWIEDZINY 
POLSKI 

P. S T A N I S Ł A W C H A Ł U P C Z A K . Jest 
s tudentem I I I r oku c ł iemi i . M a na-
dz i e j ę , że aa r o k uzyska l icence. W ó w -
czas p o j e d z i e z całą rodainą do Po lsk i . 
T a k i p lan usta lony został już dawno . 
P a ń s t w o C h a ł u p c z a k o w i e o d w i e d z ą ro -
dz inę , p r z y p o m n ą sobie, j ak w y g l ą d a j ą 
ich r od z inne s trony, a syn zobaczy P o l -
skę po r a z p i e rws zy . J ę z yk po lsk i zna 
z domu, a p r z y t y m uczęszczał jeszcze 
na spec ja lne w y k ł a d y . 

W k lub ie p i łk i nożne j w Banmor. t 
p. S tan i s ł aw Cha łupczak jest j e d y n y m 
g r a c z e m po l sk i e go pochodzen ia . P o d -
t r z y m u j e w ten sposób panu jące w ś r ó d 
spo łeczeństwa f r ancusk i e go p r z e k o n a -
nie, że co t r z ec i P o l a k w e F r a n c j i to 
p i łkarz . 

P r z e d d w o m a la ty spotkał pana S ta -
n i s ł awa p r z y k r y z awód . N a u n i w e r s y -
t ec i e r o z d a w a n e by ł y u lo tk i z w i a d o -
mośc ią o konkurs i e na r epor ta ż o o d -
b u d o w i e W a r s z a w y . G ł ó w n ą w y g r a n ą 
s tanowi ła bezp ła tna p o d r ó ż do Po l sk i . 
M i a ł w ó w c z a s nadz i e j ę , że t r a f i m u się 
o k a z j a zobaczen ia Po l sk i . P r a c o w a ł nad 
r epo r ta żem, szukał dokumentac j i , pisał, 
s tara ł się... N o cóż, n ie udało się. A l e 
g d y zda w s z y s t k i e e g zam iny i o t r z y m a 
l i c ence — po j edz i e . C 'est sûr ! 

P O Z N A Ć POLSKĘ 
i OPISAĆ JĄ 

P. M I C H E L D R U E Z . M a zamia r 
p isać o Po lsce . P o z n a ją już wk ró t c e , 
a w r a ż e n i a s w e o p o w i e w a r t yku łach , 
k t ó r e z a m ó w i ł o u n iego piismo „ S y n t h è -
ses L i t t é r a i r e s " , w y d a w a n e p r z e z s e k -
c j ę ku l tura lną A .G.E. Zna on w i e l e 
k r a j ó w europe j sk i ch : W ł o c h y , S z w a j -
carię, N i e m c y , Be l g i ę , Ho l and i ę , L u k -
semburg . Jest c i e k a w y , j ak w y g l ą d a 
Po l ska . C i e s z y s ię z naw ią zan i a m i ł y c h 
s tosunków ze s tuden tami k r a k o w s k i -
mi , a także i z tego, że od tąd stale •— 
w r amach u m o w y — w y m i e n i a n e będą 
d e l e g a c j e K r a k o w a i Tu luzy . 

D U Ż O M Ó W I SIĘ 
O POLSCE - TRZEBA 
JĄ Z O B A C Z Y Ć 

P. G E R A R D R O D R I G U E Z : „Dużo się 
m ó w i o Po lsce . D u ż o się m ó w i w ogó l e 
o k r a j a c h derr iokracj i l u d o w e j . A l e j a -
ka n a p r a w d ę jest Po l ska , chcę się p r z e -
konać sam naocznie . Z n a m Hiszpan ię , 
z k t ó r e j pochodzę , a t e ra z p o s t a n a w i a m 
poznać Po l skę . C i eszę się, ż e t r a f i się 
wres zc i e o k a z j a z r ea l i z owan ia tego 
p r o j e k t u : w y j e ż d ż a m do P o l s k i w r a z 
z 10-osobową de l e gac j ą studencką. P o 
p o w r o c i e będę p isa ł o P o l s c e w n a s z y m 
p iśmie s tudenck im" . 

T r z eba dodać, że p. R o d r í g u e z jest 
d y r e k t o r e m p i ękn i e w y d a w a n e g o c za -
sopisma a k a d e m i c k i e g o „ P r o m é t h é e — 
Tou louse L e t t r e s " , w y d a w a n e g o p r z e z 
Assoc ia t ion C o r p o r a t i v e des Etudiants 
en Le t t res , na leżącego do Un i on N a -
t ionale des Etudiants de F rance . 

POLSKA JEST 
INTERESUJĄCYM 
KRAJEM 

p. G U Y L A V A L . R z a d k o spotyka się 
tak m ł o d y c h ludzi , k t ó r z y kończą już 
d rug i f aku l te t . Jeszcze r z adz i e j spo ty -
ka się ludzi , k t ó r zy łączą studia h u m a -
nis tyczne z medyc_yną. P a n G u y L a v a l 
jest już l i cenc ié es lettres, a obecn ie 
s tud iu j e m e d y c y n ę . 

W zesz ł ym roku p r z e b y w a ł w Po l sce 
w r a z z dz i es i ęc ioosobową de l egac ją 
s tudencką. 

— O k r a j a c h soc ja l i s t ycznych m i e -
l i śmy o c z y w i ś c i e w i adomośc i — m ó w i 
o te j pod ró ży — a l e nie w i d z i e l i ś m y j e -
szcze żadnego z nich. D l a t e go Po l ska , 
którą j e cha l i śmy poznać, budz i ła nasze 
w i e l k i e za in te resowan ie . W r ó c i l i ś m y 
z t e j p o d r ó ż " bardzo z adowo l en i , b y ł o 
dużo dob ry ch w r a ż e ń . 

— Po l ska jest i n t e r e su j ącym k r a -
j e m — s tw ie rdza p. G u y L a v a l . W ł a -
dze s ta ra j ą się z apewn i ć s tudentom do-
bre w a r u n k i nauki . W y e k w i p o w a n i e 
u n i w e r s y t e t ó w , d o m ó w akademick i ch , 
biblioteik jest dobre . C o rok b u d u j e się 
dużo n o w y c h pomieszczeń m i e s z k a l -
nych dla s tudentów. 

W y j e ż d ż a j ą c w y o b r a ż a ł sobie P o l s k ę 
j ako k r a j znacznie uboższy , myś l a ł np., 
że w Po l s ce n ie ma w o g ó l e d róg b i -

tych, są t y lko g r u n t o w e ( zdan ie to w y -
wo ł a ł o sa lwę śmiechu w ś r ó d zebranego 
g rona ) . T y m c z a s e m zastał sieć d o b r y c h 
dróg . W i e l k i w y s i ł e k dokonany został 
w zakres i e o d b u d o w y . Ks i ą żk i , b i l e ty 
na spektakle , p ł y t y i w s z y s t k o to, co 
w z b o g a c a ku l tu ra lne ż yc i e mieszkańca , 
jest Ijerd-zo tanie. 

G d y b y p. G u y L a v a l m i a ł m ieszkać 
poza g r an i cam i F ranc j i , w y b r a ł b y W ł o -
chy, ze w z g l ę d u na św i e tny k l ima t . A l e 
g d y b y w y p a d ł o m u mieszkać w A n -
gl i i , w N i e m c z e c h lub Hiszpani i , 
t ęskn i łby za Po l ską . 

N A W A Ł ZAJĘĆ 
NIE POZWALA 
NA WYJAZD 

P. C A M É L I A V A L E R O . Jako ska rb -
niczka s tudenck i e j kO'rporacj i m a j ą c e j 
za zadan ie p r z y j m o w a n i e gośc i z a g r a -
n i c znych o r a z c z łonk in i C o m i t é du Ju-
m e l a g e z K r a k o w e m , p. C a m é l i a jest 
za j ę t a m n ó s t w e m spraw. T r z e b a dla 
k o l e g ó w z P o l s k i zna leźć mieszkan ia , 
miiejsca w r es taurac jach studenckich, 
z apewn i ć op i ekę i p r z e w o d n i k ó w o raz 
ś rodk i t ranspor tu p r z y zw iedzan iu . 
P a n n a V a l e r o lubi p o d r ó ż o w a ć 1 chc ia -
łaby w z i ą ć udz ia ł w w y j e ź d z i e zb i o r o -
w y m do Po l sk i . N i es t e ty , czias nie p o z -
wa l a . 

IL ME FAUT 
ENCORE LA POLOGNE 

P. J O S E T T E B O R D A S . P o j e d z i e do 
Po l sk i w lecie. P l a n m a d u ż y : poznać 
k r a j , k t ó r ego histor ia z a w s z e ją po c i ą -
gała , poznać j e g o ku l turę , ż yc i e m i e -
s zkańców pańs twa soc ja l i s t ycznego , n a -
w i ą z a ć szerok ie kon tak t y z młodz ieżą , 
a także z a z n a j o m i ć się z s y s t emem stu-
d i ó w psycho l og i c znych na u n i w e r s y -
tetach polsk ich. 

— Je connais l 'Espagne , la Grèce , 
' I ta l i e , la Ho l l ande , la Yugos lav i e . . . 

I l m e f a u t enco r e la Po logne. . . 

17 DNI POBYTU 
TO Z A MAŁO 

P. C L A U D E B R I C H E T E A U . 17 dni 
p r o j e k t o w a n e g o poby tu w Po l s ce w r a z 
z de l e gac j ą to zby t ma ł o i p. B r i che -
teau już z g ó r y pos t anaw ia a r z e d h i ż v ć 

go do 4—6 t ygodn i . Do ws tąp i en ia do 
C o m i t é du Jume l ag e skłoniiło g o z a i n -
t e r e sowan i e Po l ską . Jest s tuden tem 
m e d y c y n y i psycho log i i , a j ednocześn ie 
p o d r ó ż n i k i e m na w i e l k ą ska l ę ( pocho -
dz i z M a r o k a , zna p r a w i e całą A f r y -
kę ) . W P o l s c e chce z obac z y ć u r z ą d z e -
nia soc ja lne i ku l tura lne , p r z emys ł , 
a p r z e d e w s z y s t k i m p ragn i e poznać 
ludzi . 

Z HISTORIĄ WIĄŻE SIĘ 
ZAINTERESOWANIE 
POLSKĄ 

P. P I E R R E S A J O U S . N i e widzi iał 
P o l s k i j eszcze n igdy . S t u d i u j e l i t e ra tu -
r ę f rancuską , in t e resu j e go rówruież h i -
s tor ia i m o ż e d l a t e go zbudz i ł o się 
w n i m za in t e r esowan i e Poilską. Z n a 
t rochę j e j d z i e j e i ku l turę , podoba m u 
s ię wspó łczesna ix>lska twórczość k i n e -
m a t o g r a f i c z n a . 

W y o b r a ż a sobie, ż e P o l s k a jest k r a -
j e m zupe łn ie i n n y m n iż F r anc j a , a le 
chc ia łby to sam s tw i e rd z i ć ma mie j scu . 

DRUGA PODRÓŻ 
D O OJCZYSTEGO 
KRAJU 

P. M A G D A P I E C H O W I C Z . M ó w i 
p i ękną po lszczyzną. U rod z i ł a s ię w P o l -
sce i j ako m a ł a d z i e w c z y n k a p r z y j e -
chała do F r a n c j i , ale p o n i e w a ż w d o -
m u m ó w i s ię po polsku, w i ę c n i e z a -
pomnia ła j ę z yka . W komirtecie „ J u m e -
l a g e " pe łn i f u n k c j ę bard'zo w a ż n ą — 
jest t łumaczem, a w czas ie podnóży do 
P o l s k i — p r z ewodn i c zką . 

W zesz ł ym roku po j echa ła po r a z 
p i e r w s z y do K r a j u . T rasa w i o d ł a p r z e z 
Szczec in. W t y m roku j ed z i e znowu . 
P i e r w s z ą pod ró ż o d b y ł a z m a m ą , t e raz 
p o j e d z i e z ko leżamkami i k o l e g a m i 
i w i ' çce j czasu p r z e znaczy na z w i e d z a -
nie. Zw łas zc za , jeś l i po j adą samocho -
dami . Z ma tką j e źdz i ła t ak ż e samo-
chodem. W p i e rwszą s t ronę powo l i , 
z d ł u ż s z y m p o s t o j e m w Brukse l i , na t o -
mias t w d rodze p o w r o t n e j pob i ła s w e -
go r o d z a j u r eko rd : S łub ice — Brukse la 
w c iągu j e d n e g o dnia. 

N i e d a w n o gośc i ła p. P i e c h o w i c z w 
Tu luz i e k o l e ż a n k ę z Po l sk i . Z w i e d z a ł y , 
og l ąda ł y , u r ządza ł y wycieoz ik i . K o l e -
żance podoba ła się bardzo Tu luza 
i F r anc j a , a l e na o d j e z d n e m p o w i e -
dz ia ła , że stale mieszkać p ragn i e t y l k o 
w Po lsce . 

CAŁA JEJ PRACA 
SŁUŻY ZBLIŻENIU 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
i FRANCUSKIEJ 

P. A L F R E D A K O R C Z A K . Jest p r z e -
w o d n i c z k ą K o m i t e t u . Z n a j ę z y k po l sk i 
i zna P o l s k ę z t rzech p o d r ó ż y : w 1959, 
1960 i 1962 r. Uczes tn i c zy ła w K r a j u 
w kursach ś w i e t l i c o w y c h w Chy l i cach , 
o d w i e d z a ł a rodz inę . 

U rodz i ł a s ię w e F r a n c j i w g ó r n i c z e j 
ko l on i i C a r m a u x , w oko l i cach A l b i , 
a l e m ó w i b i e g l e po po l sku (podobn ie 
j ak i d z i e w i ę c i o r o r odzeńs twa ) i b a r -
dzo in t e r e su j e s ię Po l ską . Podc zas p o -
by tu w K r a j u z w i e d z a ł a : G d y n i ę , 
Gdańsk , Sopot , M a z u r y , W a r s z a w ę , 
2ie lazową W o l ę , Ł o w i c z , K r a k ó w , T a -
t ry , K i e l c e , a szcziególnie Z i e m i e O d -
zyskane, na t e r en i e k t ó r y c h m i e s zka 
j e j rodz ina . G d y p. A l f r e d a jest w T u -
luzie, r o z w i j a dz ia ła lność m a j ą c ą na 
ce lu zb l i żen ie m ł o d z i e ż y a k a d e m i c k i e j 
po l sk i e j i f r ancusk i e j . W K r a k o w i e 
z o r gan i z owana zostanie p r z e z s tuden-
t ó w tu luzańskich w y s t a w a o Tu lu z i e 
i oko l i cach. Będą tam f o t o g r a f i e i o b r a -
zy s tudentów A c a d é m i e des Beaux A r t s 
a t akże p r o d u k t y t ak i e j a k : p e r f u m y , 
c e ramika , paszte ty z gęs ich wątró l>ek 
i tp. itp. Z k o l e i o d w i e d z i T u l u z ę w y -
s tawa polska, w y s t a w a f o t o g r a f i i 
i o b r a z ó w s tudentów a r t y s t ó w - m a l a -
rzy . W nieco da l s ze j przysz łośc i p r z e -
w i d u j e młoda prezeska w y s ł a n i e do 
K r a k o w a s tudenck iego ba le tu f o lk lo -
rys ty czr.eao. 



9 Fabr} )ka d o m ó w 
Moda na gazobetony ogarnę-

ła i Kra j . Już od Icllku łat 
2erańska Fabryka Ełementów 
Betoniarsklcti produkuje wie l -
kie płyty, z którycłi rocznie 
można zmontować 4.800 miesz-
kań. Ostatnio „Faelbet" przy-

Rzadkie rośliny i zwierzęta 
w różnych okolicach Ziemi 

Lubuskiej znajduje się ponad 
20 chronionych rezerwatów 
przyrody. Występują w nich 
rzadkie rośliny, jak róża fran-
cuska — krzew o dużych, 
mocno pachnących kwiatach, 
kilkanaście odmian storczy-
ków, szczodrzeńce, sztywny 
dzwonek boloński, oraz węży-

Smacznego! 
Polska szynka zdobyła sobie 

zasłużoną sławę w świecie. I 
chociaż święta już dawno mi-
nęły, „polish ham" ma sta-
łych odbiorców. Jeden z na j -
starszych kra jowych ekspor-
terów wyrobów mięsnych. Z a -

kłady Mięsne w Dębicy (woj . 
rzeszowskie), dzięki doskona-
łym szynkom „Krakus", stale 
zdobywa nowe rynki. Ostat-
nio rozpoczęto tu produkcję 
małych szynek w półkilogra-
mowych opakowaniach. Są to 
szynki tendalizowane (tj. ki l -
kakrotnie pasteryzowane), 
dzięki czemu zwiększa się 
okres łch przechowywania. N a 
zdjęciu pracownica Zakładów 
Irena Sikorska przygotowuje 
puszki z szynką do zamyka-
nia. Smakoszom kupującym 
polską szynkę życzymy — 
smacznego! 

mord stepowy — roślina wy-
dzielająca silny aromat wa-
niliowy. W okolicach Brójc 
zachowało się ginące już w 
zasadzie drzewo leśne tzw. 
brzękinia. Pozostałością cie-
plejszego okresu klimatyczne-
go jest spotykany koło Głu-
chowa orzech wodny, zwany 
kotewką, którego owoc jest 
jadałny i zawiera dużo związ-
ków żelaza. 

Do największych osobliwoś-
ci świata zwierzęcego lubu-
skich rezerwatów zaliczyć 
przede wszystkim trzeba ma-
ło znane gryzonie leśne — 
plicha i orzesznicę, które 
prowadzą wyłącznie nocny 
tryb życia. W stawach koło 
Kiełpina żyje spotykany po-
nadto tylko w Sudetach i 
Karpatach płaz — pozostałość 
chłodnego okresu klimatyc:^-
nego — traszka górska. 

W Jeziorze Rudzkim żyje 
okazały skorupiak — krab 
wełniastoręki, którego ojczyz-
ną są Chiny. 

^ 16-Ietni 
siłacz 

Fenomenalny siłacz z Biało-
gardu, 16-letni ciężarowiec — 
Ryszard Suwała, o którym 
przed rokiem pisała cała p ra -
sa polska i wiele gazet zagra-
nicznych, poczynił dalsze po -
stępy. Obecnie pod kierun-
kiem trenera uzyskuje on na 
treningach ponad 280 kg w 
trójboju. Chłopiec waży już 
100 kg. Wszedł w skład kadry 
młodzieżowej a swymi sukce-
sami w sporcie zachęcił do 
uprawiania tej dyscypliny 
wielu swych rówieśników za-
równo z Białogardu, jak i oko-
licznych wsi. Obok postępów 
w sporcie, Ryszard Suwała 
zadziwia otoczenie niezwy-
kłym apetytem. Może zjeść na 
śniadanie ok. 20 ja jek i w y -
pić kilka litrów mleka, a na 
obiad — 5—8 kotletów scha-
bowych. 

stąpił do wytwarzania szlifo-
wanych płyt gazobetonowych, 
które można kleić. A l e to nie 
koniec „nowinek" tej w a r -
szawskiej fabryki domów. W 
tym roku powstanie tu nowy 
oddział produkcyjny. Zbudo -
wana też zostanie nowa hala, 
w której będzie się wytwarzać 
elementy strunobetonowe dla 
budownictwa mieszkaniowe-
go. Zerańska „fabryka do-
m ó w " wysyła elementy budo-
wlane nie tylko koleją, ale i 
dużo tańszym transportem — 
drogą wodną. Zobaczcie, jak 
ładuje się barki na terenie 
fabrycznego portu wodnego. 

# Solanki 
na Mazowszu 

Prowadzone w ostatnich la -
tach badania geologiczne w y -
kazały występowanie gorą -
cych solanek w pasie od 
Płońska do ujścia Pilicy. M a -
zowieckie solanki odznaczają 
się wysokim, bo ponad 10-pro-
centowym zasoleniem, posia-
dają również spore domieszki 
jodu. Ich temperatura prze-
kracza 65 stopni. 

Oprócz solanek natrafiono 
na Innego rodzaju wody mi -
neralne na granicy woj . kie-
leckiego, w pobliżu ujścia P i -
licy do Wis ły odkryto źródło, 
zbliżone do krynickiego Z u -
bera. 

Zdaniem geologów gorące 
solanki i inne źródła mi -
neralne mogą występować 
również w granicach wielkiej 
Warszawy, m.in. w rejonie 
Konstancin—Skolimów. O d -
krycie tego rodzaju wód w 
bezpośrednim sąsiedztwie sto-
licy stwarza ogromne możli-
wości dla rozwoju podmiej -
skich uzdrowisk. 

# W i e l k i e ziemniaki 
N a polach jeżdżą już konie żywe I mechaniczne. Rolnicy sta-

rają się odrobić opóźnienia, spowodowane przez mroźną zimę 
stulecia. Zboża już zasiane. Teraz przygotowuje się sadzeniałci. 
Widzimy na zdjęciu pracowników Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego Kadyny koło Elbląga sortujących zlemniakl-sadzeniaki. 
W wielu okolicach zachował się stary zwyczaj : podczas sadze-
nia ziemniaków przewraca się dziewczęta w bruzdach i przy-
sypuje je ziemią. Wówczas wyrosną wielkie kartofle 

Specja lność polskiej kuchni 
„Przywracamy sławę pol-

skiej kuchni" — pod takim 
hasłem największa polska 
centrala spółdzielcza „Samo-
pomoc Chłopska" zorganizo-

Z G I E R Z (Łódzkie) — Zespół inżyniierów Z a -
kładów Chemicznych „Boruta" zdobył 
nową si>ecjalność — projektuje komplet-
ne obiekty prziemysłowe na eksport. 
Ostatnio zaprojektowali nową fabrykę 
barwników, która stanie w Zagrzebiu 
(Jugosławia). 

P O Z N A Ń — Tysiące ludzi przywitały entu-
zjastycznym ,,sto lat" powracające 
z 10-tygodniowego tournee po U S A i K a -
nadzie „Poznańskie Słowiki", czyli chór 
chłopięcy i męski Filharmonii pod dyrek-
cją Stefana Stuligrosza. 

2 Y W I E C — N a międzynarodowej „olimpia-
dzie p iwne j " w Kolonii (Niemcy zachod-
nie), przy silnej konkurencji kilkudzie-
sięciu państw — piwa żywieckie zdobyły 
drugą lokatę 1 srebrny medal. 

C Z E R N I A W A ZDRÓJ (Wrocławskie) — Po 
odkryciu nowego źródła wód radoczyn-
nych, skuteczniejszych nawet niż słynne 
wody Lądka -Zdro ju , Wyższy Urząd Gór -
niczy wyznaczył granice ochrony wód 

czerniiawisklch, tj. obszar, na którym nie 
wolno drążyć studni, kopać głębokich 
fundamentów itp. 

P O R Ę B A (Katowickie) — 29 k ra j ów f i guru -
je na liście klientów Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych. Ostatnio opracowano tu 
6 nowych typów obrabiarek, m.in. r ewe -
lacyjną, uniwersalną strugarko- frezar -
ko-szlifierkę oraz tokarkę tarczową dla 
hutnictwa o średnicy toczenia 3.200 mm. 

W A R S Z A W A — Mszę świętą w Niedizielę 
Wielkanocną w Bazylice Archikatedral -
nej Sw. Jana celebrował ks. kard. Stefan 
Wyszyński, udzielając po niej — na mocy 
przywile ju papieskiego — błogosławień-
stwa apostolskiego wszystkim obecnym. 

B Y D G O S Z C Z — Do Stanów Zjednoczonych 
wyekspediowano drugą już partię 240 ty-
sięcy par butów męskich i młodzieżo-
wych, wykonanych ściśle według wzorów 
ix>danych przez klientów amerykańskich. 

Ś W I N O U J Ś C I E (Szczecińskie) — Już 1 
czerwca rusza prom kolejowo-samocho-
dowy łączący szwedzki Ystad z Polską. 
Dokonano więc lustracji wszystkich urzą-
dzeń turystycznych w Szczecińskiem. 

M Y D L N I K I (Krakowskie) — Stacja rybacka 
Wyższej Szikoły Rolniczej bada tajniki ry -
bich wędrówek. I tak troć wpuszczoną do 
Raby znajdowano w Bałtyku już w ki l -
kadziesiąt godzin później. Rekord zaś po -
bił pstrąg wyłowiony w Norwegii , 
w Oslo-fiordzie. 

wała w ubiegłym roku kon-
kurs, który ostatnio został 
rozstrzygnięty. Na 440 zakła-
dów z całego kraju pierwszą 
i jedyną nagrodę w sumie 
6.000 zł przyznano barowi 
„Pod Żubrem" w Białowieży 
za tanie, smaczne i dobre ja-
kościowo posiłki. Zaszczytne 
wyróżnienie zachęciło kierow-
nictwo baru do zwiększenia 
troski o podniebienie tury-
stów. Odremontowano i zmo-
dernizowano całkowicie wnę-
trze lokalu, który otrzymał 
nowe, estetyczne meble. 

Jak mierzono 
czas 

Istnieje wiele różnych in-
strumentów do wyznaczania 
czasu. Z biegiem lat stały się 
one coraz bardziej dokładne. 
Dawn ie j mierzono czas przy 
pomocy zegarów słonecznych, 
klepsydr. Później były zegary 
mechaniczne, elektryczne i 
kwarcowe. Nasze zdjęcie 
przedstawia instrument astro-
nomiczny do wyznaczania 
dokładnego czasu. 

% Plaża 
w e Fromborku 

w tym roku Frombork (woj . 
olsztyńskie), gdzie Kopernik 
dokonał swych największych 
odkryć, otrzyma piękną plażę 
nad Za lewem Wiślanym. Przy 
pogłębianiu fromborskiego 
portu i toru wodnego wydo -
byty piasek wysypywano na 
wyznaczoną część brzegu, 
gdzie powstała kilkusetme-
trowa plaża. 

^ I le kosztowała 
b u d o w a 
W a r s z a w y ! 

Ciekawego obliczenia doko-
nała grupa ekonomistów i p la -
nistów zajmujących się spra-
wami budowy stolicy. Ob l i -
czyli oni mianowicie, korzy-
stając ze wszystkich dostęp-
nych materiałów, wydatki po -
niesione po wojnie na odbu-
dowę i rozbudowę Warszawy. 
Jak wynika z tego zestawie-
nia, do końca 1962 r. ogólne 
nakłady na odbudowę i roz-
budowę stolicy wynoszą, w e -
dług wskaźników cen bieżą-
cych, 98,1 miliarda złotych. 
Na jwiększe nakłady przezna-
czono dotychczas na budowę 
przemysłu, bo 28,5 miliarda zł. 
Na budownictwo mieszkanio-
we wydatkowano 24,3 mld zł, 
na budowę urządzeń socjal -
nych — 11,2 mld zł, na budo-
w ę obiektów transportu i ł ą -
czności — 9,6 mld zł, na urzą-
dzenia komunalne 8,5 mld zł. 

^ W a g i i kompasy 
Zakłady Mechaniki Precyzyjnej w Gdańsku otrzymały nowy 

obiekt w Oliwie. Kosztował on aż 20 milionów złotych. Zo -
baczcie, jak montuje się tu wagi analityczne, które dzięki w y -
sokiej jakości zyskały sobie uznanie na rynkach zagranicz-
nych. Produkuje się tu również kompasy łodziowe, sterowe, 
główne, stołowe, ru fowe i peryskopowe, przeznaczone dla po-
trzeb przemysłu okrętowego. 



C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE I SERYJNE 
ukazujqce się w ¡ęzyku polskim i 
językach obcych lub też posiada-
¡qce streszczenia w łych językach 

# R O C Z N I K I oraz 
numery dawne wszystkich polskich 
czasopism tak przed- jak i powojennych 

^ T y t u ł y w y c z e r p a n e , 
nieosiqgalne w antykwariatach — spo-
r z q d z a m y f o t o k o p i e względnie 

m i k r o f i l m y 

Z a m ó w i e n i a p r z y j m u j e : 

„ EXPRIMRUCH 
War s zawa , ul Wi lcza 46, Polska. 
Konto: N.B.P. XII O M . Wa r s zawa , 
ul. Wa recka 10 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

Roztańczony diabeł 

CAWEDA 
Jacy jesteśmy? • „Siedem grzechów głównych" 
• Kozietulski nie był szaleńcem • Chcą czytać 

o historii 

Jacy jesteśmy? I jacy po-
winniśmy być? Czy dobrze 
jest, że jesteśmy tacy, czy źle? 
Jaki ma być pozytywny ideał 
młodego człowieka w Polsce? 
Czy żołnierz-bohater, czy 
też „zjadacz chleoa", powiedz-
my z masłem, przy telewizo-
rze? 

Takie to problemy od paru 
miesięcy rozstrzygają w za-
wziętym sporze na łamach 
polskich tygodników publi-
cyści. 

A. rozpoczęło się wszystko 
od tego, że wojskowy, puł-
kownik Zbigniew Załuski wy-
dał książkę pod tytułem: „Sie-
dem polskich grzechów głów-
nych", w której zarzuca pi-
sarzom, publicystom i fil-
mowcom, że utworzyli kupę 
nieprawdziwych mitów z pol-
skich wydarzeń historycz-
nych, wykpiwając postaci 
godne szacunku i pozbawia-
jąc młode pokolenie pięknych 
wzorów. „Chcę trochę pobro-
nić historii — pisze Załuski — 
naszej historii romantycznej, 
trudnej, młodzieńczo „górnej 
i chmurnej", ale na pewno nie 
durnej". W zamierzeniu Au-
tora jest obrona historii na 
dwie strony, zarówno przed 
„fałszywymi przyjaciółmi, 

którzy pieją z zachwytu nad 

jej krwawą, patriotyczną 
ofiarnością", jak i „przed 
wrogami", którzy lekceważą 
rzeczywiste bohaterstwo, a 
„lekkomyślność, kabotyńską 
pozę i zwykły idiotyzm uzna-
li za nasze wady narodowe". 
W rzeczywistości ostrze ataku 
w drugim kierunku jest w 
książce znacznie wyrazistsze. 

Niewątpliwie ciekawa, 
zwarta, świadcząca o dużej 
dociekliwości historycznej i 
historycznej wiedzy wojsko-
wej jest pierwsza część książ-
ki Załuskiego, w której roz-
prawia się z pokutującymi 
mitami. Pisarz udowadnia, że 
szereg wydarzeń historycz-
nych w polskich dziejach nie 
b^iło bynajmniej tak absur-
dałnuch, jakby to się mogło 
wydawać, na odwrót, miały 
one swoje uzasadnienie woj-
skowe. A więc: szturm kosy-
nierów pod Kościuszką na 
armaty pod Racławicami był 
wobec nieruchliwości ówczes-
nych dział i ich małej sku-
teczności jak najbardziej 
słuszny. Dowód: padło tylko 
13 atakujących, a armaty zdo-
byto. Podobnie dubeltówki, 
przy pomocy których po-
wstańcy styczniowi 1863 roku 
zaatakowali wojska rosyjskie 
btinajmniej w swej skutecz-

ZA N I M Stanis ław S z y -
mański zatańczy ł po 
raz p i e rwszy przed 

I f rancuską publ i cznoś-
' cią w T ł i ea i re Sarał i 
Bernł iardt , przeży ł 

w i e l e emoc jonu jącyc ł i c ł iw i l 
na desikach scenicznycl i ca łe j 
n iemal Europy . Jeszcze gdy 
17-let'ni Staszek by ł uczniem 
szkoły średnie j w K r a k o w i e , 
z miesiąca na mies iąc po tę -
gowa ło się j ego za in teresowa-
nie tańcem i ba letem. N i e -
z w y k ł y ta lent chłopca do -
strzega n a j p i e r w znana po l -
ska choreogra fka z K r a k o w a , 
p. Jarzynówna . „Roz tańczony 
d iabe ł " — tak na z ywa ł się 
p i e r w s z " taTuiec w y ć w i c z o n y 
przez Staszka pod j e j k i e run-
k iem. 

P o latach, tańcem t y m Sta-
szek Szymańsk i za fascynowa ł 
paryską publiczność, za intere-
sował w y b r e d n e g o mistrza 
tańca p. Fontaine, a w K r a j u 
temu tańcowi zawdz ięcza na-
g rodę w konkurs ie ba le to -
w y m K l u b u A k t o r a w K r a -
kowie . N a u k ę tańca Staszek 
pobiera ł taikże u znanego ba -
letmistrza Wó j c i kowsk i e go , 
k tóry w p r o w a d z i ł go na deski 
Tea t ru O p e r y i Baletu w 
Warszaw ie . 

„Roz tańczony d iabe ł " szalał 
i na igrcach stud^ncfcich p o d -
czas t r adycy jnych „Dn i K r a -
Icowa" w Barbakanie i na des-
kach Tea t ru im. S łowack i ego 
w K r a k o w i e , w Operze P o -
znańskie j , a podczas służby 
w o j s k o w e j zaangażowa ł się do 
popularnego i świe tnego Zes -
połu P l eśn i i Tańca Wo j ska 
Po lsk iego . Z zespołem t y m 
Staszek w y s t ę p o w a ł w C h i -
nach, w Z S R R , w Bułgar i i , 
Niemiiecikiej Republ i ce D e m o -
kratyczne j . W 1957 r. „ R o z -
tańczonego d iab ła " zaangażo-
wa ła ponown i e Opera W a r -
szawska. W nowych wc i e l e -
niach baletmistrzowsiklch Sta-
nis ław Szymańsk i w y s t ę p o w a ł 
podczas Fes t iwa lu M łodz i e ży 

ności nie ustępowały przesta-
rzałym karabinom ówczesnej 
carskiej armii. Hiszpański 
wąwóz Samossiera, zdobyty 
przez polskich szwoleżerów, 
walczących pod Napoleonem 
w 1808 r. nie mógł być zdoby-
ty inaczej jak tylko właśnie 
niespodziewaną szarżą* i suk-
ces ten nie kosztował więcej, 
ale właśnie mniej ofiar niż in-
ne bitwy napoleońskie, a Ko-
zietulski bynajmniej nie zgi-
nął przy tej szarży, padł tyl-
ko ranny i długo, długo się 
jeszcze potem bił na różnych 
frontach. Wreszcie historie z 
ostatniej wojny z atakami 
konnicy na czołgi hitlerow-
skie. To już inna sprawa. Po 
prostu, wbrew krążącym le-
gendom, nigdy i nigdzie ta-
kiego ataku nie było! 

Powtarzam: ta część książki 
Załuskiego jest bardzo cie-
kawa, aalsza już sama nie jest 
pozbawiona grzechów. Co 
prawda — nie głównych, ale 
powiedzmy grzeszków, jak 
powtarzania, uproszczenia itd. 
Tych samych grzeszków, któ-
re popełnili w późniejszej po-
lemice również przeciwnicy 
Załuskiego. 

Jakby nie było •— dyskusja 
duża i ciekawa, a książka Za-
łuskiego stała się bestselle-
rem, choć nie jest powieścią 
kryminalną. A byli tacy,' któ-
rzy głosili, że bestsellerem 
może być tylko kryminał. Nie-
prawda, książki o dawnej hi-
storii Polski (np. Jasienicy) 
lub o okresie międzywojen-
nym, o okupacji „idą jak wo-
da". I to nie tylko beletrys-
tyka. Ludzie w Polsce chcą 
dobrze poznać swoje dzieje, 
chcą mieć rzetelne i prawdzi-
we naświetlenie wydarzeń 
historii dawnej i nowej. 

Marian 

w Wiedn iu , w Monte Car lo , 
Ber l in ie , P radze , wreszc i e w 
Pa ry żu , gdz ie zyskał rozgłos i 
sympat ię . 

François de Rode — św ie t -
na choreogra f i s tka francuska, 
która p r zebywa ła w końcu 
ubieg łego roku w Po lsce na 
zapros'zenie Ope r y W a r s z a w -
skie j , p r zygo towa ła obok k i l -
ku ba l e tów także „ C z e r w o n y 
płaszcz", w k t ó r y m tańczy ł 
Stainiisław Szymański . Z d z i -
w iona była j e go ta lentem i 
muzykalnośc ią , zwłaszcza w 
muzyce supernowoczesnej , 
n i e z w y k l e t rudne j do i lustra-
c j i tanecznej . 

K a r i e r a doskonałego ba le t -
mistrza dopiero się zaczyna. 
Z a p e w n e us łyszymy o n im 
jeszcze nie j eden raz. 

K R A J i Ś W I A T 
N O W O C Z E S N E M A S Z Y N Y 

Z Z S R R D L A P O L S K I 
Ostatnio odby ł y się w Wair-

szawie r o z m o w y w sprawie 
dostaw z Z S R R dla K r a j u po -
ważnych ilo¡sol sprzętu inwes -
t y c y j n e g o i dla p r z emys ł ów : 
maszynowego , hutnictwa, che-
mii , gó rn i c twa i energetyk i , 
budownic twa 1 przemys łu m a -
ter ia łów budowlanych , łącz-
ności i rzemiosła. Nowoczesne 
radz ieck ie maszyny i urzą -
dzenia p rzew idz iane są dla 15 
na jw iększych , aktualnie bu-
dowanych inwes tyc j i k r a j o -
wych , j ak np.: doda tkowe 
urządzenia dla r o zbudowy 
N o w e j Huty , huty stali sz la-
chetne j „ W a r s z a w a " , zag łę -
bia m i ed z i owego w nejonie 
I jub ina -G logowa , huty a lu-
min ium w Kątach , e l ek t ro -
c i ep łowni w Turow i e , hyd ro -
e l ek t rown i w e Wroc ław iu , za-
k ładów petrochemicznych w 
Płociku i innych. Łączna w a r -
tość maszyn i urządzeń, k tóre 
zostaną dostarczone z Z S R R 
do Po lsk i , w y n o s i setki m i l i o -
nów f rar tków (nowych ) . R ó w -
nocześnie Z S R R dostarczy do-
kumentac j ę techniczną i tech-
nologiczną o raz przeiszikoli 
polskich f a chowców . 

K E N N E D Y — 
K L A U Z U L A 

N A J W I Ę K S Z E G O 
U P R Z Y W I L E J O W A N I A 

D L A P O L S K I 
W ostatnim orędz iu p r e z y -

denta K e n n e d y ' e g o do K o n -
gresu zna jdu j e się ustęp p ro -
ponujący u t r zymanie klauzul i 
na jw i ększego u p r z y w i l e j o w a -
nia w handlu w stosunku do 
Polski . P r e z yden t podkreś la 
przy tym, że j ego p ropozyc ja 
jest uzasadniona, ż y w i on bo -
w i e m przekonanie , że nor -
malna w y m i a n a hand lowa 
s tanowi zdrową pods tawę 
stosunków z Polską. Jak w i a -
domo, w zesz łym roku K o n -
gres U S A zaleci ł co fn ięc ie t e j 
k lauzul i w stosunku do P o l -
ski, j ednakże rząd U S A do-
tychczas nie w p r o w a d z i ł w 
życ ie t e j uchwa ły . 

R O Z S Z E R Z E N I E 
P O L S K O -

- J U G O S Ł O W I A N S K I E J 
W S P Ó Ł P R A C Y 

G O S P O D A R C Z E J 
W W a r s z a w i e ob radowa ł 

ostatnio Po l sko -Jugos łow iań-
sfci K o m i t e t Wspó łpracy Gos-
podarcze j . S tw ie rdzono dalszy 
wzros t w z a j e m n y c h ob ro t ów 
m i ędzy obu k r a j a m i : w 1962 r. 
p r zekroczy ły one 70 m i l i onów 
do larów. Rozpat rzono zagad-
nienda wspó łpracy p r o d u k c y j -
ne j w zakresie p r z emys ł ów : 
maszynowego , e l ek t ro tech-
nicznego oraz okrę towego . 
Pos tanow iono przeprowad-zić 
konsultac je dotyczące p la -
nów r o zwo ju gospodarczego 
obu k r a j ó w w okres ie do r o -
ku 1970. Uzgodn iono wspó ł -
p racę w zakres ie ro ln ic twa, 
transportu, f inansów i dz ia -

łalności banków. De legac ja 
jugos łowiańska odwiedz i ła 
niektóre zaikłady pr zemys ło -
w e na Śląsku, gdz i e spotkała 
się z serdecznym pr zy j ę c i om. 

15 L A T „ P R O Z A M E T U " 
Po lsk ie prze ( te iębiorstwo 

p ro j ek towan ia i budowy za -
k ł adów przemysłu m e t a l o w e -
go i e l ekt ro technicznego „ P r o -
zame t " obchodzi ło 15-leoie 
istnienia. W okres ie t y m 
„ P r o z a m e t " zapro jek tował , a 
częściowo nawe t nadzorowa ł 
budowę, bądź ro zbudowę 400 
zak ładów przemysłu maszy -
n o w e g o w K r a j u . Od ki lku 
lat stał się „ P r o z a m e t " p o -
ważnym pro j ek tan tem i do-
stawcą komple tnych ob i ek tów 
za granicę. M a ich już na 
s w y m koncie 60. Wartość 
obecnie r ea l i zowanych kon -
t rak tów zagranicznych z 14 
pańs twami wynos i około 50 
mi l i onów do larów. 

R O Z S Z E R Z E N I E 
P O L S K O - L I B A N S K I E J 

W Y M I A N Y H A N D L O W E J 
Ostatnio podpisany zrastał w 

Warszaw i e między Po lską a 
L ibanem protokół o rozsze-
rzeniu l isty wymi en i anych to -
w a r ó w oraz zwiększeniu ich 
kon tyngen tów o k i lkanaśc ie 
procent. 

T O W A R Z Y S T W O 
P R Z Y J A C I Ó Ł 
W A R S Z A W Y 

w 367 rocznicę nadania 
Warszawie meteyfci stolicy 
Polski odbyło się pierwsze po-
siedzenie Towarzystwa Przy -
jaciół Warszawy. Zebrani w y -
brali tymczasowy zarząd To -
warzystwa, który zatwierdzi 
statut. Prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Warszawy został 
prof. dr S. Lorentz. 

Towarzystwo Przyjaciół 
Warszawy ma na celu upow -
szechnianie wiadomości o ży-
ciu starej i nowej Warszawy. 
Członkowie Towarzystwa 
Przyjaciół Warszawy zbierać 
będą materiały związane z 
przeszłością miasta, z życiem 
współczesnym, tradycjami i 
zwyczajami mieszkańców na -
szej stolicy. Towarzystwo ma 
również roztoczyć należytą 
opieikę i krzewić poczucie 
społecznej troski mieszkań-
ców Warszawy nad je j zabyt-
kami. urządzeniami komunal-
nymi oraz dbać o estetykę 
miasta. 

Ważnym punktem działal-
ności Towarzystwa będzie na -
wiązanie kontaktów z ośrod-
kami Polonii zagraniicznej w 
celu czynnego zainteresowa-
nia Polaków rozsianych po 
świecie problemami starej i 
nowej stolicy. 



. M A I T A 
•CAZETA 

SCISLE TAJNE 

Odbyło się pierwsze od 20 lat posie-
dzenie senatu amerykańskiego przy 
drzwiach zamkniętych. Narada poświę-
cona była omawianiu problemu „ko-
nieczności przyspieszenia rozwoju prac 
nad antyrakietami". Senator Termond 
oświadczył, że dysponuje danymi 
świadczącymi, że U S A mogą znaleźć 
się wobec faktu nowego „pozostawa-
nia w tyle w tej dziedzinie". 

POCIĄG I 
T U R Y S T Y C Z N E 

N a szlakach komunikacyjnych 
Związiku Radzieckiego pojawią się nie-
bawem specjalne pociągi turystyczne. 
Składać siię będą z szeregu dwupKJżio-
mowych wagonów, przy czym na „par-
terze" rozmieszczone są tylko prze-
działy sjT>ialne, a na „piętrze" — w y -
godne salony o szklanym dachu. Wszy -
stkie wagony tych pociągów wyposa -
żane są w a-naraty telewizyjne i radio-
w e oraz w urządzenia klimatyzacyjne. 

P O D R Ó Ż N I K 
M I M O W O L I 

N a szwedzkim statku m/s „Hainan", 
którv wiózł do Polaki m.in. bawełnę 
z Pakisitanu i makuchy z Basry, odkry-
to przypadkiem w ładowni, w stanie 
niemal całkowitego wycieńczenia, mło-
dego rot>otniika aratłskiego. Pozosi^awał 
on tam przez 16 dni nie jedząc i nie 
pijąc. Okazało się, że podczas ładunku 
makuchów w Basrze zmęczony upałem 
położył się na workach 1 usnął. 

P O M Y Ł K A 

Ciekawy wypadek wydarzył się w 
mieście Szombatheły na Węgrzech. Oto 
biuro turystyczne tego miasta otrzy-
mało z Rzymu list zaadresowany do 
miasta Savaria. Miasto Szombatheły 
nosiło istotnie taką nazwę, ale... 2 ty-
siące łat temu, kiedy obecne Węgry 
zachodnie, noszące wówczas nazwę 
Rannonii, wchodziły w skład imperium 
rzymskiego. Przesyłkę dostarczono jed-
nak pod właściwym adresem i w ter-
minie. 

N O W Y REKORD 

Studenci uniwersytetu w Detroit w 
ciągu 4 minut 52 sekund rozbili piani-
no na kawałeczki, ustawiając nowy 
rekord świata w tej niezwykłej r y w a -
lizacji „sportowej". 

Poprzedni rekord należał do studen-
tów Kalifornijskiego Instytutu Techno-
logii i wynosił 4 minuty 55 sekund. 

CO 120 G O D Z I N 
K S I Ą Ż K A O N A P O L E O N I E 

Ostatnio po zestawieniu pełnej b i -
bliografii dzieł poświęconych Napole -
onowi Bonaparte — okazało się, że od 
śmierci Napoleoina po dzień dzisiejszy 
opublikowano przeszło 10.000 pozycji 
książkowych — rozpraw, biografii, po-
wieści, nawet poematów. Statystycy 
przeto obliczyli, źe co 120 godzin po-
wstawała nowa książka o ,,cesarzu 
Francuzów". Jest to chyba w literatu-
rze historycznej Europy jedyny przy-
padek, by tyle sporów i polemik sto-
czono o postać historyczną. 

P L U G - R O B O T 
Z H O L A N D I I 

Holenderska wytwórnia maszyn rol -
niczych wypuściła niedawno na rynek 
pług-robot, napędzany silnikiem w y -

sokoprężnym, zamocowanym na d w u -
kołowym podwoziu. 

Do obsługującego pług należy tylko 
wyoranie pierwszej bruzdy. Dalszą or -
kę — chociażby całodzienną — wyko -
na już maszyna, kopiując dokładnie 
pierwszą bruzdę. Jest to możliwe dzię-
ki wyposażeniu pługa w dwa korpusy 
płużne, lewy 1 prawy, umożliwiające 
wyorywanle bruzd na jedną stronę bez 
nawrotów. Pług-robot, dojechawszy do 
pierwszej bruzdy zatrzymuje się, zmie-
nia biegi, opuszcza automatycznie 
przeciwległy korpus płużny i orze da-
lej w odwrotnym kierunku. 

P R Z E L O T Y 
PRZEZ A T L A N T Y K 

G E N E W A . Według danych Mii^dzy-
narodoiwego Stowarzyszenia Transpor-
tu Lotniczego, osiemnaście towarzysitw, 
utrzymujących negulairne linfe trans-
atlantyckrie, przewiozło w 1962 roku 2 
miliony 272 tysiące pasażerów, co w 
porównaniu ze stanem przelotów w 1961 
roku oznacza pnzyax)st o 18 procent. 

Ponadto towarzystwa tramsaitlaintyc-
kle pirzewiozły w ubiegłym roku ok. 80 
tysięcy ton różnych towarów. 

W Ę G I E L W P R O S Z K U 

N O W Y JORK. W ciągu 443-godizin-
nej próby przeprowadzonej w elek-
trowni w South Amtioy w stianie N e w 
Jersey około 9500 metrów sześcileininych 
wilgotnej masy miału przetransporto-
wane j węglociągiem zostało zużyte w 
kotłach energetycznych. Palniki, w 
które wyposażono palenisko kotła po-
zwala ją na spalanie wiilgotnej masy 
miiału w taki sam sposób, jak oleju 
opałowego. 

Ś W I Ę T Y P A W E Ł 
I E L E K T R O M O Z G 

Teolodzy brytyjscy przy pomocy 
elektronowej maszyny liczącej „Mer -
cury" wykazali , że święty Pawe ł mo-
że być autorem tylko 4 spośród 14 
przypisanych mu listów. 

Wie lebny A. Morton oraz prof. 
G.M.C. MacGregor przepuścili przez 
maszynę 250 tysięcy słów greckich, ba -
dając styl listów świętego Paw ła i czę-
stość użycia poszczególnych wyrazów. 
Sprawdzil i m.in. , jak często korzystał 
święty ze słówka „i" oraz w którym 
miejscu zdania przeważnie je umiesz-
czał. W rezultacie ustalili, źe św. P a -
we ł napisał tylko list do Rzymian, dwa 
listy do Koryntów oraz list do Ga l -
latów. Być może spod jego pióra w y -
szedł także list do Filomena. Natomiast 
pozostałe listy musiał napisać ktoś 
inny. 

Toa le ta 
G r a n d T r i anon 

Od trzech miesięcy 250 rotwtni-
ków i rzemieślników jest zatrud-
nionych każdego dnia w Grand 
Trianon. Prace, które przeciągną się 
jeszcze przez d w a lata, zmierzają w 
dwóch kierunkach: odnowienia tego 
pięknego zabytku arcłiitektury oraz 
adaptacji jednego ze slcrzydeł pa ła -
cu, aby Trianon mogło czasowo słu-
żyć za rezydencję wybitnym go-
ściom zagranicznym. Poza tym 
Grand Trianon nie zmieni swego 
charakteru, pozostając muzeum 
otwartym dla zwiedzających.. 

Pałac przechodził różne koleje ló-
su. W 1687 r. zastąpił on oryginalny, 
mały, parterowy pawilon, którego 
fasady wykonane były z porcelany, 
a ściśle mówiąc z fajansu. „Król 
Słońce", Ludwik X I V , nadzorował 
osobiście rotwty, bacząc, aby niie z a - ' 
brakło niczego dla odpoczynku i 
rozrywki. Każdy z następnych w ł ad -
ców uważał za stosowne modernizo-
wać pałac na swój sposób. „Odmła-
dzał" go Ludw ik X V , meblował N a -
poleon, demolował Louis-Philippe. 
Zaledwie kilka sal przetrwało przy -
padkiem w niezmienionym stanie. 
Mieszkali tu matka NajMleona, 
Laetitia i pani Pompadour, M a -
ria-Luiza i nasz poczciwy Stanisław 
Leszczyński. 

Obecnie prace restauracyjne 
zmierzają do wydobycia pierwot- , 
nego piękna pałacu, skończenia z , 
mieszaniną stylów różnych ei>ok, , 
gustów i guścików. Umeblowanie , 
będzie jednolite, prawdopodobnie w 
stylu empire. 

Prace konserwatorskie objęły 
również przyległe ogrody. Osiemset ' 
lip zastąpi" stare, spróchniałe wiązy. 

30 lub 60 km na godzinę, są rozsia-
ne po całym kraju, rekord bi je jed -
nak południowo-wschodnia Francja. 
Pech chciał, że są to trasy na jba r -
dziej uczęszczane. 

Renowacja zniszczonej sieci po -
winna być w zasadzie ukończona z 
końcem bieżącego roku. Realizacja 
tych planów jest jednak uzależnio-
na od uzyskania dodatkowych kre -
dytów. Ot)ecne ulegną całkowitemu 
wyczerpaniu w lipcu. 

Władze apelują więc do użytkow-
ników o zachowanie szczególnej 
ostrożności. Liczba of iar wypadków 
drogowych i tak już wzrosła a lar -
mująco. W okresie od 1 stycznia 
1960 r. do 31 grudnia 1962 r. zanoto-
wano 27.739 zabitych i 731.302 ran -
nych. 

Î . M . ^ 

i TAKTY 
K W I E C I E ] ^ 

N O W Y P R E M I E R K A N A D Y J S K I , L e s t e r 
P e a r s o n p r z y b y ł d o W a s z y n g t o n u na 
s p o t k a n i e z p r e z y d e n t e m K e n n e d y m . 
T Y M C Z A S O W Y M Z A S T Ę P C Ą S E K R E -
T A R Z A G E N E R A L N E G O O N Z d o s p r a w 
p o l i t y c z n y c h i R a d y B e z p i e c z e ń s t w a , p o 
ś m i e r c i E u g e n i u s z a K i s i e l e w a ( Z S R R ) 
zos ta ł p r z e d s t a w i c i e l Z j e d n , R e p . A r a b -
s k i e j O m a r L o u t f i . 

w T O K U D E B A T Y R A D Y B E Z P I E C Z E N ^ -
S T W A n a d s k a r g ą S e n e g a l u p r z e c i w k o 
P o r t u g a l i i p r z e d s t a w i c i e l S e n e g a l u u d o -
k u m e n t o w a ł l i c z n e a k t y a g r e s j i l o t -
n i c t w a p o r t u g a l s k i e g o na m i e j s c o w o ś c i 
s e n e g a l s k i e i o m ó w i ł c a ł oks z t a ł t p o l i t y k i 
P o r t u g a l i i w o b e c k r a j ó w a f r y k a ń s k i c h . 
S Ą D W O J E N N Y W M A D R Y C I E skaza ł 
na ś m i e r ć c z ł o n k a K o m i t e t u C e n t r a l n e g o 
H i s z p a ń s k i e j P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j — 
Ju l i ana G r i m a u . W y k o n a n i e w y r o k u 
w y w c ^ ł o o b u r z e n i e o p i n i i p u b l i c z n e j 
E u r o p y . 

W K A I R Z E P R Z E B Y W A Ł A D E L E G A C J A 
J E M E N U p r o w a d z ą c a r o z m o w y w sp ra -
w i e p r z y s t ą p i e n i a s w e g o k r a j u d o f e -
d e r a c j i E g i p t u , S y r i i i I r a k u . 
P O D Y M I S J I M O H A M E D A C H I D E R A 
d o t y c h c z a s o w e g o s e k r e t a r z a g e n e r a l n e g o 
B i u r a P o l i t y c z n e g o F L N , f u n k c j e j e g o 
p r z e j ą ł p r e m i e r B e n B e l l a . 
S Z E F S Z T A B U G E N E R A L N E G O S I Ł 
L Ą D O W Y C H U S A W h e e l e r o ś w i a d c z y ł , 
ż e E u r o p a z a c h o d n i a , a zw łaszcza F r a n -
c j a i N R F p o w i n n y w n i e ś ć w i ę k s z y 
w k ł a d d o „ s i ł o b r o n n y c h O T A N " . 
P O D S E K R E T A R Z S T A N U U S A , G E O R G E 
B A L L , o ś w i a d c z y ł w w y w i a d z i e r a d i o -
w y m , ź e t zw- m i ę d z y s o j u s z n i c z e s i ł y 
j ą d r o w e s k ł a d a j ą s ię w y ł ą c z n i e z b o m -
b o w c ó w b r y t y j s k i c h i 3 a m e r y k a ń s k i c h 
o k r ę t ó w p o d w o d n y c h w y p o s a ż o n y c h w 
poc i sk i , , P o l a r i s " . 

S Z E R E G W I E L K I C H K O N C E R N O W U S A 
p o d w y ż s z y ł o c e n y n i e k t ó r y c h g a t u n k ó w 
sta l i . 
28 K W I E T N I A O D B Y Ł Y S I Ę W E W Ł O -
S Z E C H w y b o r y d o I z b y R e p r e z e n t a n t ó w 
i Sena tu . 
W T R Z E C I Ą R O C Z N I C Ę O B A L E N I A 
D Y K T A T O R A S Y N G M A N R H E E stu-
d e n c i u n i w e r s y t e t u w Seu lu z o r g a n i z o -
w a l i m a r s z p r o t e s t a c y j n y p r z e c i w k o 
p r z e d ł u ż e n i u p a n o w a n i a j u n t y w o j s k o -
w e j w K o r e i P ł d . 
N A D P R O K U R A T O R F L E N S B U R G A 
( N R F ) P O L E C I Ł W S Z C Z Ą Ć D O C H O D Z E -
N I E p r z e c i w k o z b r o d n i a r z o w i w o j e n n e -
m u , b. g e n e r a ł o w i SS H . R e i n e f a r t h o w i . 
M a j ą o n e w y j a ś n i ć , c z y z b r o d n i a r z w 
czas i e P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o w y d a -
w a ł s w o i m p o d w ł a d n y m r o z k a z y b e z -
w z g l ę d n e g o n i s z c z en ia w a r s z a w y i m o r -
d o w a n i a l udnośc i . 
N A W Y S P I E B A L I O D B Y W A Ł Y S I Ę 
R O Z M O W Y O F I C J A L N E m i ę d z y p r e z y -
d e n t e m I n d o n e z j i S u k a r n o i p r z e w o d -
n i c z ą c y m C h i ń s k i e j R e p u b l i k i L u d o w e j 
L i u Szao - t s i . 
C O R A Z W I Ę C E J S T A T K Ó W R O Z N Y C H 
B A N D E R z a w i j a d o p o r t ó w K u b y , 
s t w i e r d z i ł a m e r y k a ń s k i s e k r e t a r z s tanu , 
D . Rusk . 

Z ima i d rog i 
Tysiąc kilometrów j-ednych tylko 

rautes .nationales ulegŁo poważnym 
uszkodzeniom w wyniku ostatniej 
zimy. Straty oceniiame są na 200 min 
franków, a nawet 500 min, jeśli 
uwzględnić drogi dłepartamentalne. 
Odcinki, na których automobiliści 
zmuszeni są ograniczać szybkość do 

C i e m n e l u b ¡ a s n e , P I J C I E P I W O 

Najlepszego gatunku piwa w browarze MOTTE CORDONNIER 
i posiadajqce stempel wysokiej jakości: „QUALITE FRANCE" 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 49 , B o u l « v a r d d e la L I b e r ł « — LILLE M l . 5 7 - 3 4 - 3 4 



Paryski Komitet Tysiąclecia Polski 
ofiarował hsiąźhi bibliotece miejskiej 

p 
aryski Komitet Uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskie -
gro z o r g a n i z o w a ł w salomach m e r o s t w a I V A r r o n d i s s e -
m e n t w P a r y ż u t «ardzo udaną impre z ę . B y ł to konkurs 
z e spo ł ów tanecanycł i i śp i ewaczyc ł i z P a r y ż a , o k r ę g u 
pa rysk i ego , z N o r m a n d i i i S zampan i i . 
P i e r w s z e m i e j s c e w konkurs i e zdoby ł zespół taneczny 

Towarzys twa Pomocy Ośw ia towe j z Troyes (Aube) . By ł to suk-
ces odniesiony przez ten zespół już po raz drugi. Jeśl i i w p r z y -
s z ł y m roku z n a k o m i c i tancerze pana Procha r ó w n i e ż z a j m ą 
p i e r w s z e m i e j s c e w t y m koinkursie, puc ł iar s t anow iący p r z e -
c l iodnią nag rodę stanie s ię ich własnośc ią . Op róc z pucharu 
laurea t I n a g r o d y o t r z y m a ł r ó w n i e ż 100 F — nag rodę K o m i t e t u 
Tys i ąc l e c i a w P a r y ż u . 

N a dalsizych m i e j s cach up lasowa ły s ię nas tępu jące zespo ły : 
chór dziecięcy z Potigny (Calvados) pod kierunkiem p. C i n -
terà .— I I nagroda , zespół taneczny z Paryża „Syrenka" , pod 
kierunkiem p. Hoppe — I I I nagroda , zespół „Stokrotka" z B lanc -
-Mesni i (Seine et Oise), k ierowany przez p. Ignaczaka — I I I 
nag roda e x e a q u o (50 F — nag roda o f i a r o w a n a p r z e z j edną 
z osób obecnych na sali). 

Obecny na sa l i znany w ś r ó d W y c h o d ź s t w a ma la r z , p. Wanat , 
o f ia rowa ł jeszcze dla najmłodszych — dla dzieci z Potlg^ny — 
20 F na cukierki. Dz i e c i p ros i ł y o z łożen ie panu W a n a t o w i p o -
d z i ę k o w a n i a na ł amach „ T y g o d n i k a " . 

W impre z i e w z i ę ł o udz ia ł k i lkase t osób. N a sali p a n o w a ł fc)ar-
dzo m i ł y nastró j , a m ł o d z i e ż b io rąca udz ia ł w konkurs i e p r z e -
j a w i a ł a dużo um i e j ę tnoś c i i amb i c j i . Zwraca ł uwagę zespół 
z Blanc-Mesni l , k t ó r y m i m o n ieobecnośc i chorego k i e r o w n i k a 
p. I gnaczaka p o t r a f i ł w y s t ą p i ć samodz i e ln i e z c a ł y m p r z y g o -
t o w a n y m p r o g r a m e m i z d o b y ć nag rodę . 

Łąc zn i e z imprezą t aneczno -śp i ewaczą nastąpi ło wręczenie 
przez p. mecenasa Tadeusza Jagoszewskiego przewodniczącego 
Komitetu Tysiąclecia w Paryżu przedstawicielowi merostwa 
zbioru stu polskich książek. Są one o d t ą d własnośc ią b ib l i o t ek i 
m i e j s k i e j I V A rTond i s s emen t i ko r zys tać z n ich mogą w s z y -
scy chętni . Akc j i Komitetu Tysiąclecia przyklasną na pewno 
bardzo gorąco wszyscy Rodacy zamieszkali w okręgu Hôtel de 
Vi l le w Paryżu (a jest ich t u t a j spec j a ln i e w i e lu ! ) , którzy będą 
mogli w swo j e j dzielnicy wypożyczać polskie książki. 

KONKURS 
POLSKICH ZESPOŁÓW 
w MEROSTWIE 

ARRONDISSEMENT PARYŻA 

Najmłods i przyjechali z miejscowości najodlegle jszej : z Potigny w Normandi i I zdobyli I I na -
grodę. Kilkaset osób śledziło przebieg konkursu oklaskując gorąco występy wszystkich zespołów 



MIASTA. KTÓRYCH NIE ZNACIE 

K A I 
PO HURAGANIE 
P 

wieża katedry w Kamieniu z ogromnymi nieoehro-
nionyml oknami góruje nad całym miastem. Za 
czasów krzyżackicli prowadziły obok nich kręte 
nie zal>ezi«eczone poręczami schody. Skazanym na 
śmierć zawiązywano oczy 1 krępowano ręce, po 
czym kazano tymi schodami piąć się na kolanach 
w górę. Jeżeli skazaniec nie wypadł p r ^ z okno 
i dosięgnął szczytu, równało się to ułaskawieniu 

W chwili objęcia ruin miasta przez władze polskie 
w 1945 r. zastano w Kamieniu ok. 350 osób, z czego 
250 Polaków. Obecnie ludność miasta osiągnęła już 
5 tysięcy mieszkańców, w czym 2900 to młodzież 
już tu urodzona. Poniżej grupka najmłodszych 
obywateli kamieńskich na rodzinnej ziemi 

OWIEDZENIE, że „został tylko kamień na 
kamieniu" jak najbardziej odnosi się do 
Kamienia Pomorskiego, starego miasta, 
kiedy to w 1945 r. przesunął się wybrzeżem 
Bałtyku wojenny huragan. Z 331 budo-
wli — domów, gmachów publicznych i pry-

watnych, pozostały tylko gruzy. 
Kamień był niegdyś pierwszym słowiańskim por-

tem na Bałtyku, zamożnym grodem doskonałe po-
łożonym u ujścia rzeki Swiniec, mniej więcej 
0 8 km od otwariego morza. Miał swoje biskupstwo, 
przeniesione tu w 1176 r. z wyspy Wołin, gdy zni-
szczyli ją Duńczycy. W miejscowej katedrze grze-

. bano książąt pomorskich, z czasem miasto stało się 
bowiem stolicą zachodniego Pomorza, a biskupstwo 
podlegało władzy kościelnej w Gnieźnie. 

Upadek Kamienia nastąpił z chwilą przeniesienia 
stolicy księstwa do Szczecina. Można nawet powie-
dzieć, że kariera Szczecina wyrosła w jakimś stop-
niu na krzywdzie Kamieiiia, reszty zaś dokonały 
najazdy szwedzkie w XVII wieku, które również 
dotkliwie dały się miastu we znaki. Później miej-
scowość stała się ośrodkiem handlu rybami, a wresz-
cie pod koniec XIX wieku małym zdrojowiskiem, 
gdy wykorzystano do celów leczniczych miejscowe 
solanki. 

Podczas drugiej wojny światowej Hitler włączył 
Kamień w umocniony system obrony zwany Wa-
łem Pomorskim, którym chciał zamknąć drogę 
wojskom radzieckim w pochodzie do Niemiec. Na 
tym szczególnie ważnym odcinku frontu nad Bał-
tykiem biły się oddziały wojska polskiego i one 
właśnie dokonały przełamania Wału Pomorskiego. 
Cmentarze z grobami poległych w tej walce żołnie-
rzy polskich wyrosły obok grobów rycerzy Chro-
brego, Krzywoustego i Czarnieckiego. Walki były 
szczególnie zacięte. Niemcy bronili się tu zaciekle. 
Stąd takie ogromne zniszczenia. 

Kamień nie usunął jeszcze wszystkich zniszczeń, 
było ich zbyt wiele. Huragan wojny zamienił tę 
część Polski w pustynię. Ale miasto odrodziło się, 
żyje, pracuje i odbudowane stopniowo się rozwija. 
Jest obecnie siedzibą powiatu, odbudowało uzdro-
wisko solankowe, odwiedzają je coraz liczniej ku-
racjusze, wznosi się tu nowe budynki. Kamień ma 
już kilka szkól, w tym liceum pedagogiczne, duży 
zakład przerobu trzciny, szpital, powiatowy dom 
kultury, muzeum. Dużą troską otoczono średnio-
wieczne zabytki architektury, głównie katedrę. 
Ekipy naukowców z Uniwersytetu im. M. Koperni-
ka w Toruniu dokonały tu rewelacyjnych odkryć, 
m.in. starych romańskich i gotyckich fragmentów, 
podobnych w budowie do katedry w Sandomierzu. 

Latem Kamień odwiedzany jest przez liczne wy-
cieczki i turystów, których przyciąga wiele cieka-
wostek, a wśród nich i taka: część zewnętrznego 
muru katedry ma w cegłach wąskie okrągłe dziury. 
Przewodnicy oprowadzający wycieczki twierdzą, że 
wierciły je w dawnych wiekach niewierne żony ry-
cerzy bawiących na wyprawach wojennych. Miała 
to być kara za zdradę. Niewierne kobiety przywią-
zywano do muru, nie dawano żadnego narzędzia 
1 palcami kazano wiercić otwory na grubość cegły. 
A średniowieczne cegły były trzykrotnie grubsze 
niż dzisiejsze. Przyjmowane jest to do wiadomości 
z przymrużeniem oka. 

Z IEMIA KAMIEŃSKA jest pełna starych sło-
wiańskich ^ zabytków oraz uroczych zakątków 
nad jeziorami i w lasach. Miejscowy Oddział 

Polskiego Towarzystwa Turystyczno Krajoznaw-
czego roztoczył nad nimi opiekę, wyznaczył szlaki 

wędrowne dla wycieczek, zorganizował punkty 
schroniskowe, sporządził opisy godnych widzenia 
miejsc, a w kluczowych punktach ruchu turysty-
cznego i wczasowego ustawił plastyczne tablice 
z mapami Ziemi Kamieńskiej. 

W obręb Ziemi Kamieńskiej wchodzi kilka pięk-
nych miejscowości wczasowych w lasach nad Bał-
tykiem, jak: Dziwnów, Pobierowo i Łukęcin oraz 
Zalew Kamieński, łączący się z Bałtykiem, powsta-
ły z rozlewiska rzeki Dziwny. Samo miasto Kamień 
leży nad Zatoką Karpinka Zalewu Kamieńskiego, 
do której uchodzi Swiniec. Nazwy Kamień, Swiniec, 
Dziwna, Karpiniec — przetrwały przez tysiąclecie. 
Niemcom nie udało się ich nigdy w pełni zniszczyć. 

KA M I E Ń , en Pomeranie, fut autrefois le pre -
mier port slave sur la Bałtiiiue. Havre accueil-
lant à l'emliouchure du Swiniec, à 8 kilomè-

tres de la mer, ce fut longtemps une cité' florissante, 
capitale de la Pomeranie occidentale, évêché (de-
puis 1176), lieu de sépulture des ducs de Poméranie. 
Son déclin commença lorsQue Szczecin devint capi-
tale du duché et fut achevé au X V I I - è m e siècle 
par l'invasion suédoise. L a mise en valeur de 
sources thermales permit à Kamień de prendre un 
nouveau départ au X l X - è m e siècle. Mais la guerre 
le réduisit en décombres. 

Sa reconstruction — pas encore terminée — a ce-
pendant permiis de mettre en valeur ses monuments 
médiévaux, on particulier la cathédrale et surtout 
d'en faire un vivant chef-lieu d'arrondissemcmit et 
de nouveau une station thermale. Kamień et sa ré -
gion pleine de charme — lacs et forêts — attirent 
maintenant des milliers de touristes. 

Powyże j nowe osiedle mieszkaniowe w Kamieniu. 
Poniżej część śródmieścia z odbudowanymi kamie-
nicami mieszczańskimi według dawnych wzorów. 
N a placu pozostały resztki kamieni w gruzach 
z dawnych budynków. W 1945 r. tu i ówdzie ster-
czały tyłko fragmenty murów, nad którymi góro-
wała poszarpana wieża średniowiecznej katedry 



w odbullowanym mieście powstało wiele pięltnych skwerów i p laców (po lewej ) . Do ciekawych zabyt-
ków naWży stary spichlerz (po p rawe j ) . Oprócz katediry i spichrza otoczono opieką resztki dawnych 
murów IŁbronnych. Restauruje sią pałac biskupi — będący jednym z dowodów polskości tej ziemi 

Kamień nie ma jeszcze stadionu sportowego, ałe i na to przyjdzie kolej. Ważnie jsze były dotąd: 
uzdrowisko, osiedle mieszkaniowe i szkoły. Jest natomiast skromne boisko, na którym toczą się nie-
mniej zacięte tM)je piłkarskie niż na wielkich stadionach. Zapa ł k ib iców jest również bardzo duży 

P O D R Ó Ż B E Z K Ł O P O T Ó W 
WSZYSTKO ZAŁATWI Z A CIEBIE 

A G E N C E DE V O Y A G E S 

LES AUTOBUS ARTESIENS 
LICENCJA 395 

A G E N C J A W Y S T A W I A BILETY 

OKRĘTOWE 
L O T N I C Z E 
K O L E J O W E 

Bez, podwyżki cen z wszelkim! ulgami przy-
znawanymi przez Towarzystwo Transportowe 

W s z y s t k i e b i l e t y 
W y g o d n i e j 
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G A I K - M A I K 

Nasz przedwakacyjny konkurs 
JAK SPĘDZISZ WAKACJE? 

N a powitanie wiosny chodzą chłop-
cy po wsi z „kurkiem". Dziewczęta też 
ma ją swoje zwyczaje. Gdy przyszły 
Zielone Święta, wyruszyły na wieś 
z gaikiem-maikiem. 

Kasia, ubrana w białą sukienkę, nio-
sła zielone drzewko przybrane pięknie 
wstążkami. Dziewczęta szły od chaty 
do chaty, żadnej nie omijając. Stawały 
przed drzwiami i obracając ślicznie 
ustrojone zielone drzewko śpiewały 
starodawną piosenkę: 

Z gaikiem idziemy, 
wiosnę wam niesiemy. 
Gaiczek zielony, 
pięknie przystrojony 
w czerwone wstążeczki 
przez pilne dzieweczki. 
Gaik, gaik nasz, 
szczęście ludziom dasz! 

WP R A W D Z I E wie l e jeszcze 
pracy czeka na nas przed 
zakończeniem roku szkol-

nego i musimy zrobić wszystko, by 
złożyć pomyślnie egzaminy koń-
cowe, ale już najwyższy czas, aby 
zastanowić się również nad tym, 
jak spędzimy wakacje. Od dobre-
go świadectwa zależeć będzie, czy 
spędzimy wakac je beztrosko i 
przy jemnie . Zastanówmy sią jed-
nak, jak zamierzamy spędzić wa -
kacje, dokąd pojedziemy. 

K t o z nas nie zaplanował jesz-
cze, oczywiście w porozumieniu z 
rodzicami, tegorocznych wakacj i 

niech się śpieszy, 
zostało niewiele. 

kacyjnego. Odp>owiedzi na nie 
wraz z opisem planowanych wa -
kacj i stanowią temat N A S Z E G O 
W S P Ó L N E G O P R Z E D W A K A -
CYJNEGO K O N K U R S U „Ma łego 
Tygodnika" . gdyż czasu po-

Pomóżmy sobie pytaniami: 
1) Gdzie spędzimy tegoroczne 

wakacje — we Francji, Polsce, 
czy w innym kraju? 

2) W górach, nad morzem, czy na 
nizinach? 

3) Czy wakacje spędzimy sami, z 
rodziną, na koloniach letnich z 
kolegami? 

4) Co będziemy robić podczas 
wakacji? 

Pytania te nie wyczerpują 
oczywiście ogromnego tematu wa -

Grześ spędza wakacje w Kraju na bar-
ce swego wujka — płynącej Odrą 

z Koźla do Szczecina 

Gdy minęli śluzę, Grześ rozejrzał się 
dokoła. P rawie całą barkę pokrywał 
lekko spadzisty dach. Pod nim znajdo-
wały się luki z ładunkiem. Tylną część 
barki za jmował pokład oraz oddzie-
lona od nieso zielonym płotkiem kajuta. 

Wu jku , dlaczego pod płotem stoi psia 
bud'a? — Gdzie indziej nie było miejsca 
dla Goga. — To na barce jest pies? — 
O, jest. A kiedyś byl kot, a nawet i ko-
za. A czego to nie hodują na Innych 
barkach. Nawet króliki albo i węże. 

A dlaczego Goga nie widać i nie sły-
chać? — Spi po nocnej wachcie. To bar -
dzo ważny członek załogi, gdyż czuwa, 
gdy inni śpią. Gogo poza tym jest 
także świetnym pływakiem i już nieraz 
przepływał na ląd z cumą w pysku. 

Grzes passe ses vacances sur la péniche de son oncle, ma - l 'cauipage, puisquUl veille la nuit et nage à merveille, 
rlnier sur l'Oder, n examine avec curiosité ce petit monde Maintenant Gogo va dormir après son service de nuit, 
flottant, s'intéresse au caniche Gogo, membre important de Certaines autres péniches sont des véritables arches de Noë 

Najobszerniejsze i najciekawsze 
wypowiedzi — najładniej zreda-
gowane i poprawnie napisane — 
drukować będziemy w „Małym 
Tygodniku". Niezależnie od te-
go — jury konkursu przyzna cen-
ne nagrody laureatom. 

Życzymy szczęścia. Piszcie du-
żo i czytelnie! 

D E S Z C Z 
Desizcz. Z początku si>adło parę 
kropel niby srebrnych ziarnek. 
Jakby chmury deszcz posiały — 
pada deszczyk na jp ierw mały, 
kapie, kropi, pada, siąpię — 
wróbel się w kałuży kąpie — 
a deszcz szumi coraz głośniej 
i w ulewę wielką rośnie. 
Jakby źdźbła ze srebrnej rosy 
z nieba, z góry na dół rosły, 
jakby nieił» z ziemią sznurkiem 
związał ktoś — tak leje ciurkiem! 

Deszczu, przestań! Przez twe zbytki 
wróbel zmókł do suchej nitki, 
a my wszyscy — zmokłe kury. 
A to oberwanie cłnnury! 
Chyba cały świat zatopi! 
Leje, pada, siąpi, kropi, 
kapie — nagle... co się stało? 

Jak zaczęło, tak przestało. 
A l e deszcz mie byłby deszczem, 
gdyby nie miał padać jeszcze. 

POCHWALIŁ SIĘ 
— ...a ja postawiłem w naszym 

ogródku takiego stracha, że wróble nie 
tylko nic nie zjadły, ale jeszcze od -
niosły to, oo zabrały!... 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI C 4 ) 

Gdy latem 1618 r. wybuchła wojna między Czechami i cesarzem austriac-
kim, przez Dolny Śląsk przebiegali werbownicy. Brali młodzież bezprawnie, 
siłą lub podstępem do obcego wojska. Jeden z werbowników spostrzegł pod 
Legnicą młodego Jana Zawadę i chciał po uprowadzić. Chłopak łopatą ugodził 
go w głowę i uciekł do Wrocławia. Tam znalazł pracę u starego Grolika, który 
pod kierownictwem budowniczego Walentego Seibisza z Raduszkowic stawiał 
nowy bastion. Pewnego razu po robocie chłopak opowiedział o swej młodości. 
Opowieść przerwało przybycie patrolu wojsk cesarskich. Poszukiwali oni czło-
wieka, który łopatą ugodził pod Legnicą cesarskiego werbownika. Budowniczy 
Seibisz i murarz Grolik osłonili Jana przed patrolem. 



MONUMENT AUX MARTYRS 
DE L'UNIVERSITE DE LWÓW 

Au début de l'automne sera inauguré 
à Wrocław, devant les nouveaux bâtiments 
de l'Université Polytechnique un monument 
à la mémoire des professeurs et savants po-
lonais de l'Université de Lwów, sauvagement 
assassinés par les Allemands en 1941. 

UN MICROBUS EXPRESS 
RELIE POZNAŃ A KATOWICE 

Un micro'bus de 10 places relie depuis la 
mi-avri l Pozniań à Katowice. Partis à 4 heures 
du maitin, les passagers anrivent à Kartowiice 
pour l'ouverture des bureaux et rejoignent 
à 23 heures directement leur domicile, 
puisque le microbus dépose chaque voyageur 
à sa porte. 

ECLAIRAGE FLUORESCENT 
DANS LES MINES DE HOUILLE 

Dans les mines du bassin de Basse-Silésie 
on installe successivement des lampes à 
fluorescence dans- les galeries. Les mines 
„Victoria", „Nowa Ruda" et „Mieszko" en 
sont déjà pourvues et les mineurs se décla-
rent fort satisfaits de cette innovation. Un nouveau pavillon de la foire de Poznań 

L e vingtième annliversaiire 
de l 'héroïque iirasiuirrection du 
Ghetto de Varsovie a été cé-
lébré dans la capitale polo^ 
naise d'une façon particuliè-
rement solennelle. Parmi les 
centaines de personnalités 
venues à Varisovie du monde 
enitieo: (près de 300 perisoames 
étaient venues de France) 
nous avons noté la présence 
de M M : Jean Pierre-Bloch, a. 
ministre, vice-président de 
l ' ANCR ; Pienne Parai , écri-
vain et jouirnaliiste, président 
du M R A P ; Louis Kahn, ami-
ral de réserve. Vice-président 
de l 'AUianoe Israélite et du 
OonsiBtoire de France; G a -
ston Kahn, du Conseil des 
Juifs de France; PIOTO, prési-
dent de l 'Union des Anciens 
Prisonniers JuLËs de Be lg i -
que; G. Hausner, ancien pro -
cureur général d'Israël (accu-
sateur d'Eichmann) etic. Sur 

notre photo — des Français 
déposent une couronne de-
vant le Monument aux Héros 
du Ghetto. UJVE FOIRE SUIT L'AUTRE 

La centrale coopérative „ S p d e m " avait Le pavillon de l'industrie lourde était con-
transformé le pavillon américain en magasin sacré cette fois aux chaussures et au cuir 

IVOVYELLES E C L A I R • N O C Y E Ł Ł E S E C L A I R 
Trente cinq mille a r -

racheuses de pommes de 
terre sortent chaque année 
de l'usine de machines 
agricoles de Strzelce Opol -
skle dans la volvodie 
d'Opole. 

^ 140 millions de zlotys 
seront investis cette année 
dans l 'aménagement des 
rivières et cours d'eau de 
la région de Kielce. Les 
travaux concerneront prin-
cipalement le bassin de la 
Nida. 

^ L'arrondissement d 'O -
swiecim, dans la région de 
Cracovie compte près de 3 

Moins de postes de TSF 
Plus de postes de TV 

A u cours de l'année 1962 
les magasins spécialisés en 
Pologne vendaient en moyen-
ne 1.700 postes de TSF par 
jour, soit 10°/o de moins que 
l'année précédents. Par contre 
la vente des postes de télévi-
sion acc'- - - it une hausse de 
40»/tt et atteignait 1.100 postes 
en moyenne par jour. 

DES ELECTRODES 
OEANTES 

Toute la gamme d'électro-
des de carbone nécéssaires à 
la métallurgie est fabriquée 
par l'usine de Racibórz. Der -
nièrement on y a réalisé avec 
succès la commande de la 
Fonderie d'aciers spéciaux de 
Varsovie: des électrodes de 
graphite d'un diamètre de 5 
mille millimètres. 

mille hectares d'étangs 
piscicoles Qui fournissent 
chaque année un million 
de kilos de carpes. 

,JVIessire Thadée", le 
célèbre poème épique 
d 'Adam Mickiewicz, aura 
cette année deux réédi-
tions, chacune de cent mi l -
le exemplaires. 

La première des douze 
laveries self-service pré -
vues à Varsovie pour cette 
année, a été mise en ser-
vice dans la capitale. 

^ Pendant toute la belle 
saison une ligne d'autobus 
reliera le centre de Varso-
vie au nouveau lac arti f i -
ciel de Zegrzyn, crée par 
un barrage sur le Bug. 

.A. 7 gosses de Plensk 
dans la région de Wroc law 
jouaient avec un projectile 
trouvé dans les champs. 
L'explosion a fait 4 morts. 

L'Institut de Synthèse 
Organique met la dernière 

main à l'élaboration des 
processus technologiques 
pour le combinat pétrochi-
mique (en construction) de 
Plock. 

Dans la volvodie d 'O -
pole neuf mille hectares de 
"orêts nouvelles seront 
plantés cette année ainsi 
que 230 hectares de pépi-
nières. 

.A. L a Suisse et l 'A l le -
magne occidentale achè-
tent chaque année en P o -
logne quelque cent tonnes... 
d'orties séchées. 

D E P U I S des cen-
taines d'années P o -
znań est un impor-
tant carrefour com-
mercial. Sa foire 
initermationale an-

nuelle est un des plus impor-
tants événements du genre 
dans le monde et — à l ' é j » -
que. actuelle — un des pr in-
cipaux centres du commerce 
est-ouest. 

Mais, -nassé le mois de juin, 
les immenses terrains, stands 
eit pavillons de la foire re -
staient, il y a encore quel -
ques années, inemployés le 
reste du temps. 

Céda a donné lieu à une 
iniitiative, bien acoueillie par 
tout le monde, surtout à P o -
znań — celle d'organiser 
deux fois par an, au début du 
printemps et à l'automne, des 

foires consacrées exciusive-
ment au commerce intérieur. 

Les unions industrielles, 
les grandes usines de l ' in-
dustrie légère, les centrales 
commerciales et coopératives 
prennent posisession des p a -
viillons, vendent et achètent 
pour .toute la saison. 

Ainsi, cette année la foire 
„Printemps 1963" a été le lieu 
de 37 mille transactloms at-
teignant un to'tafl de 14 mi l -
liards 270 miillio.ns de zlotys. 
Les contrats les plus impor-
tants avaient trait aux texti-
les, aux vêtements de confec-
tion et aux chaus.saires. Tout 
ceci — pour l 'automne et l 'hi-
ver prochaiin. 

La porcelaine et la faïence 
polonaise ne sont pas seule-
ment réputées à l'étranger. 
Elles sont également très 
recherchées ...en Pologne 

L'éclairage domestique es'. 
Bté de l'usine coopérative 

la grande Spécia-
Lumen de Poznań 

LUndustrie des concentrés a.limentaires pré -
sentait un riche assortiment de produits 

UNE CHAMBRE 
DE HAUTE-PRESSION 
POUR LE TRAITEMENT 
DES MINEURS 

Auprès de la mine Siersza 
dans le bassin de Cracovie 
une chambre de haute-pres-
sion et de suroxygénation se-
ra construite. Cette installa-
tion, deuxième du genre dans 
le monde après celle de Glas-
gow, servira à la désintoxica-
tion des mineurs travaillant 
dans des galeries ou l'atmos-
phère recèle de l'oxyde de 
carbone. 



DYSKUTUJEMY... 
Jaka jest młodzież pochodzenia pdlskiego we Francji? Czy istnie-

j e u te j młodzieży poczucie przynależności do s fery odczuć i myśli, 
którą nazywamy polskością? Czy ta młodzież czuje się związaną 
z Polską? A jeśli tak, to jak ie j natury są j e j powiązania z ojczyzną 
rodziców i dziadków? Oto niektóre z pytań stanowiących przedmiot 
wie lu dyskusji i dysput między Polakami i między obywatelami 
francuskimi pochodzenia polskiego — oto problemy, na temat któ-
rych od paru tygodni dyskutujemy na łamach „Tygodn ika " i wo -
bec których dokonujemy konfrontacj i naszych poszczególnych sta-
nowisk. 

Pros imy naszych Czyte lników o uważne czytanie materiałów 
pt. „Dyskutujemy. . . " i o przysyłanie nam uwag na temat porusza-
nych w nich zagadnień. Auto r zy najtrafnie jszych spostrzeżeń o t rzy-
mają cenne nagrody książkowe. 

Dziś publ ikujemy list, jaki w związku z naszą dyskusją napisał 
do nas nasz Czytelnik z Mouvaux. (Red.) 

PODSTAWĄ POLSKOŚCI 
R O D Z I N A I S Z K O Ł A 

Przeczy ta ł em w y p o w i e d z i dwóch sta-
r ych emig ran tów , dwóch młodych 
studentów oraz dwóch młodych osób 
pochodzenia polskiego, które bra ły 
udz ia ł w in teresu jące j dyskusj i . 

Chc ia łbym podz ie l ić pię m o i m i Uwa -
gami na ten temat. Sądzę, że wszyscy 
m a j ą pewną rac ję , ale zamim d o j d z i e -
my do jak iegoś winioisku, trzeba starać 
się ustalić, jak obecnie ta poisikość się 
ob j aw i a . 

Otóż starsi — m o i m zdaniem — ży -
ją z g o r l i w y m uczuciem do K r a j u , za -
chowują rodz inne t radyc j e i chcą — 
bardzo słusznie — p r z eka zywać j ę z yk 
i o b y c z a j e polskie swo im dziec iom. Są 
to bardzo szlachetne dążenia, które, 
niestety, nie zawsze zna jdu ją z rczu-
mien ie wśród naszej młodz ieży . N i e 
należę do starych emigrantów, t>o 
mam niecałe 39 lat, a le oczywiśc ie n ie 
zal iczam się już do młodz ieży . A l e 
urodz i ł em się w e F ranc j i , w samym 
Nordz ie , gdz ie skupiska polskie i po-
l on i jne są na jw iększe . D laczego piszę: 
polskie i po lon i jne? — Bo odróżn iam 
(to odróżn ien ie jest konieczne) , tych 
urodzonych w Polsce i zna jących K r a j 
i tych, k tórzy znają K r a j ty lko trochę 
allx> już w c a l e G o nie znają. Wś ród 
tych ludzi do j r za łych is tn ie je w i e l ka 
miłoiść d o K r a j u ; większość z nich o d -
czuwa i p r z e ż y w a m i m o posiadanego 
obywa t e l s twa f rancusk iego swó j z w i ą -
zek z Po lską. 

Tak się sprawa prziedstawia, jeś l i 
mów imy o starej emigrac j i , k t ó r e j 
część zahartowana by ła długą wa lką 
0 u t r zyman ie polskości w Wes t fa l i i , 
w N iemczech . W o w y m oza'Siie ( t j . 
w okres ie , .west fa lsk im" ) rozdarc ie po -
l i tyczne nile grało w i e l k i e j rol i , bo 
stara em ig rac j a miała wspó lnego w r o -
ga — germańsk i „ K u l t u r k a m p f " . P ó ź -
niej , po p r zybyc iu do F r a n c j i wa runk i 
społeczne zmieni ły się, w życiu e m i -
g rac j i powstała moż l iwość korzystania 
z wo lnośc i kul tura lne j . 

Po lacy m ie l i możność o tworzen ia 
szkół d la swych dzieci . A l e jak ież to 
by ł y szko ły? — Osobiście n igdy do po -
l on i jne j szko ły n ie chodz i łem, bo, n i e -
stety, w oko l icach mb j ego zamieszka-
nia żadne j szkoły nie było. N i e będę 
•polemizować na temat szkół po l on i j -
nych, d latego że sam j e szanuję, czy 
•to katolicikie, czy konsularne. Pods ta -
wą ut rzymania polskości jest rodz ina 
1 szkoła. T o jest oczywis te . 

W sp^rawie w y c h o w a n i a mł^odzieży 
w i e l e szkody narobi ły k łótn ie na e m i -
grac j i . K ł ó t n i e te po paru latach szko-
dzi ły coraz bardz i e j i p r zyczyn i ł y się 
w n i ema ł ym stopniu d o zobojętnfenia 
młodz i eży wobec polskości... M łodz i e ż 
ol>ecna ż y i e s zybk im nurtem n o w o -
czesności. In teresu je się ona k i e run-
k a m i i r o z w o j e m kul tury f rancuskie j . 
Dop ie ro k i edy natraf ia w tx>gatym ż y -
ciu nowoczesnym na jak iś przie jaw 
kul tury ix3lskiej w e Franc j i , zaczyna 
czuć powol i , że polskość zawiera nie 
t y lko kłótnie , ale ma także swe dobre 
strony. Zaczyna stopniowo w i e r zyć , że 
Polsiki nie trzeba ma l ować zawsze na 
czarno, że ko lo ry Je j są bardzo ż y w e 
i bogate, że jest c z ym się szczycić, ż e 
K r a j rodz inny w a r t jest szacunku, że 
j ę zyk rodz i ców trzeba znać. 

M łodz i e ż nie zawsze ponosi w i n ę za 
n ieznajomość j ę zyka polskiego, g d y ż 
środowisko, w k t ó r y m się wyc ł i owa ła , 
n ie p r z ygo t owa ł o j e j odpowiedn ich 
warunków. Osotuście by ł em ki lka razy 
św iadk iem, jak m łodz i zarzucal i r o -
dzicom, że mie dal i i m moż l iwośc i nau-
czenia się m o w y poilskiej. .Myślę , że 
młodz ież po lon i jna nie znająca m o w y 

o j c z ys t e j zabierze głos w j ę z yku f r a n -
cuskim, by dać w y r a z s w e j ix>stawie 
wobec K r a j u swego pochodzenia. 

II faut donner à la jeunesse f r an -
çaise de souche polonaise, le moyen 
d'exprimer ses sentiments à l 'égard de 
sa patrie d'origine. Ces sentiments omt 
le devoir naturel de s'extérioriser, et 
i l ' f au t par conséquent les favoriser et 
développer une culture polonaise qui 
soit adéquate. 

T a k można jakoś okreś l ić aspirac je 
naszej młodz i eży i w takich t y l ko w a -
runkach będz ie się ona czuła ca łko-
w ic i e zw iązana z polskością. 

Zasy łam R e d a k c j i w y r a z y szacunku. 
Stanisław D O L A T A 
z Mouvaux (Nord) 

§ PRAWNIK 
ĘMjąg ß € a ś n i €a 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 55 lat, jestem wdowcem już od 
lat dziesięciu, sam wychowuję moje 
dwie córki (12 i 16). Jak się pani do-
myśla, dokucza mi samotność i nie 
bardzo radzę sobie z prowadzeniem do-
mu. Już kilka razy chciałem się żenić. 
Ale zawsze w ostatniej chwili brał 
mnie strach i rezygnowałem. Boję się, 
jak ułożą się stosunki między ewen-
tualną macochą a moimi dziećmi. Te-
raz znów stanąłem przed decyzją. Ko-
bieta, którą się interesuję, ma 37 łat, 
jest panną. Znam pewne szczegóły z jej 
życia, nie wyszła za mąż, bo przeżyła 
poważny zawód. Rzucił ją narzeczony 
po wielu latach narzeczeństwa i długo 
nie mogła się otrząsnąć po tym przeży-
ciu. Jest to kobieta dość przystojna, 
i ełegancka, pracująca, miła, dobra 
i równie jak ja, samotna. Nigdy nie 
miała do czynienia z dziećmi. Nie wiem 
jak sobie poradzi z moimi pannami 
i nie wiem, co najgorsze, jak one ją 
przyjmą. Tego się najbardziej boję. 
Czy na moim miejscu zdecydowatąby 
się pani na taki krok? Czekam nie-
cierpliwie na odpowiedź. 

WDOWIEC Z DZIEĆMI 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
W zasadzie myś lę , że pow in i en się 

pan ożenić. N i e w y d a j e mi się, by cór -
ki m ia ły być n i e zadowo lone z t ego k r o -

ku. W a ż n e jest, w jalći sposób z a w i a -
domi pan . j e o decyz j i . Myś l ę , że n a j -
p i e r w na leży r o zmaw iać ze starszą. Je j 
p i e rwszą r eakc ją może być obawa, że 
ta pani, żona o jca , z a jm i e p i e rwsze 
mie j sce w domu i w pana sercu. D l a t e -
go nies łychanie t rudny jest okres p o -
czą tkowy , n im ta kobieta zyska sobie 
zaufan ie i sympat i ę dz i ewczynek . N i e 
może ona p r z e j ąć z mie jsca wszys tk i ch 
p r a w i o b o w i ą z k ó w pani domu — dz ie -
ci są bardzo w r a ż l i w e — mogą się czuć 
urażone, że ktoś pragn ie ograniczyć Ich 
p r a w a i swobodę . D la t ego w p i e r w -
s zym okres ie nie pow in i en pan r e z y -
gnować z żadnych p r z y z w y c z a j e ń i o b y -
c za j ów , k tóre panowa ł y w domu. Jeśl i 
chodzi l iście w e t r ó j k ę do kina — p o -
winn iśc ie da l e j chodzić — w e c zwórkę . 
Jeśl i d z i ewczynk i same za ła tw ia ły s w o -
j e zakupy — w t y m w z g l ę d z i e nie n a -
l e ży na raz ie n iczego zmieniać. Ta pani, 
pana żona, a ich macocha, musi w k r a -
czać s topn iowo i bardzo t ak town i e w 
życ i e dz i ewczynek . T o ma decydu jące 
znaczenie dla w a s z e j wspó lne j p r z y -
szłości. M a m nadz ie ję , że jeś l i ta k o -
bieta jest rozsądna ^ da sobie radę 
w t e j t rudne j sytuac j i . 

A N N A 

DROCA PANI ANNO! 

Rok go nie było w domu. Mieszkał 
u jakiejś kobiety, rzucił mnie, dzieci, 
dom. Dawał przez cały czas na nasze 
utrzymanie, ałe to wszystko. Przeży-
łam okropnie to rozstanie, może pani 
sobie wyobrazić, taka rzecz po dziesię-
ciu latach szczęśliwego małżeństwa. 
Teraz po roku machnęłam na wszystko 
ręką, przyzwyczaiłam się do życia sa-
motnego i do odpowiedz ia lnośc i za ca -
ł y dom. I oto on wraca. Nagle, bez 
uprzedzenia. Przychodzi i blaga, żebym 
mu wybaczyła, że chce wszystko na-
prawić. Co mam mu odpowiedzieć? 
Skłamałabym pani, gdybym powiedzia-
ła, że nie chcę go już znać, że mu ni-
gdy nie wybaczę itd. Ale czy można 
mu ufać, czy nie zacznie się wszystko 
od początku? 

PORZUCONA 

Pan K O N C I A K 
BAULT - su r -GU IPPE (Marne) 

Szwagier mój, 60-letni robotnik, 

zmarł na skutek wypadku przy pra-

cy. Zatrudniony był we Francji od 

1930 roku u tego samego pracodaw-

cy i regularnie opłacał składki ubez-

pieczeniowe. Do jakiego odszkodo-

wania ma prawo moja siostra za 

zmarłego męża. Czy w razie nie-

sprawiedliwego wyroku ma prawo 

odwołania się do wyższych instancji? 

W raz ie n ieszczęś l iwego w y p a d k u 
przy pracy m a j ą p r a w o do r en ty : 
1) ma łżonka pozostała p r z y życiu, nie 
rozwiedz iona . Renta j e j r ówna się 30 
procentom rocznego zarobku męża (sa-
la i re annuel f i c t i f ) ob l iczonego zgodnie 
z przep isami p r a w n y m i . P o w y ż s z a sto-
pa jest podniesiona do 50 procent po 
osiągnięciu 60 roku życ ia , lub w ra -
zie niezdolności do p racy ; 2) dzieci m a -
jące m n i e j niż 16 lat. Renta wynos i 15 
procent rocznego zarobku zmar ł ego 
(salaire f i c t i f ) dla j ednego dziecka, 30 
procent dla d w o j g a dzieci oraz 10 p r o -
cent dla każdego następnego. 

P o dojśc iu dziecka do 16 lat, renta 
jest zmnie jszona do stopy odpow iada -
j ące j i lości pozostałych dzieci, k tóre n ie 
ukończy ły 16 łat. Pu łap ten jest p o d -
niesiony do 17 lat, j e że l i dz iecko jest 
na p rak tyce (apprentissage) , do lat 20 
jeże l i uczęszcza do szkół, lub jeśl i n ie 
ma moż l iwośc i w y k o n y w a n i a pracy za -
r o b k o w e j na skutek n i ewy l e c za lne j 
choroby. 

W l iście nie wspomina Pan, w j ak im 
stadium p r a w n y m z n a j d u j e się sprawa. 
P r z y p o m i n a m y zatem, że p racodawca 
pow in i en w ciągu 48 godz in z łożyć de -
k l a rac j ę w 3 egzemplarzach l istem p o -
l e conym z po tw i e rdzen i em odbioru 
( A v i s de recept ion ) do K a s y (Caisse 
P r ima i r e de Sécur i té Sociale) . Kasa ze 
s w e j s trony zaw iadamia natychmiast 
o w y p a d k u Inspektora pracy i e w e n -
tualnie naznacza lekarza do zbadania 
o f i a r y wypadku . Kasa może r ówn i e ż 
w raz ie śmier te lnego w y p a d k u zażądać 

autopsj i zw łok . Ponad to w ciągu 24 go -
dzin pow inna przekazać sp rawę do Są-
du P o k o j u (obecnie T r ibuna l d ' Instan-
ce), ce lem zrobienia dochodzenia. Z m a r -
łego mogą r eprezen tować spadkobiercy . 
Kasa ma p r a w o żądać od sędz iego z e -
zwo len ia na sekc ję zwłok , j ednak za 
zgodą spadkob ierców. 

Wsze lk i e spory p r a w n e są p r z e w i -
dziane art. 194—187 Kodeksu Ubezp i e -
czeń Społecznych. Na l e ż y w i ę c w 
p i e r w s z y m rzędz ie od decy z j i K a s y 
zwróc i ć się do tak zw . „Commiss ion de 
P rocédure Grac ieuse" . W raz ie o d m o w y 
można odnieść się do Sądu U b e z p i e -
czeń Społecznych, a m ianow i c i e do K o -
mis j i I Instancj i , a następnie do Sądu 
A p e l a c y j n e g o . N i e poc iąga to za sobą 
żadnych kosz tów z w y j ą t k i e m kosz tów 
adwokack ich , z t ym, że można mieć 
r ówn i e ż adwokata bezpłatnego z p o m o -
cy sądowe j . 

D R O G A P A N I ! 
T r zeba za ry zykować . Może n a p r a w -

dę już się to w i ę c e j n ie powtó r zy . T y l -
ko radz i ł abym zachować się z p e w n ą 
r e ze rwą , n ie zarzucać mu od razu, od 
we j śc ia , rąk na s zy j ę . T r a k t o w a ć okres 
k i lku t ygodn i j ako próbę, j ak t e ra z 
ułoży się wspó lne życie . Zachować c zo -
ło i godność. A n i przed sobą samą, a n i 
p r zed n im nie udawać , że zaczęła się 
na n o w o sielanka, Z d rug i e j strony nie 
na leży bez p r z e r w y czynić mu w y r z u -
t ó w i p r zypominać tego co zrobił . R a z 
się r o z m ó w i ć i koniec. Uprzedz i ć go, ż e 
w a r u n k o w o zgadza się pani na p o w r ó t , 
a le n i m wróc i , musi ca łkowic ie z e rwać 
tamte kontakty . Jeszcze raz p r z y p o m i -
nam, że skoro pani zdecydu j e się na 
zgodę, nie należy w racać c iągle ani m y -
ślą an i s ł o w e m do przeszłości. 

A N N A 
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UMEBLOWANIE 
fc ARTYKUŁY SPRZĘTU DOMOWEGO 

MATERIAŁY MEBLOWE 
pŃi:; FIRANKI 

iii- PRZEŚCIERADŁA 
ilNi" KOCE 

iii- KOŁDRY 
.̂ îHii WÓZKI DZIECIĘCE 

tylko IV firmie MAYEUR-DESSAUX 
24-26 I 17-49, tus R«tu SaJugtl, 

> R U « T - E a - A I I T O I S ( P . < e C . ) - t e l . t 2 S 
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rabatu przy zakupach 
» za gotówkę 

rabatu przy kredycie 
trzymiesięcznym 

Długie kredyty bez dodatkowych opłat 



E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

(ne. wprost d w o r c a ) 
Tél. 88 -60 -04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

N A J N O W S Z E 
L E ! 

M O D E -

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5»/o Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
5 J O N O W A N Y C H 

11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Parisj 
^Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne chleby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 
Nasze wyroby są zawsze świeże, 

wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 

Coś p i ę k m e g o 
Zawsze pomysłowi fryzje-

rzy paryscy lansowali na 
święta uczesanie określone 
jako „kok-jajko", wykonane z 
prawdziwych włosów, mocno 
lakierowanych. 

Najmniejsza odmiana mia-
ła wielkość strusiego jaja, od-
powiednika dla największej 

trzeba by chyba szukać u pta-
ków z epoki przedpotopowej. 
Ile pań skorzystało z tego po-
mysłu — nie stwierdzono. 

O O L G A F 1 K O T O V A - C O N N O L L Y , M I S T R Z Y N I O L I M -
P I J S K A w rzucie dysk i em z Me lbourne , żona a m e r y k a ń -
sk iego mistrza o l imp i j sk i e go i rekordz is ty świata w rzuc ie 
mło t em — Coininolly'ego w sz ja ta lu w Tampere , pow i ł a 
dwo jaczk i . Sisozęśliwa mama, urocza córeczka Mar i a i s y -
neik James, czują się znakomicie . 

O W A N D Z I E Ł U C Z Y C K I E J — P O L S K I E J A K T O R C E 
T E A T R U D R A M A T Y C Z N E G O w Wars zaw i e , została p r z y -
znana nagroda za naj lepszą kobiecą k r ea c j ę aktorską, na 
M i ę d z y n a r o d o w y m Fes t iwa lu F i l m o w y m w Argen tyn i e , 
w mie j scowośc i wyi>oczynkowiej M a r de l P la ta . 

N a g r o d ę p r z y znano j e j za ro lę w f i lm i e Stanis ława R ó ż e -
wicza ,,Głos z tamtego świata" . 

O G R U P A G O S P O D Y Ń P O L S K I C H W M A R A Y O N G ( A u -
stra l ia ) ogłosi ła p i e rwszy konkurs — w y s t a w ę ciasta po l -
skiego. Za na jba rdz i e j udane babki , torty , mazurk i , serniki 
i strucle przyznano nagrody . N a w y s t a w i e nakręcono f i lm , 
k t ó r y będz ie w y ś w i e t l a n y w różnycł i ośrodkach po lon i jnych . 

O K O Ł A K O B I E C E Z W I Ą Z K U P O L A K O W „ Z G O D A " 
w N iemczech w p rog ram ie na rok 1963 pos tanowi ły : o t o -
czyć szczególną opieką szkółkę polską, pomóc młodz i e ży 
i chórom śp i ewaczym; zo rgan i zować w y j a z d g rupy kob iece j 
do Po lsk i , pomóc pismu po lon i jnemu „Głos P o l s k i " o r a z zor -
gainizoiwać z j a zd M a t e k - P o l e k w paźdz iern iku br. 

NiechNnam żyje „MŁODA PARA 
w Warszawie otwarto salon 

usługrowo-handlowy dla no-
wożeńców pod nazwą „Młoda 
Para" . 

Fraki, cylindry, sakpalta i 
smokingi w wielkim wyborze 
oczekują młodych klientów 
małżeńskiego stanu; dla pań 
rozliczne suknie ślubne i tak 
mile widziane przez każdą ko-
bietę „dodatki". 

Poza sprzedażą ubiorów i 
dO'd'atków ślubnych „Młoda 
Pa ra " za jmuje się wypożycza-
niem strojów, organizowaniem 
uroczystości weselnych, zała-
twianiem podróży 1 wczagów 
poślubnych w K ra j u i za gra -
nicą. Ponadto salon prowadzi 
także usługi: zamawianie 
apartamentów w hotelach, do-
starczanie samochodów na ce-

remonie ślubne i wiele In-
nych. 

W takich warunkach podob-
no nawet małżeństwo może 
być rzeczą miłą i atrakcyjną. 
Na zdjęciu: przymierzanie 
ślubnych strojów. 

Przysłowie 
o kobiecie 

Kobiecie o jej pierw-
szym siwym włosie zwier-
ciadło nigdy nie powie, 
ale zawsze powie najlep-
sza przyjaciółka. 

A B Y SIĘ U B E Z P I E C Z Y Ć 
zwraca j c i e s ię z i>ełnyńi zau fan i em do 

L A F O N C I È R E 
Ut>ezpieczenie wszystkich rodzajów: samochód — pożar — 

życie 
Firma udziela, kredytu na zakup samochodu 

W rejonie No rd i Pas-de-Cala ls 
zwróć się do : 

L eona S M I A R O W S K I E G O 
L E N S tél. L E N S 13-78. 103, rue Et ienne F l amen t 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia nrzędowe 
ważne w eałej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ga łganka. N i e zostawi ła na mie j scu ani j ednego sznurka, ani j edne j 
n i tk i , która by ją mog ła zdradzić . 

Obmyś l i ła wszys tko bez w y j ą t k u , p r z ygo towa ła się do drog i . T y l k o na 
b i le t n ie mia ła z łamanego szeląga. 

Już bardzo d a w n o nie jadła nic go towanego , n ie pi ła nawe t herbaty . 
Ży ł a kawa łkami starego chleba. Oszczędnie kruszy ła ostatni bochenek, 
p r z ew idu jąc , że m o ż e p r z y j d z i e j eszcze d ługo czekać. W iedz ia ła dosko-
nale, że musi coś przeds ięwz iąć dla zdobyc ia p r z y n a j m n i e j t rzech rubl i 
na b i le t k o l e j o w y . Z w a ż y ł a już w i e l ek roć myś l j a zdy bez b i le tu i o d -
rzuci ła ją ze w z g l ę d u na o b a w ę zaplątania się w dochodzenie, k t o ona 
jest , skąd i dokąd jedz ie . Musia ła jechać swobodnie , gdyby można, d ru -
gą klasą, ażeby j ak n a j m n i e j zwracać na s iebie uwag i . 

W j e j p rzeb ieg łych planach, w szeregach myś l i n iedośc ig le śmiałych, 
wśród komb inac j i nad w y r a z spry tnych zawsze przesuwał się w iaśc i -
c i e l domu, kró tkopo ły Żyd . 

Stokroć już zamierza ła prosić go o „ po ży c zkę " . Udz i e l i ł by t e j p o -
życzk i na pewno , gdyby go się zapewn i ł o oczami , m inami i za pomocą 
nic n ie m ó w i ą c y c h f r a z e sów , że późn ie j , k to w i e , może... A l e i to m o -
g łoby zwróc i ć j e g o uwagę , sk i e rować na nią j e go uważne oczy . O d -
rzuci ła tę myś l da l eko od s iebie i na zawsze . P r zeb i ega ła myś lami d o m y 
i sk lepy tego miasta, t w a r z e w idz iane , stosunki... Budowa ła i burzy ła 
p lany podejść , szachra js tw, k łamstw , wyłudzeń. . . 

T a k oplątana prze myś l i t r osk l iwe i pomys ł y ostre aż do szału — sia-
dywa ł a p r z y oknie, zawsze m a j ą c spo j rzen ie zwrócone na d r z w i k loaki . 
Jeże l i tam k t oko lw i ek wchodz i ł , drżała, dopóki n ie wyszed ł . N a j l ż e j s z y 
ruch, gwar , głos na dz iedz ińcu p r z yp raw i a ł ją o szalone bic ie serca. 

P e w n e g o ranka E w a spostrzegła, n ie zda jąc sobie zresztą z t ego spra-
w y , że żona właśc ic ie la domu w r a z z dz iećmi w y j e c h a ł a dokądś d o -
rożką. O d j e ż d ż a j ą c y czyni l i n a d z w y c z a j n y hałas, k i lkakroć ws iada l i do 
weh iku łu i wraca l i z gadan iem do domu, w idoczn i e po zapomniane 
drob iazg i . I ch k r z y k l i w e zachowanie się drażn i ło i przeraża ło Ewę . Stąd 
z apewne o w y j e ź d z i e l i c zne j f am i l i i w iedz ia ła . P o wyda l en iu się ca-
łego t łumu dzieci w sąs iednim mieszkaniu by ło cicho. Oko ło godz iny 
p i e rwsze j z południa Ewa posłyszała, że ktoś podśp i ewu je . Domyś l i ł a 
się, że to szanowny gospodarz . Z n o w u nasunęły się splątane o n im 
myśl i , pomys ły wydobyc i a od n iego trzech rubli... 

D r z w i gospodarsk iego mieszkania o twa r ł y się. S łychać by ł o m a j u -
f e s o w e podśp i ewywan i e da l eko wy ra źn i e j . P o t e m zg r zy t klucza w zam-
ku. E w a dobrze słyszała ch ropawy trzask. 

Uczuła j akby to w j e j g ł ow i e ó w głos coś o twar ł na oścież. Gospodarz 
p r z e chw i l ę stał w sieni. E w a wiedztała> co on tam robi. M i e s zka j ą c 
w t y m kąc ie tak długo, poznała doskonale (a racze j wyczu ła c ie leśnie ) 
wsze lk i e obycza j e , p r z y zwyc za j en i a i t a j emn i c e domowe . 

P o r w a ł a się przerażona, namacała pa lcami i dłonią zacisnęła usta 
noworodka jeszcze za lep ione śluzem. 

W ł o s y z j e ż y ł y się na g łow ie . 
— Łukasz — szeptała — Łukasz ! N a pomoc ! 
Roze j r za ła się wokó ł , wokó ł . Św ia t ł o ks iężyca smugą białą, n ieruchomą 

leża ło na podłodze, os t rym k l inem, z imnym, bo lesnym prze r zyna ło 
ścianę. Cisza wszędz ie . N i e ma nikogo. 

P o z n a w s z y za pomocą oczu, że jest sama, E w a zadrżała od smagań 
strachu. P o t y z imne, mokre , śl iskie. Cała spocona leżała bez poruszenia, 
nasłuchując c zy n ie idą Ż y d z i z sąsiedniego mieszkania. Zdała sobie 
sp rawę z tego, czy też mog l i usłyszeć k r zyk . 

K i l k a obłąkanych myś l i latało w sklepieniu czaszki, pod zw i ch r zonymi 
włosami . Uczuc ie jak ieś b i ło śmier te ln ie skrzyd łami w głębi piersi . 

N o w y ból, t owarzyszący odk le jan iu się i wy ł on i en iu łożyska, zmusił 
j ą d o n o w e j pracy f i z y c zne j . Drża ła teraz z z imna czy ze strachu i r o z -
g rzewa ła swe ramiona osza la łymi d łońmi . G d y wreszc i e wszystka m a -
sa łożyska wypad ła m i ęd zy uda na ciałko ma ł e j istotki, Ewa poczuła, 
że jest wo lna . Jasna myśl , j ak błysk p i o runowego ognia, oświet l i ła j e j 
wszystko. 

N iez łomna wo la , j akby c zy j ś rozkaz, pchnęła ją z łóżka. 
Ewa wstała na r ó w n e nogi. C i ep łe smugi k r w i sączyły s ię po j e j k o -

lanach i łydkach. Od j ednego zamachu zwinę ła cz tery rog i prześcieradła 
i wszys tko b r z emię w r a z z n i emow lęc i em, ł ożysk iem i sznurem pępo-
w i n y porwa ła w ręce. C icho na palcach podeszła do d r zw i . W ciągu 
chw i l i nasłuchiwała. P r z e z uchyloną szparę patrzy ła w sionkę. By ło 
cicho. W i a t r sennie jęczał . Słyszała j edyn i e rozg łośne ciosy swego ser-
ca. U j r za ł a podwórze . L e ża ł o w cieniu domostwa. Św ia t ł o ks iężyca sta-
ło na dachach, na ostrzach sztachet i p łynę ło przez parkan na ściany 
sąsiednie j posesj i . 

Wyb i eg ł a . N i e w i edz i e ć k i edy , od j ednego susa znalazła się na 
schodkach p rowadzących do k loaki . L e k k o wskazu j ą c ym pa lcem o d -
rzuciła haczyk. Weszła cicho jak duch, bezsze lestnymi nogami . U j r z a -
ła nag le p rzed r o z w a r t y m i oczyma, w c i emnym o twor z e — grząską 
i p łynną powierzchn ię . Pow i e r z chn ia cała zalana św ia t ł em m i e -
s ięcznym. 

Z c i chym o k r z y k i e m podniosła ręce i z ta jną rozkoszą, z n iezwalczoną 
siłą, z całe j mocy rzuciła prześc ieradło w o twór dołu. Nachy l i ła twar z 
i szp iegowała oczami, co się dz ie je . U j r za ła , j ak się płótno zwo lna 
rozwar ło , n iby k ie l i ch o lb r zymiego kw ia tu nakrap iany w i e l k i m i p lacami 
czarne j k rw i . Ma lu tk i e rączki , podobne do p y l n i k ó w tul ipana, p rędko — 
prędko o tw i e ra ł y się i zamyka ły . Brzuszek w y p r ę ż y ł się. M a ł e kolanka 
zg inały się raz wraz , raz wraz , coraz szybc ie j . Posłyszała żałosny 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walką. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Twardowski zmienia cały dotychczasowy tryb 
życia. Jest posądzony o czarnoksięstwo. Za wtargnięcie na Zamek i rozmowę z Barbarą więziony 
jest w podziemiach zamkowych a później w Ratuszu. Zamierza opuścić kraj i wyjechać na 
studia za granicę. Po buncie żacy rozproszyli się. Co zamożniejsi wyjechali na dalszą naukę do Pra-
gi, Niemiec i Włoch. Twardowski po opuszczeniu więzienia cały czas poświęcał rodzinie. 

Pracownię urządzi ł sobie Twa rdowsk i 
wspaniale. Pan Balczar kazał przebić ścianą 
i w łączy ł drugi jeszcze pokój . Ostrołukowe, 
pięknie rzeźbione odrzwia kamienne dzie l i -
ł y obie komnaty. W j edne j było palenisko, 
tygle, piece, kot ły , a lembiki — wszystko 
z ogniem związane; w drug ie j księgi, papie-
ry, z w o j e starych pergaminów, zielniki, pre -
paraty rozmaitych p łazów w wonnych ole-
jach, zb iory rzadkich kamieni i wszystko, co 
suche. M ł o d y uczony spędzał tu dnie całe, 
to rozmyśla jąc , to robiąc próby z wyc z y t a -
nymi lub odgadnionymi w księgach przepi -
sami. N i ek i edy jednak rzucał wszystko i dłu-
gie godz iny stał w o twa r t ym na oścież oknie 
i patrzy ł wy t ę żonym, a nic nie w id zącym 
okiem ponad dachami domów w daleki 
świat... 

Właśnie tak stał, k iedy cichutko o twar ł y 
się dźwierza i weszła Kasia. N i e lubił, k iedy 
tu przychodzi ła, w ięc znowu odwróc i ł się ku 
oknu i patrzał dale j , ale już okiem widzą-
cym kominy i dachy. 

Młoda niewiasta nieśmiało zbl iży ła się ku 
niemu, objęła JK) dawnemu z ty łu za pod-
szyją, oparła mu g łową na ramieniu i chwi lę 
tak stała bez ruchu, p rzy l gnąwszy doń ca-
łym, m łodym ciałem: 

— Wiesz, Jaśku, ja znowu... z błogosła-
w i eńs twem bożym!... •— szepnęła, rumieniąc 
sią z lekka i nie podnosząc opuszczonych po-
wiek . 

STEFAIV Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E O R Z E C H E I f 

Spojrza ł na nią z ukosa. Była tak śliczna 
w t ym swo im zmieszaniu, z b łog im uśmie-
chem na świeżych, rumianych ustach, z de-
l ikatnymi pol iczkami, spoza których świeciła 
g łęboka wewnę t r zna radość, że uścisnął ją 
m imo wol i . 

— Jakże pojedz iesz ze mną do Franko-
nii?... 

— Ano , ostanę! Będę tęsknić i chować ci 
dzieci!... Przec ie wrócisz? 

— Wrócę . Co mię tam zatrzyma?... Tu 
m ó j kra j . Po znam wszystk ie ich sposoby 
i wrócę... 

— Mówią , że f rankońskie b ia łog łowy bar-
dzo na mężczyzn łase... 

— Frankońscy mężczyźn i takoż!... M a j ą 
Frankonki swoich dosyć!... 

— Zawsze co inne, to ciekawsze!.. . 
— Przestań, Kasieńko. Takaś piękna, że 

zazdrość nie l icuje ci wcale... 
Westchnęła. Szara chmura przepłynęła po 

b łęk i tnym niebie, ćmiąc słońce i rzucając 
miądzy nich cień. 

— Z a w r z e j okno!... Ino patrzeć, a będzie 
burza!... 

Ciężkie krople dżdżu uderzy ły w o twar te 
szyby i w i a t r nimi zaszarpał. Twardowsk i 
odczepił r amy z haczyka i właśnie wychy l i ł 
sią, ż eby j e zamknąć, k iedy zadudnił g łuchy 
g r zmot i złota błyskawica przecięła chmurę^ 

— Zmi łu j się nad nami Święta Boża Ro -
dzicielko! — zaszeptała Kasia, wznosząc nad 
mężem złożone mod l i t ewnie ręce. Po toczys ty 
g r zmot wstrząsnął budynkiem. Co fnę l i się 
w głąb komnaty i t r zyma jąc się za ręce, po-

szli ku wy jśc iu , g d y d r z w i nagle o twar ł y się 
i wpad ł Maciek. 

Mistrzu, jakaś wspaniała pani zyczy 
sobie z tobą mówić! . . . Lek tyczka cudo!... Po 
wierzchu moskiewską, czarną skórą, b ia łymi 
ćwieczkami gęsto obita... Na pasiech rze-
miennych pod spód... Skrzyń dwie ; jedna na 
przodku, druga na zadzie, mosiądzem okute... 
Wewną t r z kordybanem czarnym wysłana... 
Skrzydła dwoiste, stopnie na rzemieniach... 
Gałki u d r z w i ó w szmelcowane!. . . N i j a k dwor -
ska lektyczka!. . . — gadał szybko z zachwy-
tem żak. 

— Gdz ie ona jest?... 
— W bramie, u lewą przeczekuje. . . Przecz 

Wierę, że do nas umyślnie ta dama przybyła . 
Was, mistrzu, pyta... Już tam z nią starsza 
pani gadać próbuje , ale dama ino po italsku 
szermuje, ż em ją z ledwością wyrozumia ł 
przez łacinę i naukę imci pana Bambuszi!.. — 
trzepał chłopak idąc przodem. 

Twardowsk i śmiał się, ale kubrak na sobie 
obciągnął, pasa poprawi ł , w łosy przygładzi ł , 
zanim zaczął zstęprawać ze schodów. Na dru-
g im piętrze Kasia zatrzymała się p r zy 
drzwiach mieszkania, ale nie weszła i długo 
śledziła poc iemniałymi oczyma przez w y l o t y 
schodów f i gurę męża i wsłuchiwała się w ci-
chnące coraz bardz ie j na dole dźw ięk i j ego 
głosu. Wkró t ce zmieszał się z nimi srebrzy-
sty śmiech i szczebiot kobiecy. A l e Kasia, 
choć nasłuchując zeszła o piętro niże j , nic 
nie rozumiała, gdyż m ó w i l i ,,po italsku". 
Przycisnęła w i ęc rękę do serca i z c ichym ję -
k iem oparła się o z imny f i l a r muru. Tak ją 
zastała wraca jąca z dołu matka. 

— Czegó j tak stoisz w przeciągu?... Je-
szcze cię z łe jakieś zaw i e j e ! E j , p i lnuj się, 
niewiasto, boś nie sama, a w takim stanie 
uroki naj łacnie j się czepiają!.. . — gromiła 
córkę pani Balczarowa, prowadząc ją na 
górę. 

— K w o l i czemu przyszła ta Włoszka? 
-— K t o ją w ie . M ó w i , że posłana od kró lo-

w e j serwis obejrzeć. A l e żadnego tu se rw i -
su nie ma. Serwis na fabryce . Ino że istotnie 
jest dworka k r ó l owe j Barbary, w ięc musi ją 
Jasiek zabawić... 

— Wszystko on i on!... Cóż to: on garnki 
robi czy co?... — wybuchnęła Kasia. 

Dalszg ciąg nastąpi 

krzyk , j a k b y podz i emne stękanie. Wówczas , żgnięta zbó j e ck im nożem 
s t rasz l iwego żalu, rzuci ła się g ł ową w o twór , z wyc i ą gn i ę t ym i rękami , 
żeby ra tować . R a t o w a ć ! Boże wszys tkow i edzący — ra tować ! P i e rs i j e j 
g r zmotnę ły o coś twardego , g ł owa odwa l i ł a na bok. M r o k zasłonił oczy . 
Nastała cisza. 

Ocknąwszy się, powz i ę ł a zmys łami w iadomość o t ym, że g ł owa j e j 
l e ży w kale , a ręce ściskają kurczowo p ł a twę poprzeczną. W s p o m n i e -
nie... Rzuc i ła g ł o w ę przed się i p rzez o twó r k loaki u j rza ła już t y l ko 
p łynną pow i e r z chn i ę dołu, zalaną pr zez oś lep ia jąco jasne świa t ło m i e -
sięczne. N i e by ło nic. Jeno na t y m mie jscu, gdz ie w idz ia ła by ła prześc ie -
radło pok ry t e czarnymi p lamami , rączki 1 nóżki szarpane od d r g a w e k — 
było n ieznaczne wg łęb ien ie , j akby wk lęśn ię ta mog i łka . 

Cic l iy śmieci ł radości wstrząsnął p r zemarz ł o piers i . Z e r w a ł a się 
z mie jsca i j ak mog ła na j s zybc i e j w ionę ła do izby. Szarpa ły ją bó le 
wewnę t r zne , srog ie i n i eprze rwane . W bokacł i ból j ak na jmocn i e j s z e 
r w a n i e próc ł in ie jącego zęba. Wśc i ek ł y ból w krzyżu , p r z e s z y w a j ą c y 
kręgos łup od końca do końca. 

Od pachw in do ko lan j akby w y p r u w a n o ży ły . Szczęka jąc zębami, p o -
częła w i ć się po i zb ie na drżących łydkach — w kółko, w kółko, na w z ó r 
o w y c h obręczy , co ją w e w n ą t r z coraz s i ln ie j ściągały. Chwyc i ł a haust 
w o d y z garnuszka, żeby spalone w a r g i ochłodzić. A l e z imno pr ze raża -
jące pchnęło ją, żeby na r o z g r z e w k ę biegać, biegać... 

Śc iany i zby poczę ły w i r ować . Św ia t ł o ks iężyca, okno, stol ik, łóżko — 
wszys tko lec iało p ędem — a woko ło , a coraz n iże j , niżej.. . Dopadła 
swego bar łogu i runęła weń , sz lochając głucho, z cicha, sennie w y j ą c , 
żeby zaś n ie posłysze l i sąsiedzi. 

A ni z ł amanego szeląga, ani j ednego strzępa, k t ó r y można by 
sprzedać. N i c ! 
Siedziała p r z y okn ie z oczyma w l e p i o n y m i w e d r z w i k loaki . 
Strzegła tych d r z w i za dnia i w nocy, za dnia i w nocy p r zez 

- d w a tygodnie . Pa t r z y ł a p i ln ie , czy z nich n ie w y j d z i e t a j e m -
nica. M r o w i e w i l go tne , n i gdy n ie doświadczane, łechtało r a -

miona, gdy myś la ła , że za j edz i e w ó z do p r zewożen ia b rudów , a obcy 
ludzie, chłopy cuchnące, z r o z juszonymi oczami , z pyskami pe łnymi m o -
ralności, wyn iosą na świa t ło t a j emnicę . By ła już j ako tako zdrowa . 
Mog ła chodzić bez w i e l k i e g o bólu. W y d a l a j ą c się za miasto, . p r z echo -
dząc przez podwór ze , p r zypasywa ła pod suknię g ruby jasiek, żeby się 
przed sąsiadami okazywać , j ak dawn i e j , c iężarną. Chodz i ła z umysłu 
ociężale , p r z e w a l a j ą c się z nogi na nogę. G d y ją idącą wyszydza l i żo ł -
nierze, o f i c e r ow i e i m łode p iszczyk i mie jsk ie , w y s t a j ą c e ca łymi popo -
łudniami na rogach zaułków, śmiała się doskonale . Osypywa ła ich 
wszys tk ich ( w myś l i ) na jhan i ebn i e j s z ym i w y z w i s k a m i , k tóre była, nie 
w i edząc o t ym, posłyszała u progu s z ynków — które zrodz i ły się w n i e j 
w e snach s t rasz l iwych •— k tó re w y l ę g ł y się w j e j duszy... 

Jedno j edyne marzenie , s i lne tak samo jak moc życ i owa , ka rm i ł o ją 
teraz i t r z yma ło na nogach: uc iekać ! 

Jeże l i zdoła uciec n iepostrzeżenie , ś lady mogą się zatrzeć do cna. 
Z.yŁa tu pod obcym nazw isk i em, pod im i en i em R ó ż y N i epo łomsk ie i 
zony Łukasza . K t ó ż j ą odna jdz i e w Wars zaw i e , gdy tam zamieszka pod 
swo im w ł a s n y m nazw isk i em? Wróc i ć do wolnośc i , do piękności do 
s tro ju kob iecego ! Zarab iać na ut rzymanie , j ąć się r obo t y ' Za ta t rać ' za-
grzebać, zaklepać wszystko , co by ło ! Uc i ec od siebie dz i s i e j s ze j w y r w a ć 
sie z s iebie same j ! N a d e wszys tko — uciec od tego mie j sca każni z tei 
i zby, w k t ó r e j zamkn ię t e jest w r a z z nią ciche piekło!. . . 

Wyczyśc i ł a już by ła swą j edyną suknię. P o w y p i e r a ł a p l amy k r w i 
z podłog i . Powynos i ł a nocami p r z e k r w i o n y bar łóg z łóżka. Zatar ła ws z e l -
k i e ślady, zniszczyła wszys tk i e w łasne sprzęty, pap iery , aż do ostatniego 
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SAMOGHCDY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA, 
PIERWSZORZĘDNE 

WYKOŃCZENIE WOZU. 
P E W N E i DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA I ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

Wszelkie informacie i dokum«ntacie można 

otrzymywać błyskawicznie-, telefonicznie, 

telegraficznie lub korespondencyJnié\] 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , B o u l e v a r d P é r e i r e , P a r i s X V I I 

t e l . G A L - 8 8 - 4 0 
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Ś C I E L O W A 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 

Wysy ł am próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelę. 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R - D E K O R A T O R 

149, rue JUŁES G U E S D E 

R O U B A I X ( N O R D ) 

U R Z ą D Z A N I E W N Ę T R Z M I E S Z K A L N Y C H 
W E D Ł U G R Ó Ż N Y C H S T Y L Ó W 

MEBLE • KUCHNIE FORMIGA • SALONY 
• S Y P I A L N I E * M A T E R A C E • COSY 

• TAPCZANY • FOTELE 
O d n a w i a n i e — r e p e r a c j e ; ; — p r z e r ó b k i 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

R O B O T Y P R Z Y J Ę T E R A N O — 
U K O Ń C Z O N E W I E C Z O R E M 

N a prezenty 
1001 propozycii 
dobrego smaku 

sztuka i folklor polski* 
• piękna kolekcjo 

fanłazyinej biżuterii 
• ciekawe wyroby ceramiczne 

0 różnych kształtach 
• wielki wybór polskich płyt' 
• dywany, kilimy, 

tkaniny dekoracyjne 
• kasetki do biżuterii i papierosów 

1 ogromna kolekcja 
różnych upominków 

Oczekujemy wizyty 

C e n t r e , I n t e r n a t i o n a l R o g i e r 
( r ó g u l i c y d u P r o g r è s ) B r u k s e l a 

t e l . 1 7 - 9 9 - 1 9 h u r t : 1 0 . P l a c e R o g i e r 

METALOWO-DRZEWNE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w R A D O M I U , u l . M a l c z e w s k i e g o 1 6 

w y k o n u j ą na e k s p o r t 

9 Z A W O R Y d o w s z e l k i e g o t y p u s i l n i k ó w 
s a m o c h o d o w y c h i i n n y c h , 

# T Ł O K I , T U L E J E c y l i n d r a , 

# C Z Ę Ś C I Z A M I E N N E d o s i l n i k ó w 

c i ą g n i k o w y c h . 

W y r o b y s w o j e e k s p o r t u j e m y z a p o ś r e d n i c t w e m 

C e n t r a l i H a n d l u Z a g r a n i c z n e g o 

„ M O T O I M P O R T " 

2 o b s c e m e nowoczesne m a s a i y n y g w a r a n t u j ą W a m nie apotykmny do tąd w y b ó r . 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elementy — szaflti — kredensy — stoły 1 Icrzeała (stale na składzie 150 stołów różmych rormłarów 1 kolorów) — Kuchnia 

gazowe i na węgie l — Pra lk i elektryczne — LodówkL. . 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y i S C I s 

Dogodne wa runk i sprzedaży kredytowe ] 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (cząści 1 robocizna) w ciągu roku 

Rabat lO*/« przy szybkiej wi>łacl« 
Premia dla każdego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E Y A U X — 2 - b i s , m e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R L E S - L E S - M I I V E S — T e l : I O 



IfSTYi 
Panie Redaktorze^ 

Zapewne pamiętacie o jed-
nym z moich znajomych, by-
łym prezesie K.T.M-. rrnszej 
miejscowości, prawda? Przy-
pominacie sobie chyba też, jak. 
to kiedyś opisywałem nasze 
(tj. prezesa i moje) dysputy 
na temat „Tygodnika", czy 
nie? Parfait. Doskonale, że so-
bie przypominacie! A. skoro 
przypominacie sobie z grub-
sza sylwetkę tego dobrego, ale 
dość chwiejnych przekonań 
człowieka — posłuchajcie: 

Nasz prezes był, jak wszys-
cy prawie mężczyźni w naszej 
miejscowości, górnikiem, był 
nim przez długie łata, a obec-
nie — od kilku lat — jest 
emerytem, „pens jonowanym". 
Jak większość pensjonowa-
nych górników, nasz prezes 
dotknięty jest chorobą zawo-
dową — pylicą, „silikozą". 
„W tylu a tylu procentach!" — 
oceniał miejscowy lekarz. ,,Nie 
w tylu, tylko w tylu!" — wy-
rokowali inni_ doktorzy. Po 
paru latach starań i sporów 
lekarskich wszyscy doktorzy 
wreszcie zgodnie ustalili, że 
prezes dotknięty jest pylicą 
w stu procentach. I prezesowi 
wypłacono pokaźną sumę — 
odszkodowanie za pylicę. 

Jaki — jak myślicie — był 
pierwszy odruch prezesa po 
otrzymaniu tej pokaźnej su-
my? — Nadzwyczajna ucie-
cha? — Nie. Chłopisko się po-
płakało. „Wzruszyłem się. 

W N A N C Y 
;0 WARSZAWIE^ 
^(Od naszegrokorespondemta) 

W Nancy odby ły się i 
f n i edawno dwie c i e l i awe « 
! imprezy zo rgan i zowane z i 
t i n i c j a t y w y p. Danuty Ma-^ 
tniewsfcie j , l e l i tork i j ę zyka^ 
t polskiego Un iwersy t e tu w^ 
C Nancy . Bohate rem impre-^ 
Czy była Warszawa , w idza -J 
[ m i — mieszkańcy Nancy , * 
i miasta ^ króla Stanis ława f 
[Leszczyńsk iego . 

Pierwsizą z t ych imprez f 
[by ła prelekcja p. Man lew - f 
isklej w Zak ładz ie Archeo-J 
i logi i d H is tor i i Sztuki U n i - j 
I wersy tetu w Nancy pt.f 
1 „Zabytki miasta W a r sza-f 
iwy " . Drugą imprezą b y ł j 
A seans trzech polskich fil-J 
Imów krótkometrażowych:^ 
1 „Canaletto", „V arso vie J 
^auand-méme" o r a z .>Ła' 
^ Suite Polonaise". 

Wśród l icznych osobi - ^ 
istoŚGl, k tó re p r z y b y ł y na^ 
» w y k ł a d oraiz seans f i lmo-5 
>wy, by ł rektor Uniwersy-^ 
ttetu w Nancy prof. ImbsJ 
i oraz konsul polski p. Jan! 
^ Boberski. J.H. 

bardzo się wzruszyłem — mó-
wił mi potem. — Ja tam z tych 
pieniędzy i tak nic nie bę-
dę miał, ale będę mógł pomóc 
dzieciom,... A i..." 

Owo „...a i...", ten prosty, 
banalny zwrot oznaczający, że 
dzięki otrzymaniu odszkodo-
wania prezes i wspomoże 
dzieci, i uczyni jeszcze coś 
więcej, ten zwrot stał się po-
czątkiem doprawdy wzrusza-
jącego uczynku. 

Jakiego uczynku? — Przy-
toczę tu słowa prezesa: „Wy, 
Grzybek — tak mówił do 
mnie prezesów parę dni po 
otrzymaniu odszkodowania — 
Wy, Grzybek, wiecie, jak ja 
zawsze byłem za Polską. Ro-
biło się, co się tylko mogło 
zrobić, i w Komitecie, i w 
czasie okupacji, w Ruchu 
Oporu, a i teraz człowiek nie 
jest obojętny, kiedy mowa o 
Polsce... Mówię Wam to 
wszystko dlatego, że powzią-
łem pewne postanowienie. 
Chcę dać pieniądze na „Szko-
łę Tysiąclecia"... Nie na by-
le jaką „Szkołę Tysiąclecia". 
Ja chciałbym, żeby zbudowa-
no taką nową szkołę, „Szkołę 
Tysiąclecia" — w mojej ro-
dzinnej wiosce, w U szczano-
wie, w powiecie jarocińskim... 
Bo tam nie ma jeszcze takiej 
szkoły, dzieci uczą się w sta-
rym, drewnianym domu... 
Wiem o tym od krewnych... 
Chcę dać na ten cel dwadzieś-
cia tysięcy dawnych fran-
ków... Tak mi się wydaje, że 
jeśli dam te pieniądze na tę 
szkołę, to lżej będzie mi się 
umierało... Będę sobie myślał 
„Zrobiłem coś konkretnego 
dla Polski..." 

„Eh! — powiedziałem. — Co 
tam gadać o śmierci. Przecież 
jest z Was jeszcze „chłop na 
placu"! Tak mówiłem, a po 
głowie chodziło mi powiedze-
nie zapamiętane z lektury 
„Potopu", słowa, które het-
man Sapieha wypowiada do 
przekładającego nad wszyst-
ko Ojczyznę Kmicica: „Toś mi 
brat!..." — Tak myślałem, o 
prezesie. 

I wzruszyłem się. Wzruszył 
mnie gest prezesa, no bo jak-
że miał mnie nie wzruszyć? 
Czyż to nie jest wzruszające: 
oto starszy człowiek otrzymu-
je odszkodowanie za ciężką 
chorobę, i od razu mówi „20 
tysięcy dawnych franków 
ofiaruję na budowę „Szkoły 
Tysiąclecia" w mojej wiosce 
rodzinnej". Oto pensjonowa-
ny górnik, który pierwszy raz 
w życiu otrzymuje większą 
sumę pieniędzy i który od ra-
zu myśli o Polsce... 

Dalsze komentarze byłyby 
już zbyteczne. Zostawmy szla-
chetny uczynek prezesa bez 
oprawy słownej. Przyjrzyjmy 
mu. się tylko jeszcze, powtórz-
my: chory górnik, dał na bu-

ALfA 
le plus grand choix : 
DE MACHINES A COUDRE 

MEUBLES ET VALISES 

M a s z y n y d o t r y k o t a ż u P A S S A P^^ 

Ets. PRIHCE: 14 rue Ste. Anne - LILLE 
P o k a z y • Wyjaśnienia ~w j ę z y k u polskim 

j ^ L f * ! ^ M a r q u e d e l a q u a l i t é 

dowę Szkoły Tysiąclecia w 
swojej rodzinnej wiosce dwa-
dzieścia tysięcy dawnych 
franków. Dał z otrzymanego 
odszkodowania za pylicę, dał 
dlatego, że kocha Polskę... 

No, czy nie mówiłem? Po 
usłyszeniu takiej wiadomości 
pchają się człowiekowi do ust 
słowa pana Sapiehy: „Toś mi 
brat!..." 

Kochamy Was, prezesie, za 
ten gest. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

MOTOCONFORT U W A G A 
P O L S C Y K L I E N C I ! 

ROWERY TMOTOBOWERY kupujcie tyiko 
w fir... W . W O J T E C K I 

KOUTK E>!ARRAS — LENS (P. de C.) — FOSSE 4 
Z A P E W N I A M Y S Z A N O W N Y M K L I E N T O M : D O G O D -

N E W A R U N E A S P R Z E D A Ż Y © F A G H O W Ą O B S Ł U -
G Ę O 100*/. G W A R A N C J Ę 

W K A Ż D E J C H W I L I D O N A B Y C I A W S Z E L K I E 
A K C E S O R I A I C Z Ę Ś C I Z A M I E N N E 

F I R M A W . W O J T E C K I P O S I A D A P O N A D T O N A J -
W I Ę K S Z Y W C A Ł Y M R E J O N I E W Y B O R B R O N I M Y -
Ś L I W S K I E J O R A Z N A B O I . 

R O D E C Z k l f 

TegOTOCzna OBitna z ima spo-
w o d o w a ł a w i e l k i e straty w 
ro ln ic tw ie . Dz ies ią tk i tys ięcy 
hek ta r ów jes iennych pos ie -
w ó w w v m a r z l o . S t ra ty idą w 
grube m i l i ony f r a n k ó w . G ł ę -
boiko przemanzniąta z iemia 
opóźni ła robo ty w iosenne w 
ro ln ic tw ie . Ro ln i cy orzą po -
zos taw ion e ugo ry i te pola, 
k tó re u leg ły zniszczeniu. S z y -
ku ją g l ebę pod uprawę ta tar -
ki, kukurydzy , kapusty, bura-
ków , b r u k w i itd. Zaczyna ją 
lub kontynuują s iew rośl in 
w iosennych lub przeznaczo -
nych j a k » n a w ó z z ie lony, j ak 
łubin i w y k a , w stronach p o -
ludiniiowych podoru ją i ob rad -
la ją winniice o raz spryskują 
k r z e w y . 

N A Z A G O N A C H W A -
RZYWNYCH w ciągu m a j a 
praca zwiększa się z powodu 
coraz szybszego wzros tu r o -
ślin i coraz l i czn ie jszych m o -
ż l iwośc i hodofwlanych. S i ew , 
sadzenie, dtfglą danie p r z y -
b i e ra ją coraz ż ywsze tempo. I 
tak siać na leży na nozsadę se-
l e r y (zb iór Iłstopad), mairchew 
(nantaise, i Touchon — na z i -
mę) , kapustę z imową, j es ien-
ne ka la f i o r y , korniszony, 
ogórk i , faso lę z ieloną i na 
ziarno (od 10 ma ja ) , sałatę na 
f lancę , me lony (pod kloszem) , 
po ry z imowe , r e d y ż k ę • ( zb iór 
za t r z y tygodnie ) . 

SadiZi się sałaty: chicorée 
frisée d'été (lipiec) — szuflery 
Oaierpień), pory (lipiec), pomi-
dory (lipiec—^sierpień). 

W m a j u na leży często 
spulchniać z i emię na zago -
nach z wanzywami , pod lewać , 
o b r y w a ć wierzchoł lki bobu 
a t akowane pr zez pchły 
z i emne . 

P o n i e w a ż fasola k ró lu j e na 
grządce amatora ogrodnika, 
p r z ypominamy , że s ie je się -¡ą 
w bukietach po 6 lub 7 z ia r -
nek w trzech l imach na zago -
n ie 120 om szeroteim 1 w o d -

stępie 40 om dla n isk ie j ; t y c z -
kową w dwóch l iniach i 60 cm 
odstępy ( j edna tyczka w y s t a r -
cza na jeden pęk, k ierunek 
zagonu północ - południe) . 
Zb ió r z i e lone j za dwa i pół 
miesiąca, z iarna o miesiąc 
późn ie j . A b y wzmocn i ć w y -
dajność z ie lonej , trzeba z r y -
w a ć n im zawiąże s ię ona w 
grubsze z iarno. 

Drug i e mie j sce z a j m u j e po -
midor . Żąda on dobrze u ży ź -
n ione j ziemil i poddania po po-
sadzeniu siuperfosfatem (1-—2 
g r a m y na l i t r w o d y , pó ł l i t ra 
na krzalk). A b y puścić sadzon-
k ę w dw i e gałązki , w 10 dni 
po posadzeniu odc ina się czu-
bek na wysokośc i 15 cm od 
ziiemi. G d y kw i tn i e i u f o r m u -
j e t rzy bukie ty znów odc ina -
m y czubek nad g ó r n y m l iś -
c iem nad trzec im bukie tem; 
stainoiwi to p i e rwsze piętro. P o 
u f o rmowan iu się dirugiego 
p ię tra czyMimy to samo. M o ż -
na puścić jes:zcze trzecie, g d y 
pora n ie jest zby t późna, ale 
n i gdy łodyga n ie powinna 
przeteraozać 140 c m w y s o -
kości . W międzyczas ie usuwać 
boczne pędy nad i pod o w o -
ce, a gdy ten do j r z ewa , 
obciąć k i lka liści, by się s łoń-
ce dostało. 

W O G R O D Z I E O W O C O -
W Y M p r zezorny og rodn ik 
kon tynuu j e w a l k ę ze szkodini-
k a m i przed lub po o k w i t n i ę -
ciu d r z e w . W sprzedaży są 
rozma i t e p ł yny odpow i edn i e 
do czasu i gatunku d r z e w z 
podan iem przepisu s tosowa-
nia. D o p o w i a d a m y w i ę c ty lko , 
że sprysk iwan ie jest sikuteciz-
ne w dn i suche, spoko jne i 
bezsłoneczne, a gdy n ie m o ż -
na inacze j , na leży sprysk iwać 
o zachodzie słońca. 

G d y jabłonie , grusze, 
b r zoskwin i e m a j ą dużo za-
wiiązanego owocu, na leży bu-
k ie ty przerzedz ić i pozostawić 
j eden z d r o w y na j l ep i e j za -
w ią zany lub d w a , gdy nie 
dbamy bardzo o jakość. P r a -
ca to del ikatna. W y k o n y w a ć 
ją t rzeba stopniowo, bo j eden 
owoc na cztery usunięte do-
sta je nadmiar po ż yw i en i a a 
to szkodzi. Un ika się tego 
częśc iowo obc ina jąc ogonk i w 
po łow ie długości. W jabłoni 
na js i ln ie j szy o w o c w buk ie -
oie jest ś rodkowy , w gruszy — 
boczny. 

PHARMACIE DE PARIS 
1, Place de la Gare — L I L L E 

( o bok dwo rca k o l e j o w e g o ) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTĆ>W 
WETERYNARSKICH 

Specjalng dział ORTOPEDI I z salonem 
prób, pończochy na żylaki, pasy 

lecznicze 
Laboratorium do badania krwi, moczu, 

p lwoc in itd. 

O G R O D E K K W I E T N Y s t a -
n o w i ozdobę oko l i cy . W 
k w i e t n y m — kw ia t y stosować 
natleży ni!eduże, ale w i e l o -
ba rwne i kw i tnące j edne po 
drugich. B u l w y narcyz, tu l i -
panów, muscaris, scil les mogą 
pozostać na t y m samym m i e j -
scu w c iągu paru lat. Da l i e 
sadz imy w po łow ie ma j a , a 
gdy z imno, m łody pęd trzeba 
nakryć na noc doniczką. Siać 
można już wszys tk ie ga tunk i 
j ednorocznych. 

Wasz Ogrodnik 

D W I E 
WIELKIE BUDOWLE 
Ogrromny spichrz zbożowy 

(siło) m a j ą c y pomieśc ić 400 
tys ięcy kw in ta l i ziiama, bu -
du j e się obecn ie tuż prs^y p o r -
cie r z e c znym w Strassburgu. 
W y k o ń c z o n y ca łkowic ie w 
pażda iemlku , będzie n a j n o -
wocześn i e j s z ym i boda j n a j -
wl^ksz j rm w Europie. P o ł o ż o -
ny w rozwidileniiu dróg k o l e -
j o w y c h i r zecznych po zwo l i 
na bardzo szybką w y s y ł k ę 
zboża. Spichrz ten posiada 
na jnowocześn i e j sze urządzenia 
techniczne i w i e l e czynności 
dokonywać będzie automa-
tycznie . 

W Nicei na skrzyżowaniu 
dróg k o l e j o w y c h i tuż przy 
lotnisku, na obszarze 25 hek -
tarów, riozipoczęto budowę 
wielkieg^o rynku kwiatowego 
i owocowego. R y n e k k w i e t n y 
z a j m i e p r a w i e 4 hefctary t e -
renu. Poisiadać on będz ie ha -
l ę 20.000 m2 i 18 m wysoką . 
Pomieśc i ona 1.500 f i r m 
kw ie tnych . Ha la będzie k l i -
ma t y zowana i kw i a t y aż do 
w y s y ł k i będą p r z e c h o w y w a n e 
w odiix>wiednlo w i l g o t n e j t e m -
peraturae. Ha l e owocowe , d łu-
gie 250 m, r ówno l eg ł e do l inii 
k o l e j o w y c h , d r ogowych i p o -
s to j owych posiiadać będą sk ła-
dy, chłodnie, kont ro l ę sani tar-
ną oiraz pomiieszczenie dla ad -
minis trac j i . Całość s tanowić 
będz i e na jw i ęks zy tego rodza -
ju ob iekt w e F ranc j i i w Eu-
ropie. 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 

30 marca zmar ł w Sa int -
- V i t e ( Lo t et Gaironne) w 
w i eku 61 lat, p. Jan K I J O W -
S K I . 

W w i e k u 48 lat zmar ł w 
Oignies Stanisław P T A K , o 
c z y m zawiiadamia pogrążona 
w smutku — Rodz ina. 

14 ikwietnia zmar ł w 
Bruay - en -A r t o i s (P . de C.) w 
Wieku 75 lat p. Stanisław 
M I E L C A R E K . 

Rodz inom Zmar ł y ch „ T y -
godnik P o l s k i " składa ser-
deczne w y r a z y współczucia. 



MEDALE Z A PKACĘ 
H E N I N - L I É T A K D . W t u t e j -

s z e j „ S a l l e des C a v e s S a i n t -
- M a r t i n " o d b y ł o s i ę p r z y j ę c i e 
w y d a n e p r z e z p r z ed i s i ęb i o r -
s t w o „ B u l t e z " , w t r a k c i e k t ó -
r e g o p. Georges Bultez u d e -
k o r o w a ł M e d a l e m P r a c y n a j -
Jaardziej z a s łu żonych p r a c o w -
ni ików. 

B r ą z o w y m m e d a l e m za 15 
l a t p r a c y w p r z e d s i ę b i o r s t w i e 
„ B u l t e z " o d z n a c z e n i zos ta l i 
m. in . :pp . F r y d e r y k Ciesielski, 
Ju l i an Derczyk i Leopo ld M a -
lak. 

W A Z I E R S . W „ S a U e des 
f ê t e s " tute j iszego os i ed l a C l o -
che t t e o d b y ł a s ię u roc zys t o ść 
w r ę c z e n i a m e d a l i i ¡premi i 
p i e n i ę ż n y c h z a s ł u ż o n y m p r a -
c o w n i k o m f a b r y k i „Uni ion des 
I n d u s t r i e s Ohi imdques" Z a 20 
l a t p r a c y s r e b r n y m M e d a l e m 
P i racy odżsnaczony zosta ł m . in . 
p. S tan i s ł aw LeśnIczek. 

E G Z A M I N Y M U Z Y C Z N E 
L E N S . w Eco l e Ca rno t , p r z y 

A v e n u e du 4 s e p t e m b r e , o d -
b y ł s ię egzaimdn m u z y c z n y 
zx>rgan izowany p r z e z Z w i ą z e k 
Stowarzyszeń Muzycznych 
N o r d u i Pa s - de -Ca l a i s . E g z a -
m i n t en o b e j m o w a ł s o l f e ż i 
g r ę na in istrumencie . 

D o b r e wyn i lk i u z y s k a l i m. in . 
D a n i e l L e w a n d o w s k i z „ H a r -
m o n l s - M u n i c i p a l e O u v r i è r e 
d ' A v i o n " , H e n r y k Bag iński , 
A l a i n Piat, H e n r y k Roszak i 
Pat r i ck Roszak z „ H a r m o n i e 
d e s M i n e s de L e n s " , Ma ł y s i ak 
i Jean -P i e r r e P i ąk z „ H a r m o -
mie des M i n e s de L i é v i n " , A n -
nick J u r j a z „ F a n f a r e M u ń i -
o i p a l e de L i é v i n " , A n d r z e j 
Pod lunsek , M a r e k Pod lunsek , 
Jean -P i e r r e Jóźwiak, Paulette 
K a j f a c z i Jerzy K u b i c a z 
„ H a r m o n i e des M i n e u r s d e 
V e n d i n - l e - V i a i l " . 

A U C H E L . W g m a c h u m e -
r o s t w a o d b y ł s i ę d o r o c z n y 
z w i ą z k o w y e g z a m i n s o l f e ż u i 
g r y n a i rastrumencie d la u c z -
n i ó w sżkó ł m u z y c z n y c h z A u -
che l , C a l o n n e - R i c o u a r t i C a m -
b l a l n - C h a t e l a l n . 

„ M e n t i o n t r è s b i e n " w o b u 
d y s c y p l i n a c h u z y s k a ł m. in . 
F r y d e r y k Cyn i ewsk i z C a l o n -
n e - R l c o u a r t . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
„ E c o l e d e M u s i q u e " o d b y ł s ię 
z w i ą z k o w y e g z a m i n d la u c z -
n i ó w szkó ł m u z y c z n y c h z 
B r u a y , H a i l l i c o u r t i H o u d a i n . 

Z a dob rą z ina jomość s o l f e żu 
i t e c h n i k i g r y na i n s t r u m e n -
c i e d o b r e s t opn i e u z y s k a l i 
m. in . : Franciszek Janas, M i -
chał Radzeńskl , B e r n a r d A n -
drze jewsk i , Rysza rd Za r emba , 
Y v e s And rze j ewsk i , B e r n a r d 

K O M m i K A T Z I J P R O 
Z a r z ą d G ł ó w n y Z U P R O w e F r a n c j i k o m u n i k u j e w s z y s t -

k i m c z ł o n k o m , aby w e w s z e l k i c h s p r a w a c h z w r a c a l i s i ę 
l i s t o w n i e p o d j e d n y m z w y m i e n i o n y c h a d r e s ó w : 

Prezes G e n e r a l n y : 
Genera ł Z D R O J E W S K I — 25, rue Richel ieu — P A R I S I - e r 

Prezes Admin i s t r acy jny : 
P A U L P O Z I E M S K I — 100, rue des M a r t y r s d e la Rés i s -

tance — L A M B E R S A R T (Nord ) . 

Sekretarz G e n e r a l n y : 
Ma i t r e D E N I Z A R T — 4, Bd . Jean-Bapt i s te Leba s — L I L -

L E (Nord ) . 

m - H 

I. v i i j c i a 

r ó ż i i i j c ł r 

Radz ińsk i i E d w a r d Roszak z 
„ H a r m o n i e MunlcJ lpa le " o r a z 
A n n e - M a r l e Tanas , Ann ick 
Soieszyk i Dan ie l a W y d e r -
kowska z „ S y m p h o n i e M u n i -
c i p a l e " . 

W s z y s t k i m m ł o d y m i z d o l -
n y m a d e p t o m mu i zyk i s e r d e c z -
n i e g r a t u l u j e m y o d n i e s i o n y c h 
s i i k c e sów i iuzyiskanych d o -
b r y c h w y n i i k ó w i ż y c z y m y i m 
na p r z y s z ł e f e s t i w a l e , e g z a m i -
n y 1 k o n k u r s y — w i e l e , c o r a z 
w i ę c e j e n t u z j a z m u i w y t r w a -
łośc i w n a u c e i d o s k o n a l e n i u 
j u ż z d o b y t y c h u m i e j ę t n o ś c i . 

N A „ D U K A S A C H " 
D O U R G E S . T e g o r o c z n y w i o -

senny „ d u k a s " w Dofurges b y ł 
„ d u k a s e m n a d d u k a s a m l " . 
Z b i e g ł s ię b o w i e m w czas ie z 
o b c h o d a m i d z i e s i ^ i o l e c i a t r a -
d y c y j n e j „ f ê t e " w „ C i t e B r u -
n o " . 

B y ł y w i ę c n i e t y l k o k a r u -
z e l e i b u d k i z f r y t k a m i . B y ł 
taikże uroczyisty pochód , p o d 
h o n o T O w y m p r z e w o d n i c t w e m 
m i e j s c o w e j k r ó l o w e j H a n -
d lu — panny Janiny Oszczak 
i d a m d w o r u •— panien S ta -
n i s ł awy B u d y k I E l lane D u -
tllleui) a t a k ż e r o z l i c zne k o n -
k u r s y : kO'nkurs „ u k w i e c o n y c h 
r o w e r ó w " ( j e d n j m i z g ł ó w n y c h 
t r i u m f a t o r ó w zoistał m ł o d z i u t -
k i R o m a n Waloszek ) , „ k o n -
k u r s j a j " ( I n a g r o d a — B e r -
na rd Borowczak, , I I n a g r o -
da — F r y d e r y k Leśnik , k o n -
k u r s „ z w o r k i e m " ( I n a g r o -
da —- p. Maruszak , I I n a g r o -
d a — Jan Kaźmierczak , I V 
n a g r o d a H e n r y k Ratyńskl ) . 
B y ł y t a k ż e wyśc i i g l ( w „ w y -
śc igu ze Ś w i e c ą " n a g r o d y z d o -
b y l i m. in . p. Matuszak i W a t -
kowsk l ) i j e s z c z e gry ( w „ j e u x 
d e p o t s " p i e r w s z ą n a g r o d ę 
z d o b y ł H e n r y k Ratyńskl , a 
t r z ec i ą — Ryszard N o w l a s z ) i 

L O D Ó W K I 
i K U C H N I E G A Z O W E 

Ets- PICOT 
17, Place Clemenceau - BETHUNE | 

Największy wybór 
w całym rejonie! 

í 

Udogodnienia płatności 
dla polskich klientów 

j e s z c z e w i e l e i n n y c h m i ł y c h i 
c i e k a w y c h a t r a k c j i . P r a w d a , 
Cz3ntelnicy z D o u r g e s ? 

L I L L E R S . T r a d y c v j n y „ d u -
k a s " w i o s e n n y w H u r i o n v i l l e 
( w o fcó l i cach L i l l e r s ) r o z p o c z ą ł 
s i ę ś p i e w a m . Ś p i e w a l i — so -
lo — „ d u z i , mn ' i e j s l 1 m a l i , 
ł ys i i p o s i w i a l i " , ś p i e w a l i w 
ra imach k o n k u r s u z o r g a n i z o -
w a n e g o p r z e z m i e j s c o w ą 
„ C o o p é r a t i v e s c o l a i r e " i K o -
m i t e t r od z i c i e l sk i . 

J edną z g ł ó w n y c h n a g r ó d 
z d o b y ł p. G . Trezak , k t ó r y w y -
s t ąp i ł w ka t ego r i a „50 ans et 
p lus " . 

KONKURS 
HODOWCÓW GOŁĘBI 
L A M B R E S . T u t e j s z e s t o w a -

r z y s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i 
„ L e M a c o t " — z o r g a n i z o w a ł o 
n i i edawno t e m u k o n k u r s o w y 
l o t g o ł ę b i w k i e r u n k u C o r b i e . 

W t y m p i e r w s z y m t e g o r o c z -
n v m k o n k u r s i e w z i ę ł o u d z i a ł 
24 h o d o w c ó w . P i e r w s z ą n a -
g r o d ę z d o b y ł p. Sobkow i ak z 
S i n - l e - N o b l e ; na t r z e c i m 
miej iseu u p l a s o w a ł s i ę p. C y -
prys z F r a i s -Ma ra i s . 

Fotogra i ie , af isze, prospekty, w y r o b y p rzemys łu l udowego z a -
chęcały zw iedza jących Targii Lyońsk ie do odwiedzeniia Po lsk i 

PRZY POLSKIM STOISKU 
NA T A R G A C H L Y O Ń S K I H 

W L y o n i e , podc zas M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g ó w , c z y n n e 
b y ł o stoisko Polskiego B i u r a 
Podróży „Orb i s " . W o s t a tn i ch 
dn iach t r w a n i a T a r g ó w p r z e d -
s t a w i c i e l „ O r b i s u " w P a r y ż u 
p. Janusz P i ewcew icz w y d a ł 
w s to i sku p o l s k i m p r z y j ę c i e , 
w k t ó r y m w z i ę ł o udz i a ł w i e l e 
z n a n y c h osob is tośc i : genera ł 
Seive — zas t ępca m e r a 
L y o n u , p. Lec lerc z ma ł żon -
ką — sze f g a b i n e t u m e r a , p. 
W ł . M a l i k — w i e e k o n s u l P R L 
w Lyx>nie, p. G . de Cource l — 
d y r e k t o r T a r g ó w L y o ń s k i c h , 
p. A . S lm land .— p r z e w o d n i -
c z ą c y S t o w a r z y s z e n i a K u l t u -
r a l n e g o F r a n c u s k o - P o l s k i e g o . 

Występ „ S z a r o t k i " z Beringen 
w Domu Polsko-Belgiiskim w Liège 

Komitet O b c h o d ó w Tys i ą c -
lecia P a ń s t w a Polskiego w 
Be lg i i zorgan izowa ł ostatnio 
p iękną imprezę z udz ia łem 
Zespo łu P ieśni 1 Tańca „ S z a -
r o tka " z Be r lngen w L i m b u r -
gii. 

Z e s p ó ł wyko ina ł na scen ie 
l i c zne t a ń c e i p i o s e n k i r ó ż -
n y c h r e g i o n ó w P o l s k i . D u ż e 
b r a w a d l i c zne s ł owa u z n a n i a 
b y ł y d la m ł o d z i e ż y z „ S z a r o t -
k i " zasłużoiną n a g r o d ą . S z c z e -
gó lną s a t y s f a k c j ę m i a ł m ł o d y 
c h o r e o g r a f zespo łu Rysza rd 
Ostręga, k t ó r y po r a z p i e r w -
szy m i a ł m o ż n o ś ć p o k a z a n i a 
s w y c h u m i e j ę t n o ś c i . 

N o w o ś c i ą w p r o g r a m i e 
„ S z a r o t k i " w s tosunku do i n -
n y c h z e s p o ł ó w w y s t ę p u j ą c y c h 
na scen ie D o m u P o l s k o - B e l -
g i j s k i e g o b y ł o wp rowadzen i e 
do p rog r amu ma łych f o r m 
teatralnych. 

Recytac je Wies i Po lak , S t a -
si Ciołek, oraz weso ły skecz w 
w y k o n a n i u Zo f i i G r u s z o w -
skiej, Mon ik i Stec i M i r o s ł a -
w y Skonieczko oraz Ryszarda 
Ostręgi nagrodzone zostały 
dużymi b r a w a m i publiczności. 

P r a w d z i w ą n i e s p o d z i a n k ę — 
j u ż po za p r o g r a m e m „ S z a r o t -
k i " — s t a n o w i ł a recytac ja p. 
Leopo lda Z iębowicza , górnika 
z G râce Ber leur , k t ó r y w y -
g ł os i ł p e ł e n uczuc ia w ł a sny 
wiersz p.t. „Kocham Cię P o l -

sko" . J a k ż e blislki b y ł w i e l u 
o b e c n y m na sa l i s łuchac zom, 
t e n u j ę t y w s t r o f y ż y c i o r y s 
g ó r n i k a p o l s k i e g o w B e l g i i . 

J a k z w y k l e po w y s t ę p a c h 
o d b y ł a s ię w e s o ł a z a b a w a . 
W a r t o n a d m i e n i ć , że t y m r a -
z e m d o tańca p r z y g r y w a ł Z e s -
pół Instrumenitalny „Szarotki" , 
p o d d y r e k c j ą w s z e c h s t r o n n i e 
oitai lentowainego Rysza rda 
Ostręgi . P . P . 

P r z e m ó w i e n i a w y g ł o s i l i p. 
w l c e k o n s u l M a l i k , d y r e k t o r 
T a r g ó w p. de C o u r c e l i g e -
n e r a ł S e i v e . 

— Jestem tym bardz ie j 
szczęśliwy, zna j du j ą c się 
w ś r ó d W a s — m ó w i ł g e n e r a ł 
S e i v e — że znam dobrze P o l -
skę, mieszkałem w niiej długo. 
Udz i a ł Po lsk i w T a r g a c h 
Lyońsk ich przyczynia się do 
wzmocnienia w i ę z ó w p r z y j a ź -
ni, które od X V I w i eku łączą 
nasze kra je . Miasto L y o n nic 
zapomniało wspania łego k o n -
certu, który da la tuta j p o d -
czas Fes t iwa lu Lyońsklego . 
Orkiestra Symfoniczna z W a r -
szavyy, odnosząc w ie lk i s u k -
ces. D z i ę k u j e m y W a m za se r -
deczność przy jęc ia , które 
p rzypomina nam, że gośc in -
ność róvi^iez należy do zalet 
P o l a k ó w . 

P o d c z a s urocizystości o t w a r -
c ia T a r g ó w , na k t ó r e j b y ł 
o b e c n y p r z i ewodn l e zący Z g r o -
m a d z e n i a N a r o d o w e g o p. 
JacQues C h a b a n - D e l m a s p a d ł o 
r ó w n i e ż w i e l e s e r d e c z n y c h 
s ł ów na t e m a t p r z y j a ź n i ł ą -
c z ą c e j o b a nasze k r a j e . P r z e -
w o d n i c z ą c y A s s e m b l é e N a t i o -
na l e przechodiząc o b o k p o l -
s k i e g o s to iska p o w i e d z i a ł : 
K r a j , z k tó rym łączy nas t y -
siącletnia przy jaźń . 

O udz i a l e P ó l s k l w T a r g a c h 
Lyońs te i ch p i sa ła m i e j s c o w a 
p r a s a : „ L e P r o g r è s " , „ L a D e r -
n i è r e H e u r e " , „ L ' E c h o - L a L i -
b e r t é " . 

R o d a c y z B e l g i i 
na budowę Szkół Tysiąclecia 

(Od naszego korespondenta) 
A k c j a zbiórki w ś r ó d Poloni i Be l g i j sk i e j na b u d o w ę Szkól 

Tysiąc lecia w Polsce r o z w i j a się coraz pomyś ln ie j . L iczni P o -
lacy zamieszkal i w Be lg i i o f i a r o w u j ą — każdy w e d ł u g swoich 
możl iwości — pewne kwo ty na ten donilosły cel. Po lonia B e l -
g i j ska pragn ie w ten sposób podkreśl ić s w o j e p rzywiązan ie do 
K r a j u i przyczynić się do jego r o zwo ju . 

W ŚWIECIE M U Z Y K I 
H E N I N - L I E T A R D . P o d 

a u s p i c j a m i w ł a d z m i e j s k i c h i 
d z i e n n i k a , L a V c i x du N o r d " 
o d b y ł &ię X międzyna rodowy 
f es t iwa l g ry na akordeonie, w 
k t ó r y m w z i ę i o u d z i a ł o k o ł o 
500 akordeo in i s tów i k i l k a 
z e s p o ł ó w muz j - c znych . F e s t i -

w a l t en zos ta ł z o r g a n i z o w a n y 
p r z e z p. Char les Demae le — 
d y r e k t o r a b r u k s e l s k i e j „ S o -
c i é t é d ' a c c o r d é o n " . 

P i e r w s z ą n a g r o d ę i pucha r 
p r z v z n a n o m. in . Dan i e l ow i 
T w a r o g o w i ( k a t e g o r i a B a m -
b inos A ) , A l a in Brzostyńskle -
m u i Serg iuszowi W y w l j a s o w l 
(Débu tan t s A ) , Josette Sma l i 

A n d r z e j o w i Szymańsk iemu 
( D é b u t a n t s B ) , Jerzemu D z I -
reckiemu ( A m a t e u r s A ) . M i -
cha łowi B u c o w i i J e a n - M a r i e 
Skurpe low l ( S e m i - p r o f e s s i o -
ne ls A ) , J e a n - M a r i e K u m o r -
k o w l ( P r o f e s s i o n n e l s A ) , 
Christ ian Cyp lańsk lemu ( E x -
c e l l e n c e B ) o r a z R a j m u n d o w i 
Jędrze jczakowi ( V i r t u o s e s B ) . 

PIERWSZA L ISTA 
OFIARODAWCÓW 

Brzostek Emil ia 500 f r . . 
M ą c z k o w a A n n a 10 f r . , K a s -
przyk W ł a d y s ł a w 250 f r . , S t ę -
pień Józef 60 f r . . Szewczyk 
Józef 50 f r . , K lońsk i Józef 120 
f r . , W a ł k i e w l c z Józef 100 f r . , 
Janicki Idzi 100 f r . , Kuźn ik 
Józef 40 f r . , Szczecilński Józef 
40 f r . , Idczak Stan is ław 100 
f r . , Ganca rek Stan is ław 100 
f r . , D e r d a A n d r z e j 40 f r . , G l ą -
dała M i k o ł a j 30 f r . , Ma ty s z -
k iewlcz St. 40 f r . , K a c z k o w -
ski Józef 50 f r . , W le r te l ak Jó -
zef 50 f r . , Stępień Józef 40 f r . , 
Z lębowicz Leopo ld 100 f r . . 
Ślusarek Stanis ław 100 f r . , 
Chęciński Franciszek 100 fr . , 
Sielicki K a r o l 500 f r . , N o w a k 
Józef 100 f r . , Mie lczarek E d -
w a r d 50 f r . , K l imek Janina 50 

f r . , K o p i j 100 fr . , Rabenda 300 
fr . , Peruz lńska 50 f r . , W o l n l c -
ki 100 f r . . Jarosz Teresa 20 
f r . , E w g o r o w s k a Cecyl ia 100 
fr . , Fa ska W ik to r 50 f r . , K o -
bus O n u f r y 50 f r . , W a s i l e w -
ski P iotr 20 f r . , Gu rdz l e l S te -
f an 100 f r . , Skubis R o m a n 50 
f r . , Jersak Józef 50 f r . , O p a l -
skl 50 f r . , Ka sp r zyk W ł a d y -
s ł aw 100 f r . . D r G o l Stan is ław 
100 fr . , K u c Włodz imierz 50 
f r . , G a b r y c h Leokad ia 50 f r . . 
Stryczek Stan i s ł aw 50 f r . . J a -
rosz Teresa 50 f r . , Peruz lńska 
W e r o n i k a 100 f r . , Mie lczarek 
Józef 100 f r . . Biczysko F r a n -
ciszek 50 f r . , S łomian F r a n -
ciszek 40 f r . , dochód z loterii 
1490 f r . , dochód z f i lmu (Okr . 
Rad. Nar . ) 100 fr . , dochód z 
loterii 1853 f r . . Komitet R o -
dzicielski G r a c e - B e r l e u r 1000 
f r anków . 



co ROKU 
W MAJU RUSZA 
WIELKI WYŚCIG 

P o raz 16 w majoi — na 
szosy Czechosłowacja, Po lsk i 
i N i em i e c ruszy Wyśc i g P o -
koju . Z b ieg i em lat impreza 
nabiera ła rozmachu a • na 
starcie s t a j e cała czołówka 
amatorskiego kolarstwa Eu -
ropy. T a k będz i e i w t y m r o -
ku. Do X V I Wyścigu Pokoju 
20 państw zgłosiło swoje 
(6-osot>owe) drużyny. 

Wyścig rozpoczyna się 9 
maja w Pradze, p r o w a d z i 
przez Warsaawę , a m e ^ z n a j -
du je się w Ber l in ie . W w y -
ścigu weżmiie udz ia ł 122 kola-
rzy z Anglii, Austrii, Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, D a -
nii, Finlandii, Francji , Ho lan -
dii, Jugosławii, Maroka, Nor- -
wegil. Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Polski, R u -
munii, Szkocji, Szwajcarii , 
Węgier, Włoch i Związku R a -
dzieckiego oraz 1 reprezen-
tant Libanu Tarek Aboulza -
hab, mieszkający stale w P a -
ryżu. 

O klas ie s tar tu jących z a -
w o d n i k ó w świadczą znane 
doskonalle w ko la rs tw i e a m a -
torsk im nazw i ska : d w u k r o t -
nego mistrza świaita d z w y -
c ięzcy Wyśc i gu P o k o j u (1955 
i 1959) Gustawa Schura 
<NRD) i mistrza szrasowego z 
ostatn ie j Olimipiady Wiktora 
Kapitonowa ( Z S R R ) o raz na -
szego Rodaka Jana Stabliń-
skicgo, k tóry przeszedł na za -
w o d o w s t w o . 

Wśród z w y c i ę z c ó w e tapo -
w y c h b y l i s tartujący w ba r -
wach Po l on i i F rancusk ie j : 
Jan Stabliński, bracia Broni -
s ław i Edward Klablńscy, Jan 
Kuźnicki, Feliks Pawllsiak i 
w drużyn ie n a r o d o w e j F r a n -
c j i : Rłegert, Picot, Gauget, 
Mastrotto i Palllier. 

Do w i e l k i c h sukcesów ko l a -
rzy F r a n c j i w Wyśc i gu P o k o -
ju należy: zajęcie pierwszego 
miejsca przez drużynę F S G T 
w 1949 r.; drugie miejsce w 
klasyfikacji Indywidualnej 
Bronisława Klabińskiego (rok 
1950),' trzecie miejsce Jana 
Stablińskiego (1953 r.). 

Tegoroczny Wyśc i g P o k o j u 
zapowiada s ię r ewe l a cy jn i e . 
Związek Radziecki przysyła 
znów doskonałą drużynę, 
Włos i po t r zy l e tn i e j p r z e r w i e 
znów z j a w i ą się na starcie w 
s i lnym składzie z mis t r zem 
I ta l i i — Roberto Paggloli i 
Grassim na czele. 

w 1962 K . S T A R T O W A Ł O 

d r u ż y n 20 ' 
k o l a r z y 121 
p r z e c i ę t n a 39,2 k m / g o d z . 
d ł u g o ś ć t r a s y 2 413 k m 

D Ł U G O Ś Ć T R A S Y X V I 
W Y Ś C I G U P O K O J U 

ł ą c z n i e 2 569 k m 
s z o s y C S R S 982 k m 

„ P o l s k i 895 k m 
N R D 692 k m 

Belgowie, Holendrzy i D u ń -
czycy traiktują start s w y c h 
młodych à doskonałych ko l a -
rzy jako generalną próbę 
przed sezonem. 

Od 1952 r . obok Czechoisło-
wac j i i Poilstoi wspó ło rgan i za -
to rem wyśc i gu jest N i e m i e c -
ka Republ ika Demokra tyczna . 
Impre z i e patronują t r z y w i e l -
k i e dz iennik i „Rude Pravo" , 
„Neues Deutschłand" i „Try -
buna Ludu" , k t ó re p r z y oka -
z j i Wyśc i gu Poko ju , popu la -
ryzu ją bardzo ko lars two w 
swoich k ra jach . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

L.IEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F. - 55 F r . B . 
pó ł roczn i e : 7 F. - 100 F r . B . 
roczn ie : 13 F . - 180 F r . B . 

L e G é r a n t ; 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

SUKCESY POLAKÓW 
1948 r . I m . d r u ż y n y 
1956 r . I m . S t . K r ó l a k a 
1962 r . 11 m . d r u ż y n y 

W g n i k i 
polskicli spo r towców 

^ w L o n d y n i e na m i ę d z y n a -
r o d o w y m m i t y n g u z w y c i ę s t w a 
o d n i e ś l i P o l a c y . Z i m n y w b i e ^ u 
na 2 m i l e (8:49,8) i w p c l i n i ę c i u 
k u l ą S o s g ó r n i k 17,37 m . 

^ w ( t u rn i e ju d r u ż y n s z p a d z i -
s t o w o P u c l i a r E u r o p y z w y c i ę -
s t w o o d n i ó s ł R a c i n f ; ( P a r y ż ) , a 
L e g i a ( W a r s z a w a ) p r z e g r a ł a w 
p i ł f l n a l e z F K G o e t e b o r g ( S z w e -
c j a ) . 

A 110 t y s i ę c y w i d z ó w o g l ą d a ł o 
r o z g r y w k i I p o l s k i e j l i g i p i ł k a r -
s k i e j . W y n i k i : G ó r n i k — A r k o n i a 
4:0, L e c h i a — P o l o n i a 2:3, L e -
g i a — O d r a 1:1. Ł K S — L e c h 2:1, 
P a g o ń — Sta l 0:0, W i s ł a — G w a r -
d ia 2:0, Z a g ł ę b i e — R u c h 3:1. w 
t abe l i p r o w a d z i G ó r n i k — Z a b r z e 
z p r z e w a g ą 5 p k t n a d Z a g ł ę b i e m . 

w biegach przełajowych 6 
m i s t r z o s t w o P o l s k i p o r a ż k ę p o -
n i ó s ł K r z y s z k o w l a k . Z w y c i ę ż y ł 
M a t h i a s ( Z a w i s z a B y d g o s z c z ) . 

W Wars zaw i e w tych 
dniach od 5 lat r o z g r y w a n y 
jest M a ł y Wyśc i g Poko ju , w 
k t ó r y m biorą udz ia ł chłopcy 
n ie należący do k lubów. T w o -
rzą on i d r u ż y n y repre.zentu-
jące 7 dzie lnic stol icy Po lsk i . 
Podofcwie imprezy dla m ł o -
dz ieży o rgan i zu j e Czechosło-
w a c j a i N R D . I dz ięk i temu 
Wyśc i g Poko ju , impreza dla 
ko l a r z y - ama to r ów Europy •— 
spełnia swo ją jeszcze jedną 
rolę. 

Ubezpieczcie się przed 
kradziez9 ^ ^ 

VITE, V E N E Z E S S A Y E R L E N O U V E A U 
M O T E U R 9 cv " T Y P H O N " DE L A C O N S U L 315 
Plus de 135 km/h en toute sécurité. 8,5 l i-
tres aux 100. Coffre géant. Freins à disque. 
4 vitesses toutes synchronisées. 3 m o d è l e s : 
2 portes, 4 portes, coupé Capri. A partir 
de 8 785 NF ( + t. 1.). 

ESSA I ET DOCUMENTAT ION 

B U R I D A N T 
C O N C E S S I O N N A I R E 

71, Boulevard Basly — 

& Cie 
E X C L U S I F 

L E N S tél. 60 

Wyjeżdżajcie spokojni Wynajmijcie 
sclioweic icasy 
ogniotrwattej 
banicu 

CRÉDIT 
BU N O R D 

III .,Śiqsk" X Wroc ław ia 
„Duniop" z Birmingham 
Si E. D. S. M . 

S P O T K A N I E 
w M O N T L U C O N 

w Montluęon (All ier) odby- . - ^ 
ło się miłe spotkanie trzech "j-LiVi f^if"., " . » v ^ ® 
amatorskich drużyn pi łkar -
skich: Polski, Francj i I A n -
glii. N a zaproszenie klubu 
„Etolle des Sports Montluęon-
nais" przybyła tutaj ekipa 
piłki nożnej „Śląsk" z Wroc -
ławia oraz „Dunlop-Sports" z 
Birmingham. Piłkarze trzech 
drużyn i trzech k ra j ów spę-
dzili wspólnie, w przyjaciel -
skiej atmosferze święta wie l -
kanocne. 

Podczas p r z y j ę c i a w sali 
meros twa przeds tawic i e l de -
putowanego mera Mont luęon, 
p. Guy Marlteau, pow i ta ł ser-
decznie gości z zagranicy, 
zwraca j ą c się ze szczególną 

będz ie czyn i ło starania, aby 
klub E.D.S.M. móg ł w p r z y -
s z ł ym roku z łożyć w i z y t ę w 
Polsce s w o i m dz is i e j szym 
gościom. 

W 'imieniu wroc ł awsk i e go 
„Ś ląska " p r z emaw ia ł p. P a -
wlikowski, z apewn ia j ąc gospo-
darzy , iż z pobytu w M o n t l u -
ęon zachowa ją p i łkarze polscy, 
n iezapomniane wspomnien ia i 
zaprosi ł E.D.S.M. na r e w a n -
ż o w y mec z do Polsk i . 

serdecznością do polskich 
spor towców, k tó rych k o l e d z y -
-koszykar ze odiwiedzi l i już w 
Mont luęon, doskonale r e p r e -
zentując sport polski. P . M a -
r l teau zapewni ł , że meros two 

Na stadionie 3 tys iące w i -
dzów, wś r ód k tó rych było-
w i e lu Po l aków , og ląda ło c i e -
k a w e mecze . 

„Etolle" w y g r a ł ze „Śląs-
kiem" 2:1, chociaż Po lacy do 
p r z e r w y prowadz i l i 1:0. W t a -
k i m samym stosunku (2:1) 
uleg l i gospodarzom A n g l i c y . 

W meczu „Śląsk — „Duniop 
Sports" Po l a cy zagra l i bardzo 
dobrze. P r z eważa l i on i od 
samego początku. Do p r z e r w y 
p rowadz i l i 3:0. K o ń c o w y w y -
nik 9:0 dla „Sląsika". 

Wśród w i d z ó w o l ł s e rwu ją -
cych ten c i ekawy t r ó j mecz, 
był. m i ęd zy innymi , i konsul 
P R L p. Stanisław Bartnik z 
Lyonu. 

W czasie p r z e r w nadawano 
przez m e g a f o n y me lod i e f r a n -
cuskie, polskie i ansielskia. 



T 

Owce po przebyciu d ł u -
r l e j drogri ( również w to-
wa rowych wagonach ko -
le jowych) ostatnie od -
cinki podróży p r z ebywa -
ją pięknjrml szosami, 
w y b u d o w a n y m i w ostat-
nich latach w Bieszcza-
dach. N ic dziwnego, że 
po tak uciążl iwej w ę -
drówce z ogromnym 
apetytem z j ada ją w y s o -
ką i pożywną trawę 
bieszczadzkich połonin. 

Wie rnymi pomocnikami 
baców i juhasów czu-
wa jących nad wypasem 
owczych stad są miłe 
białe owczarki zakopiań-
skie. Psy te są p rzewod -
nikami. opiekunami i 
przyjacie lami owczego 
towarzystwa. 2adna 
owieczka nie zginie, na -
wet jeśli lekkomyślnie 
oddali się od gromady 

Stada owiec przemie-
rza ją wzdłuż i wszerz 
niezliczone hale i po la -
ny bieszczadzkie, w r a -
cając tylko na noc do 
prowizorycznych zagrród. 
Po wieczornym udoju i 
zd rowym śnie w nocy, 
raniutko owce powraca -
ją na swe żerowiska 

A T R Z A N S K I E o w c e po z im i e spędzoinej na rodzininym 
P o d h a l u co r oku w y b i e r a j ą się na całe la to w da leką 
w ę d r ó w k ę w B i eszczady . 

Pierwszse w i e l k i e stada o w i e c p o j a w i ł y s ię w B i es z -
czadach p r z ed 10 la ty . B a c o m i ) odha lańsk lm oi>łacało 
s i ę p r z e w o z i ć o w c e na od leg łość k i lkuse t k i l o m e t r ó w — 

t a k i e j i>aszy j a k tu p ró żno b y ł o szukać nia halach. G ó r a l i t a -
t rzańskic ł i i i ch o w c e zmusi ła do t e j w ę d r ó w k i konieczność . 
P o c z c i w e b a r a n y i po tu lne o w i e c z k i n ie s zanowa ły b o w i e m 
p r z e p i s ó w o b o w i ą z u j ą c y c h na tereniie Ta t r zańsk i e go P a r k u N a -
r o d o w e g o o b e j m u j ą c e g o r ó w n i e ż ha le i w y j a d a ł y ws zy s tko co 
z i e lone . Z a k a z a n o i m w o b e c t ego „ s p a c e r ó w " w ne jon ie w y s o -
k i e g o Podha l a . 

O t ym, ż e w Bieszczaidach i s tn i e ją szczegó ln ie s p r z y j a j ą c e 
w a r u n k i d l a r o z w o j u h o d o w l i w i e d z i a n o już d a w n o . Jeszcze 
p r z e d p i e r w s z ą w o j n ą ś w i a t o w ą za c zasów Pranci iszka Józe fa , 
w w i e l u bleszczadzfc ich m i e j s cowośc i a ch , j a k np. w L u t o w i s -
kach, is tn ia ły duże o ś r o d k i hodow lane . W o ł y z L u t o w i s k j e ź -
d z i ł y a ż do W i e d n i a i j ak p o w i a d a anegdo ta , n a w e t sznycle, 
k t ó r e w z i ę ł y s w ą n a z w ę o d s to l i cy Aus t r i i , r ob i one b y ł y z ich 
mięsa . 

Dz i s i a j h o d o w l a k r ó w ustąpi ła p i e r w s z e ń s t w a h o d o w l i ow i ec . 
Stada, k t ó r e spo tyka się w Bieszczadach, n i e na leżą b y n a j m n i e j 
w y ł ą c z n i e do b a c ó w z P o d h a l a . W łasne k i e r d l e l i c zące n i e raz 
ponad 500 sztuk pos i ada j ą już także m i e j s c o w e P a ń s t w o w e 
Gospoda r s twa R o l n e i spółd^zielnie p r o d u k c y j n e . O w c e hodu ją 
t akże osadn icy . 

Dz i ś na zboczach C a r y ń s k i e j , W e t l i ń s k i e j , W i e l k i e j R a w k i , 
w oko l i cach Bereh , Smo ln ika , D w e r n i k a i S tupos iam pasą się 
stada l i czące o g ó ł e m oko ł o 40 tys i ęcy sztuk. 

Co p e w i e n czas do o d l e g ł y c h górsk i ch m i e j s cowośc i doc i e ra ją 
c i ę ż a r o w e samochody . Pus te bańk i zape łn ia j ą się p r o d u k o w a -
n y m pr ze z b a c ó w na po łon inach bundzem — m i ę k k i m serem 
o w c z y m o s ł o d k a w y m smaku . B u n d z w ę d r u j e do Z a k ł a d ó w 
Bryndzars ik ich w R y m a n o w i e , gd z i e po p r ze j śc iu s k o m p l i k o w a -
nych p r o c e s ó w p r o d u k c y j n y c h zamien ia s ię w b r yndzę , r o z -
c h w y t y w a n ą pó źn i e j p r z e z smakoszy . W t y m r o k u w i e l e ton 
r y m a n o w s k i e j b r y n d z y z n a j d z i e s ię na stołach zag ran i c znych 
o d b i o r c ó w — w Ang l i i , K a n a d z i e , F r a n c j i . 



Wiosna, miłość, iłd Printemps, amour, ełc 

Czemu siedzicie na deszczu? 
Na jalcim deszczu? 
Pourquoi restez-vous sous la piuie? 
Quelle Diuie? 

— Skończcie już ło całowanie, 
bo ludzie chcq spać! 

— Finissez ces embrassades, 
on veut dormir! 

3 
a 

3 
I 

3 Za naszej mtodoici, Matyldziu, nie zachowywaliimy siç tak... 
Niestety, Karolku, niestety... 
En notre jeune temps, Mathilde, nous n'étions pas aussi indécents. 
Hélas, Charles, hélas... 

- Czy mogę mieć nadzieję? 
- Jeili pan ma ochotę... 
- Puis-je espérer? 
"" Si le coeur vous en dit... 

~ Nie mów bzdur, że nikt nie 
kocha tak jak ty! 
Cesse de raconter que person-
ne n'a jamais aimé comme toi! 

S P I R A L A 
Rozpoczynając od l ewego górnego 

rogu i posuwając siię po l ini i spira lnej 
dośrodkowo prosimy wpisać j ednym 
ciągiem 12 w y r a z ó w o podanych niże j 
znaczeniach. Dla ułatwienia poda j emy 
w nawiasach początkowe l i tery po -
szczególnych wy ra zów . L i t e ry , które się 
znajdą w polach z wp isanymi w nie 
k r zyżykami należy wykreś l ić . Pozosta-
łe, nieskreślone Mtery, czytane w ko l e j -
ności wp isywania dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z Ó W : 1) doci-
nek, przymówka, uszczypl iwe słówko 
(P), 2) wspólni p r 2 »dkowie Rosjan, 
Czechów, S łowaków, Po laków i Bułga-
rów, (S), 3) pracujące wars twy społe-
czeństwa, przede wszystk im robotnicy 
i chłopi (L) , 4) po jazd dwuko ł owy (R), 
5) dźwięk, głos (T), 6) z iarnka o palą-
cym smailcu, używane jaiko przyprawa 
(P), 7) pasiaste zw ierzę a f rykańskie 
spokrewnione z koniem (Z), 8) prze-
strzeń wewną t r z kościoła przeznaczona 
dla w iernych (N), 9) rzecz drogocenna, 

k le jnot lub cz łowiek nieoszacowany (S), 
10) dość głęboka gliniana mi&ka, ma-
kutra, (D), 11) znajomość ludzi, rzeczy 
i świata, głębokość rozumu, doświad-
czenie życ iowe (M), 12) uderzenie, cię-
cie lub klęska, nieszczęście (C). 

Rozwiąaamia prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, piod adresem redakcj i , 
z dopiskiem na kop>ereie „Ro z r ywk i 
imiys lowe" . Wśród Czyte lników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zo-
staną roz losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

- « 

ROZWIĄZANIE KRZKiOWKI Z NR 16 

POZIOMO: 1) dziób, 4) galar, 5) awans, 7) 
przygnębienie, 10) Romuald Traugutt, 14) ' 
dziaio, 15) szpunt, 19) Kazimierz Wiellci, 21) 
kontrkandydat, 25) nugat, 26) ulewa, 27) 
amant. 

PIONOWO: 1) drąg, 2) imię, 3) baki, 4) 
Goplo, 6) szept, 8) nuda, 9) bura, 10) rodak, 
11) ulani, 12) gapie, 13) tutW, 16) werk, 17) 
czyn, 19) arkan, 20) kutwa, 22) ruta, 23) akta. 
24) drut. 


